A 


DZIENNIK 
WILEŃSKI 


ROK 1821. MIESIĄC MAY, 


FILOZOFIJA. 
O PIĘKNOŚCI W ROBOTACH PRZEMYSŁU:* 


Kto się temu chce przypatrzyć , tedy tak 


sed * haydzie , iż cokolwiek jest dobrego a uży- 
tecznego, to każda rzecz ta ma i piękność . 
~ w sobie, ; 


* Łuk, GoaNicxi w Dworz. Pol. XIV. str. 410. 
J ako interes osobisty , gdy jest dobrze zro- 
zumiańy i w nayobszernieyszćm znaczeniń 
wzięty, staje się, lubo skrytą, naytężey prze- 
cie działającą sprężyną pięknych czynności 
i cnót towarzyskich w człowieku; tak po- 
dobnie piękności prawdziwey w rzeczach, 
zaiste, mie inna jeśt pierwsza przyczyna, 
tylko użytek, jaki nam dają, lub dadź mogą: 
lecz użytek w nayrozciągleyszćm też zna= 
czeniu wyrazu wzięty i dobrze zrozumiany,” 
'Ktoby chciał to twierdzenie stosować do kaa 
` żdey rzeczy, opatrzoney przymiotem rzeczy:« 
wistey piękności, i starał się go w niey 
sprawdzić; ten zrazićby się i często obłą- 
kać musiał, w tłumie względów, które na 
pilném baczeniu miećby mu należało : jużto 
badając skrytości ludzkiego serca, jużto roze 
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bierając skutki nałogu, tłumacząc zamiar, ` 
prawa i spósoby ptzyrodzenia; słówem: usi- 
łując zgadnąć i rozwiązać niepojętą dotąd 
„tajemnicę stworzenia. Lecz w robotach 
przemysłu , których przeznaczenie i sposo- 
by przywiedzenia do skntku, od nas pocho- 
dzą i są w mocy naszey; w tych zamiar wy- 
prowadzenia piękności z użytku, i podobny 
do dopięcia i wiele korżyści obiecujący bydź 
się nam zdaje: 10. A 
SEA Każde dzieło, czy robota nasza 
Przymioty > > ; r SEa i jE RS 
iękney ro- MA Zawsze swoje przeznaczenie; 
ocię wła- to jest zadosyć-czynienie pewney. 
we potrzebie wytkniętey pewnemi wa- 
rinkami. Warunki te jedne drugim prze- 
ciwić się nie mogą, kiedy są rozsądnie do- 
brane; owszem bydź muszą z sobą w ścei- 
słym związku i zawisłości. Związek warun- » 
ków zgodnych, stanowi zadanie czyli osno- 
wę warunków, dających jasne pojęcie prze= 
znaczenia i natury przedsięwziętey roboty. 
Aby się stało zadość zamiarowi, i dzieło prze- 
znaczeniu swojemu zupełnie odpowiedziało; 
wszystkie warunki razem zaspokojone bydź 
mają. Idzie zatóm , że skoro niektóre kon- 
dycye w zadaniu opusczone będą ; albo się 
(znaydą wprowadzone jedne drugim przeci- 
wne i z sobą niezgodne ; sposoby tedy, cho- 
ciażby naylepsze, do zaspokojenia ich uży= 
te, wydadzą dzieło, albo niezupełnie odpo- 
wiadające swojemu przeznaczeniu , albo ta- 
kie, w któróm wprowadzone środki wzajć- 
mnie sobie przeszkadzać, nisczyć się i zno- 
sié będą, a to dla sprzecznych warunków; 
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którym zadosyć. czynią. Owoż jest pietwa 
sza przyczyna niedoskonałości i oraz szpetnoa 
ści dzieła w niedokładnóćra dobraniu watunź 
ków , stanowiących o jego przeznaczeniu: 
Przypuśćmy teraz, Że jest zadanie, ze wszya 
stkich naygłębiey przewidzianych i między 
sobą zgodnych warunków złożone; a idzie 
tylko o dobranie spósobów zadosyć im czy= 
niących. Każdy warunek zadania, uważany 
pojedyńczo, wielą różnemi sposobami, tó+ 
wnie dobrze ku niemu przypadającemi, za- 
spokoić się daje; lecz tenże sam , uważany 
w związku zadania z innemi, jeden tylko 
wyłącznie sposób nayściśleyszey przystało* 
ści! mieć może, który nazywam 
sposobem prostym. Przymiot zaś 
roboty ztąd pochodzący , że w niey wszyst+ 
kim warunkom stało się zadosyć sposobami 
 prostemi , prostotą też mianuję. Tedy rzecz 
prostą; nie jest taka, która mniey ma czę- 
ści lub mnieyszego wyciąga nakładu; lecz 
(która naylepiey się godzi ze swojćm prze- 
| znaczeniem w danym związku warunków (* 
Skoro sposoby są proste, a zatém tak w zwią- 
zku i odpowiedności bydź muszą, jak są 
warunki zadania; więc też wydadżą dzieło 
we wszystkich swoich częściach , doskonałą 
mające zgodność. Ta zupełna zgo- „.. 
da między warunkami i warunków "8 
X a 
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(*) Naprzykład : liñija prośta łącząca dwa punkta, jest 
i ze Wszystkich mogących je połączyć naykrótszą. Wos 
S da w rzekąch płynąca mimo swey krętości, przebież 
| ga drogę naykrótszą , jaką tylko niezbędne w biegii 
Ą , kawady przekydź jey dozwalają. i 
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ze sposobami i sposobów między sobą, sta. 
nowi prawdziwą i doskonałą harmomą dzieła, 

Nadto, ile razy jedna i taż saa. 
ma potrzeba ze wszystkiemi wa- 
runkami powiarza się w robocie ; ‘tyle tež 
razy, związek sposobów próstych, czyniący! 
zadcsyć związkowi warunków danych , po- 
wtórzyć powinniśmy: bo są i proste i już. 
wynalezione. Z powtórzenia takiego, dzie- 
ło nabędzie przymiotu, który zwykle sy- 
metryą nazywają, Symetrya zatém jest po-. 
wtórzeniem jednego i tegoż samego sposo- 
bu lub związku sposobów, dla zaspokoje- 
nia danego warunku lub potrzeby danemi 
(warunkami wskazaney , tyle razy i tam, ile 
razy i gdzie, taż sama potrzeba z prze-. 
znaczenia roboty powtórzoną bydź masi. : 
Symetrya więc jest tylko względnóm zna- 
mieniem piękności, zależy to bowiem od 
prostoty i zgodności warunków i sposobów 
użytych. | 


-` Symetrya 


Podobnie jak użycie tych saa 
"mych środków , w zbiegu i skła- 
' dzie tych samych warunków, zaleca rozum 
dla dokonania dzieła mnieyszym sił nakła- 
dem prościey, a zatóm piękniey; tak równém 
prawem nakazuje użyć odmieńnych eałkiem 

sposobów, gdy w różnych częściach jedne- 
go dzieła skład warunków jest całe różny. 
Ziad rozmaitość w robotach powstaje. | 

Owoż harmonia, symetrya i rozmaitość, | 
ï inne z tych rozrodzone przymioty, są i= 
stotnie prostotą ściśle i nayrozciagley wzię= | 
tą, i ta tylko mogłaby pozostać jedynćm 


fiozmaiżość 
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znamieniem rzeczywistey piękności; do któ- 
rey dzieła przemysłu, kiedy są rozamnie 
poczęte i dokonane, mniey więcey zbliżo- 
ne bydź muszą. Zbliżone tylko, bo dobra- 
nie sposobów nayprostszych w każdym przy- 
padku, jest rzeczą nad możność ludzką, i 
tu jest druga szpetności przyczyna ; bądźta 
dla niedokładnego poznania warunków przed 
sięwziętego dzieła, bądzta dla niezimajomo= 
' ci sposobów, jakichby nayprościey użyć przy- 
stało, bądźto nakoniec dła niemożności ich 
użycia. A to tém bardziey, że sposób pro- 
sty w każdey potrzebie jest tylko jeden, na 
który przyrodzenie w dziełach swoich: me- 
omylnie i od razu trefia, kiedy my go prze- 
ciwnie ómackiem prawie szukać i pierwiey 
niezbrodzoną przestrzeń błędu , którą jest 
otoczony, przebydź musimy. Ztąd oczywi- 
wista, że nigdy w robotach naszych dosko= 
nałey piękności: osiągnąć nie możemy, ale 
się do niey coraz to bliżey przystępować 
nam godzi, zawsze wykraczając przez zby- 
tek albo niedostatek: gdy tymczasem pię- 
'kność prawdziwa zależy na tey harmonii, i, 
Że tak wyrażę, równowadze z jedney: stro= 
ny nayrozlegley objętych i wszystkich a mię= 
dzy sobą zgodnych warunków, z drugiey, 
związków prostych, sposobów razem im wszy= 
stkim zadosyć czyniących. I tato jest zai- 
ste przyczyna niezmierney różnicy między 
dziełami mądrey natury a robotą ludzką. 
W pierwszych hie masz skutku bez osobney 
teso przyczyny i wzajemnie „ czyli dosko+ 
nala panuje zgoda między sposobem a po- 
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trzebą , którey zgody i odpowiedrości dzię. 
ła przemysłu nigdy mieć nie mogą: bo do 
tego potrzeba, aby ich twórca, człowiek, 
znał i mógł władać wszystkiemi siłami, mọ- 
cą których przyrodzenie stoi, mieć razem 
i w jedney chwili obecne w myśli liczb 
i stosunki względne wszystkich istot, składaź 
jących naturę, i posiadać przytóm tak roz- 
ległą władzę kombinowania, aby to wszy- 
stko, co wie i żąda, mógł razem poddadź 
pod ścisły rozbior i potóm zawrzeć niejako 
w jednym wzorze ruch ciał niebieskich i koż 
łysanie się lichego proszku , unoszącego się 
w powietrzu. Cały nawet rodzay hidzki, 
uważany w podobieństwie A jakoby jedna o- 
soba, ubogacona powszechną niejako władz 
składką obecnych, i dziedzictwem zeszłych 
pokoleń, ledwo wydaje się jako cień tak 
doskonałey istoty. = >" RA 
AIRA Gdy warunki, mniey lub wię- 
gólne dziecey wyraźną a nawet spekulacyy- 
JKM ną korzyść  zastrzegające, nigdy 
osyć im czy- Nam wszystkie razem granicą za- 
/ mienia dania objąć się nie dadzą, i gdy 
nawet objętym , wydołać sposobami prosté- 
mi, nie zawsze jesteśmy zdolni; przeto ` 
w tym ścieśnionym obrębie naszey możności, 
tym lepsze zadanie złożyć nam się uda, im 
to więcey zawierać będzie warunków, ła- 
twieyszych do uskutecznienia, i większą ra- 
zem korzyść wydających. Jakkolwiek scznpłą 
w zadaniu będzie liczba warunków, zawsze ie 
Warunki przecie są dwojakie. Jedne do o- 
ogólne | gólnego przeznaczenia wszystkich 
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dzieł przemysłu, to jest użytku, statecznie 
przywiązane, jakoto: osczędność, móc itrwa= 
łość, wielkość, postać i względne położenie 
części, te wszystkie warunki lubo w różnych 
zadaniach pod różną zwykły się okazywać 
postacią, a nawet często są tylko domnie- 
mane, jednak każdey roboćie bydź muszą 
właściwe. Drugie, ze sczególnego przezna- 
czenia roboty wprost wynikające, i dla te- 
go bez liku mnogie, nader różne, a często: 
na raz jeden tylko służące. Srodki też za- 
radzenia pierwszym, jako statecznym i ogól- 
nym, z góry poznane bydź mogą; lecz dru- 
gim zadosyć czyniące, w każdym przypadku 
śczególnym wynalezione bydź muszą. Wsze- 
lako, gdy warunki sczególne i jednorazowe 
nayczęściey z ogólnych pochodzą, a zawsze 
pewną korzyść zastrzegają , tryb więc ob- 
chodzenia się z pierwszemi, kiedy jest do- 
bry, do. drugich w każdym przypadku da się 
zastosować. 

_ Jeżeli przeznaczenie roboty do- 
brze jest pojęte, żaden warunek 
próżny i bez zgodnego z przeznaczeniem za- 
miaru, nie będzie umiesczony w zadaniu; tu- 
dzież kiedy sposoby rozwiązujące zadanię 
są proste, nie będzie też żaden stracony i 
bez użytku w skład roboty nie weydzie; a 
tak robota wszystko mieć, podług zadania 
ile możności, i w niczóm zbyikować nie bę- 
dzie. I na tómto rzeczywiście zależy do- 
brze zrozumiana osczędność. Natura także 
wszystkie swoje działania zdaje się odbywa 
z naywiększą skrzętnością sposobów. Prze- 


Osczędność 
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strzegając tego jey prawa w robotach nas 

szych, nie tylko przybliżamy je do piękno» 

$ci doskonałey , wydającey mądrość w dzie- 
łach przyrodzenia , lecz oraz działamy zgo- 
dnie z dobrze zrozumianym pożytkiem wła- 

snym. s 
W Moc i trwałość w każdey ro» 

ROA bocie tym istotnieyszym będzie wa» 
runkiem , im ta większego wyma- 

ga nakładu sił i kosztu , łożonych dla osią- 
gnienia większey liczby droższych i trwal- 
szych korzyści, bo takiey roboty częste po- 
wtarzanie nierównie więcey szkody niż [jn- 
żytku zrządzi, Wszelako moc i trwałość 
zawsze powinny bydź modyfikowane podług 
korzyści zamierzonych w robocie, tak dale- 
ce, że kiedy krótkie jey trwanie daje mamis 
mum użyteczności,czyli nay większość korzyści; 
starać się wtedy o moc i trwałość, przecho- 
dzące kres zamierzony sczególnóm przezna 
czeniem roboty, byłoby: działać wbrew do» 
skonałości. Tak naprzykład, ktoby chciał 
rusztowania tak trwałe robić jak samę bu- 
dowlę, do którey. wzniesienia są tylko. po- 
trzebnę, 

Wielkose ; , Wielkość i postać naylepszaod 
postąć, dopełnienia trzech razem: waruns 
ków zależy: przeznaczenia sczem 

gólnego roboty, osczędności, i mocy polas 

czoney z trwałością. Zadanie wskaże, lu- 
bo niewyraźnie, przyzwoitą. pótrzebie wiel-- 
kość i postać w każdym przypadku. Aby 
zaś. osczędzić, ile możności, materyi i pracy 
okoła wyrobienia jey podjąć się mającey, žir 
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dna cząstka, ściśle biorąc, straconą.bydź nie 
powinna i miąższość wszystkich cząstek, pa- 
wierzchnią naymnieyszey rozciągłości zawar- 
tą bydź. ma. Ponieważ w materyi jędnoro- 
aney moc spojenia. idzie w stosunku liczby 
cząstek i siły je kupiącey ; wielkość tedy 
czyli objętość, zależeć naprzód będzie „ od 
mocy spojenia bezwzględney (resistance abso= 
lu) użytego ciała; nadto, ponieważ dana li- 
czba cząstek, pod różną postacią zamknięta, 
różną też miewa. moc spojenia: względną (ve- 
sistance relalive);(*) ; ze wszystkich więc po- 
staci w każdym przypadku potrzeby, nay- 
więcey korzyści przyniesie taka:, która be- 
dąc zgodną z przeznaczeniem rzeczy » mice 
scząc w sobie: potrzebną, liczbę cząstek. da- 
ney mocy , tak je ma ułożoną po przestrze- 
ni, którą ogarnia, iż każda wytrzymuje 
z równą potrzebną mocą udział i natężenie 
sił, któremi jest lub. bydź może dotkniętą. 
Ciała. taką własnością, obdarzone nazwane są 
ciałami równego: oporu (*'). Gdy ta własność 
jest już rzeczywiście wyśledzoną. w niektóe 
rych , zdaje: się wnosząc przez podobność, 
znaydować we wszystkich kształtach twe» 
rów przyrodzenia, 
Nie masz. prawie rzeczy , która- 

by nie była: złożoną z części. W zglę- M aegeę 
dne: ich do siebie położenie , aho- Gi 


ka części. 
ciaż bywa osobnym. warunkiem za- 
r, 


%. 
(*) Traité analitiqne de la resistance des solides et fes 30» 
lides d'egale resistance par P. Girard. 
(**) Girarda wyżey wzmiankowany traktat. 
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dania, jednak częściey wynika bezpośrednie. 


z warunkow osczędności, mocy, wielkości i 
kształtu, które wszystkie warunki, w tak 
ścisłym statecznie są między sobą związku, 
iż zdają się nawzajem jeden z drugiego po- 
chodzić, a tato ich zgoda i zawisłość jest 
koniecznym przymiotem zadania dobrze zło- 
Żonego. Wyłusczone tu. ogólne warunki 
służą , jako to każdy przewidział, robotom 
przemysłu kształt mającym, bo te są mia- 
nowicie rzeczą ninieyszych uwag; ktoby zaś 
chciał tenże sam tryb poymowania piękno- 
ści stosować do dzieł zależących na ruchu, 
jak do muzyki naprzykład itańcu, warunki, 
czasu i siły, na mieyscu przywiązanych do 


postaci , wprowadzićby powinien. 

Sposoby o. Ponieważ w każdey rzeczy dwo- 
8ólne.' jstą moc spojenia uważać można fi- 
zyczną i matematyczną. Wiadomość zatem|wła- 
Nauki tizo, $M9ŚCi,jakiemi cząstki ciała rodzin- 
Nauki fizycz. - : e fs RE 
re. © nego lub produktu sztuki są ob- 
darzone , którey przez ścisłe tylko doświad- 
czenia nabydź możemy, będzie przewodni- 
czyć w wyborze materyi, stosowney do na- 


dania przedsięwziętemu dziełu, stopnią po- 
Żądaney mocy i trwałości. Starannie także 
dokonanie roboty, połączenie ścisłe części 
, 1troskliwe wygładzenie powierzchni, zmniey- 
szając jey rozciągłość, wystawioną na wpływ 
sił psujących , jest jednym ze skutecznych 


sposobów, wydania roboty nadobną, czyniąc 


ją trwalszą i mocnieyszą. Aby zaś opatrzyć 
Nauki matę. TObotę przymiotami, zależącemi od 
matycznę. względów matematycznych , nauki 


a. a 
dokładne , a mianowicie stosowane do te- 


go rodzaju robot, które są rzeczą na- 
szą , nieobce bydź nam powinny, Słowem 
w całey.rozległey krainie umiejętności do- 
/kładnych i nauk doświadczenia, znaydziemy 
skarb niejrzebrany sposobów uczynienia ro- 
boty osczędną, mocną, trwałą, a stosowney 
do tych wszystkich warunkow „:i przezna- 
czenia, wielkości i formy. 
(, Kto się poświęca stwarzaniu 
dzieł przemysłu, ma pamiętać, że Paginasye, 
wiadomość; aczkolwiek dokładna i A 
rozległa warunków i sposobów, właściwych 
temu gatunkowi robot, któremu się oddał; ni- 
gdy mu nie wystarczy do wydania roboty rze- 
„czywiście piękney , jeżeli nie ma z przyro- 
dzenia, lub mając nie udoskonalił w. sobie i 
nie wyćwiczył władzy łączenia i robienią 
związków z warunków i sposobów; władzy, 
‘` któraby z nagromadzonego zapasu wiadomo- 
$ci, niejako z materyi, wywiodła dzieło ro- 
zumney istocie właściwe ; dzieło do dosko- 
natey zbliżone piękności, Władzę tę wysta- 
wienia obrazow rzeczy w pamięci i kombi- 
nowania z niepojętą szybkością wrażeń, 
pomysłów, wyobrażeń i innych pierwiast- 
ków myśli, imaginacyą zwykle nazywamy, 
fmaginacya, kiedy jest trzymana na wodzy 
rozsądku, wybiera skrzętnie z ciżby snnją- 
cych się w myśli sposobów, prosto do obe- 
chey potrzeby przydatne, szykuje w porząd- 
ku naylepiey odpowiadającym przeznaczeniu, 
i składa sobie wizerunek przedsięwziętey ro- 
boty, który, jako wzór do wykonania poda- 
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je. Wyznać należy, że imaginącyą żywą, 
to jest w wysokim stopniu- siły, przyrodze- 
nie obdarza, przez się tylko wybranych, lecz 
też nikogo zupełnie z tey własności natury 
ludzkiey nie ogołaca. Owszem jako pewna, 
że kto wziął w udziale od przyrodzenia nieuło- 
mną organizacyą, ten każdy przez wprawę 
r ćwiczenie władzę imaginacyi udoskonalić 
w sobie może ; tak też znowu niezawodna, 
Że zostawiona bez edukacyi, iż tak wyrażę, 
lub niemająca obfitego zapasu rzeczy potrze- 
bnych do kombinowania, nigdy nic nado- 
bnego snadnie wydać nie potrafi , albo same 
tylko mary stwarza, i to nayczęściey tym 
bardziey potworne, im jest silnieyszą, 

Tu jest właściwe mieysce , roztrząsnąć 
nader wiele znaczący zarzut przeciwko wy- 
łożonemu sposobowi poymowania piękności. 
Zwyczaynię poznajemy w rzeczach piękność, 
nie przez rozbior jey warunków i sposobów, 
lecz przez uczucie jakieś i pociąg mimowol- 


ny: nadto piękność każdey rzeczy jest jedna ` 


a przecie o niey sądzeń wiele różnych bydź 
może ; jakże więc lego wytłumaczyć się po- 
trafimy, odrzucając gust, to delikatne czucie 
piękności, a stawiac. na jego mieysce suro- 
wy rozsądek ? Odpowiadam: władzę kom- 
binowania wyobrażeń , począwszy od czasu 
rozwinienia się w nas pojęcia, na różnych 
przedmiotach myśli ciągle ćwicząc, w wieku 
zaś rozsądku przy wrodzoney zdatności i 
wprawie w pewnym obrębie poznań, do tak 
wielkiey biegłości doprowadzić jesteśmy zdol- 
ni; żenawet w Pamięci zacierają się natych- 
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miast ślady odbytych jey działań. Mamy 
tego codzienne przykłady w muzyce, mowie, 
czytaniu i pismie. Podobnie sądząc o pię= 
kności w rzeczach, wyrokujemy nie zdając so= 
bie ani mogąc zdać często sprawy o liczbie 
i naturze kombinacyy , któreśmy pierwiey 
adbyli, a których ten sąd jest wypadkiem; a 
tak, nie wiedząc skąd;to zdanie urosło, gusto- 
wi je przypisujemy. Lecz tym sposobem 
o piękności wyrzeczone zdanie zawsze jest 
dowolne; a bydź może prawdziwe, albo cał- 
kiem błędne, jako wydane podług zaciągnie- 
nego nałogu sądzenia; i dla tegoto lekają się 
go poddać pod brzytwę reflexyi, jak mówią, 
aby ta nie odkryła fałszu, przecinając tkankę 
przesądu i niewiadomości, którą jest obwi- 
nięty. Stąd oczywista, że ten, kto więcey 
warunkow, zgodnych z przeznaczeniem rze- 
czy podsądjego wziętey, przeniknie i obey- 
mie, albo raczey kto lepiey zgodne z prze- 
znaczeniem zadanie na nią złożyć jest w sta- 
nie i prościey go rozwiązać, ten piękność 
rzeczy lepiey ocenić potrafi. Lecz, że mno- 
gość warunków jest bez liku wielka, nikt 
przeto ich wszystkich nie obeymie myślą, i 
gdy do tego sposoby względnie tylko są do- 
bre, przeto bydź musi koniecznie różnica 
w sądzeniu o piękności, i ta wynika z natury 
rzeczy. Aby tedy z wielu różnych 1 sprze- 
cznych zdań o piękności jedney itey samey 
rzeczy, wybrać prawdziwe , albo go sformo= 
wać; nie masz, sądzę, innego i lepszego środ= 
ka, nad rozbior Ścisły warunków jey prze- 
znaczenia i sposobów im zadosyć czyniących 
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w danym związku względów: Na tym pro» 
bierczym kamieniu zdań o piękności, okaże 
się wyraźnie, ile się dó nich przymieszało 
przesądu i niewiadomości, a ile jest czystey 
prawdy. DB SRCZYSEWA 
. | Wyłożony tu móy sposób uważania pię- 
kności , aczkolwiek wydaje się na czystćm 
rozumowaniu ośńowany, w istocie jest tylko 
treścią wielkiey liczby sczególnych postrze- 
żeń w ogólne skupionych, i dla tego jakó 
z bezstrońńego róztrząsania piękności w dzie 
łach przemysłu powstał, tak napowrót daje 
się wszędzie do nich stosówać. ; 
Wilno d. 5. kwietnia 1821 roku: 
KAROL PODCZASZYNSKI. 


EKONOMIJA POLITYCZNA. 
O zmiAwii: CENY TÓWARÓW rzecz H.Stórcha,czy: 


tana na konferencyi cesarskiey akademii pe> 
tersburskiey, d. 9 grudnia 1818. () - 


Trzy gatunki odmian ceny. towarów uwaa 
Żać należy: Zmiana rzeczywista , która za 
chodzi w cenie pożrzebowey towarów, a na- 
stępńie w cenie krążącey; zmidna przypadz 
kowa, dotykająca ċenę krążącą towarów, nie- 
zależącą od ich ceńy potrzebowey ; ńakoniee 


©” Meinoires de Vacadertie imperiale des sciences de St 
„ Petersbońrg, Tom VII, 1836: 
ł ; 
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cena noininalna, pochodząca od zmiańy go> 
towych. pieniędzy. | 

1) Zmiana rzeczywista. Cena potrzebo- 
wa towarów , niczćm więcey nie jest, tylko 
nakładem kosztów na ich wydanie ; idzie za- 
tém, że odmiana rzeczywista zawsze się | 
zdarza, jak tylko odmieniają się koszta nakła- 
dów. a. i 

A zatem cena potrzebowa towarów zniża 
się, jeżeli się zniżają koszta wydania: co się 
dziać może dwojakim sposobem : 
© a. Kiedy się zmnieysza cena Źródeł wyż 
dania, to jest; -kiedy się zniża cena nagrody 
dochodów albo zysków. | 

2. Kiedy się przemysł doskonali: W ta- 
kim rażie źródła wydania łatwiey się otrzy- 
mują i więcey wydają, ażatóm zniża się ce 
na rzeczy wydanych. ; l 

Również cena potrzebowá towarów pod 
wyższa się ;.kiedy się podwyższa cena ïzė=, 
czy wydanych. To się zdarza : "BON 

1) Kiedy podnosi się cena źródeł wyda- 
nia. 
2) Kiedy przemysł podupada albo się za- 
trzymuje. , AE 
o~ Spadnieńie rzeczywiste ceny towarów za- 
wsze jest prawie korzyścią dla społeczności; 
jakakolwiek będzie przyczyna tego spadnie- © 
nia : 

_ Bo jeśli jest skutkiem spadńienia ceny źró- 
deł wydania, i jeżeli to spadnienie jest jescze 
skutkiem postępu kraju; strata, którą pono- 
szą właściciele tych źródeł w cenie swych 
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dochodów, nagradza się przez pomnożenie się 
ich dochodów. (*) $ i 

A jeżeli jest skutkiem udoskonalenia przę- 
mysłu, strata, którą ponoszą pracujący oko- 
ło wydania płodów , na cenie swych płodów, 
nagradza się im przez rozmnożenie tychże 
płodów : bo w przypadku, kiedy środki wy- 
dania stają się obfitsze, rzecz wydana po- 
mnaża się zawsze-co do swey ilości w mia- 
rę zmnieyszenia jey wartości, albo raczey 
zmnieysza się co do wartości dla tego, że 
się w ilości pomnaża. 

Następnie zatém, spadnienie rzeczywiste 
pożyteczne jest dla spożywających, nie będąc 
szkodliwem dla wydawców, ani dla dochodów, 
które są Źródłem wydania: jest nawet po- 
żyteczne dla wydawców : bo zniża się cena, 
a pomnaża się odbyt. Nakoniec, ponieważ 
każdy wydawca jest razem spożywcą : jeżeli 


. (*) W miarę bogacenia się naródu, kapitały mnieyszy 
, przynoszą dochód , ale więcey jest kapitałów je 
przynoszących; zmnieyszają się zyski, ale więcey | 
robią przedsięwzięć, a przedsięwzięcia są rozlegley- 

sze. Zawsze więc jest wynagrodzenie, mie tylko 

dla społeczności , ale nawet dla osób sczególnych: 

ato wynagrodzenie jest podwóyne dla, społeczności, 
osobliwie, kiedy się ona ciągle wzhogaca > ponieważ 
spadnienie dochodu od kapitałów i zysków z przede 
'sięwzięć, ważą się wzajemnie z wysokością ceny pra- 

ey i wysokością dochodu z majątków ziemskich. W na» 
rodzie, który przyszedł do naywyższego stopnia do- 
statku, a wktórymby cena pracy nawet upadła, by= 

łoby wprawdzie wynagrodzenie dla społeczności, co 

do tego dochodu: bo jeżeli ceną pracy jest mała, 
będzie więcey ludzi, Którzyby zarabiali : ale to wy* 
nagrodzenie byłoby żadnem dla osób sczególnych, 
naród nawet mnieyby miał dochodu czystego Z Gas 

łego zbioru eeny pracy. FE, 


aa A 
więc spadnienie to rozciąga się na wszyst« 
kie towary, prócz jego 5 Korzysta on-z te= 
go jescze, jako spożywca. 

Dia przeciwney przyczyny, wysokość rze» 
czywista ceny towarów jest prawie zawsze 
ze szkodą społeczności : 

Bo jeżeli jest skutkiem wysokiey ceny 
źrzódeł wydania, i jeżeli ta wysokość nie jest 
skutkiem naturalnym postępu narodu ; zy- 
ski właścicieli tych źrzódeł , są stratą dla 
spożywców ; A 

A jeżeli są skutkiem podupadnienia prze < 
mysłu , wydawcy płodów , mniey ich wy= 
dając , nie „zyskują więcey, jak przed podwyż- 
szeniem , a spożywcy tracą , drożey te pło- 
dy opłacąjąc. © 

Ziatóm; w pierwszćm -z tych przypuśczeń; 
wysokość rzeczywista pożytęczną jest dla 
właścicieli źrzódeł płodów, a szkodliwą dla 
spożywców ; w drugiem , jest szkodliwą dla 
spożywców , nie będąc pożyteczną dla wydaw- 
ców ; szkodliwą jest nawet dla wydawców: 
bo wysokość ceny towaru, zmnieysza jego 
odbyt. Wreście, gdy każdy wydawca, jest 
razem spożywcą , jeżeli wysokość: ceny roz- 
ciąga się na wszystkie płody, oprócz jego, 
traci on wtedy jescze jako spożywca. 

Te początki rzeczywistych odmian ceny 
towarów prowadzą nas do dwóch następują 
cych wniosków : + 

a) Ze wysokość albo nizkość ceny tos 
warów, kiedy pochodzi od ceny potrzebo-= 
wey, zawsze trwa długo: bo ta cena jest 
wypadkiem stanu, postępu, albo cofnienia 

Dz. wileń, T. II. N: a,r. 1821, g 
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się rarodu, które mogą się zmieniać tylko. 


stopniami z upływem wieków ; 


, 2) L że, w kraju bogatym, większa część | 


towarów żawsze jest tańsza, a niżeli wkra- 


ju ubogim, a przynaymniey, kiedy zbyteczne 
podatki nie sprawują tam drożyzny sztuczney. | 
~ Mówię część większa: bo wysokość pewnych 
towarów, nadewszystko płodów rolniczych, 


bardzo zgodną jest z postępem bogactw na- 
rodowych, a nawet skutkiem jest tego po- 
stępu. TAR 
2) Zmiana przypadkowa, 
Przyczyny, które podnoszą lub zniżają 
cenę krążącą towarów , wtedy nawet, kiedy 
cena ich potrzebowa nie odmienia się bynay- 
mniey, wszystkie do jedney główney spro- 
wadzają się przyczyny: zepsucia równowagi 
między massą towarów a ich potrzebą. Co 
do skutków z tych przypadkowych odmian, 
'nie są też same w cyrkulacyi wewnętrzney, 
jak -w handlu z zagranicznymi. h 
W cyrkulacyi wewnętrzney odmiany te 
zawsże są szkodliwe : bo zysk przedawcy za- 
wsze jest stratą dla nabywcy, i wzajemnie. 
W cyfkulacyi zewnętrzney , podniesienie 
się przypadkowe towarów przynosi zysk dla 
narodu , który je przedaje , ʻa strata spada 
na naród kupujący. Podobnież zniżenie się 
przypadkowe towarów sprawia stratę dla na- 
rodu przedającego, a nabywcy w cudzym 
kraju na tóm zyskują. Jednakże, gdy po- 
dług prawidła ogulnego, zyski i straty tey 
natury wynagradzają się; wypada więc nie- 
jako, że bogactwo narodowe mało tem bywa 


i iĝ 
dotknięte , chociaż te zmiany ceny mogą je= 
- dnych wzbogacać, a drugich ubożyć. . 
£ Widzieliśmy, że wysoka albo nizka cena 
towarów, jeżeli pochodzi z ceny potrzebowey; 
wtedy zawsze trwa długo: ale jeżeli pocho- 


dzi tylko od ceny obrótowey ; zawsze mniey' 


więcey jest przemijającą ; przyriaymniey, je- 
żeli jakie monopolium nie iitrzymuje jey w tey 
mierze; a w takim razie sama tylko cena 
wysoka, jest długo trwałą. Mówiąc toż sa- 
mo innemi wyrazami: odmiany rzeczywiste 
są rzadkie i powolne ; odmiany przypadko» 
we są częste i nie długo trwałe. 
5) Zmiana nominalna, 


Ilekroć wartość jednego towaru porówny- 


wamy z ceną jednego tylko drugiego towaru, 
czy to jest srebro czy złoto; czynimy sobie 
mylne wyobrażenie jedney z tych dwóch war- 
tości : bo ńigdy nie masz pewności; która się 
z nich odmieniła. Złote i stebro, tak jak i 
wszystkie inne towary, mogą w rzeczy samey 
podpadać i podpadają zmianom ceny rzeczy= 
wistym i przypadkowym: towar więc, któ- 
rego cena oznaczona jest w złocie lub srć- 
brze, wtedy nawet, kiedy się ta cena nie 
odmienia zgoła, zdaje się jednak podwyższać, 
anawet wtedy , kiedy się przeciwnie zdarza: 
W takich zdarzeniach odmiana ceny jest 
tylko nominalną : bo rzeczywiście nie pod= 
lega żadney. ; 
Jescze řatwieysza oinyłka, jeżeli cena to- 
warów , zamiast tegó , coby miała bydź ozna» 
czoną przez ilość złóta lub sróbra czystegó; 
oznacza się w monetach. Fe częstokroć tras 
z * 
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cą część metallu czystego, Z jakiego początko- 
wie były; aże kupując towary za podobne, 
miższey wartości pieniądze, przez liczbę sztuk, 
trzeba wynagradzać to, co one straciły w war- 
tości: cena więc towarów zdaje się. poda 
wyższać wtedy nawet, kiedy zgoła Żadney 
` nie podlega odmianie. Ta wysokość, również ' 
jest wysokością nominalną. 

Co do skutków ze zmniany nominalney, 
Żadnych niema , dla tey samey przyczyny, 
Że te odmiany są tylko nominalne : skutki 
jey zdają się zależeć bardziey ~od zmiany - 
wartości gotowizny : nad niemi się więc za- 
stanowić nam wypada. 

Wartość pieniędzy podlega odmianom 
dla czterech różnych przyczyn: 1) dla od- 
miany nieuniknioney , jakiey podlega cena 
drugich metallów ; 2) dla straty pochodzą- 
cey ze ścierania się monety w krążeniu; 5) 
dla chciwości obrzynaczów pieniędzy; i 4) 
dla działań mennicznych rządu, który czę- 
stokroć spodziewa się zysk zrialeśdź przez 
zmnieyszenie ilości metallu czystego w pie- 
niądzach , zachowując ich też same imiona. 
Pierwsza z tych przyczyn może podwyższyć 
albo zniżyć wartość pieniędzy : dalsze zawsze 
ją zniżają. ; 

Skutki tych odmian zawsze są mniey 
więcey szkodliwe. Wszystko to jedno, czy 
jest cena wysoka czy nizka: bo pierwszy przy- 
miot.w pieniądzach przyjęty, jest stałością 
jego wartości. Pieniądz odmieniający się, 

/ czy się on podwyższa czy zniża,sprawia zamię- 
szanie W stosowaniu wszystkich wartości Zas 
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miennych ; zkąd pochodzą zyski istraty nie- 
żasłużone ; a jedne również ;są szkodliwe, jak 
_ drugie. Byłoby to zupełnie powierzchownem 
sądzeniem 6 tych zyskach, i tych stratach, 
przypusczając zupełnie przeciwny skutek dla 
bogactwa narodowego , a przynaymniey , że 
jeden obywatel zyskuje , "kiedy drugi traci. * 
Bezwątpienia , straty podobne nie ubożą 
wprost narodu , równie jak podobne. zyski 
nie zbogacają go bynaymniey : ale, żeby się 
przekonać o złem prawdziwćm i rzeczywistćm, 
ztąd pochódzącćm, dosyć jest nważyć , że 
one są niesprawiedliwóćm przechodzeniem 
majątków , tojest : Że te zyski nie są nabyte, 
ani przez większą czynność pracy albo przez 
wyższość zasługi, a straty nie są zgoła skui- 
kiem rządzenia się nierożtropnego albo wy- 
stępnego. Każdy się więc zgodzi, że te stra-* 
ty piezasłużone 'są rzeczywistćóm niesczę- 
ściem społeczności, a zyski niezasłużone 
niemnieyże dla nich są szkodliwe. Naypo- 
spolitszy stąd skutek , że ci, na których one 
spadają , nabywają nałogu do rozrzutności, 
próżniactwa i występków za niemi idących. 
Atak, zyski podobne, wprost tak szkodliwe dła 
obyczajów , stają się jescze ubocznie szkodli- 
wemi dla bogactwa narodowego. 

Te są głównieysze skutki zmiany w war- 
tości monety, czy się ona podwyższa , czy 
zniża. Zmiżenie pieniędzy jest. jescze scze- 
gólniey szkodliwóm dla tych mieszkańców 
kraju, którzy się utrzymują z dochodu sta- 
łego, zaręczonego i w gotowym groszu: bo 
w takim przypadku zmnieyszą się ich do- 
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chód w proporcyą zniżenia się gotowizny, 
chociaż dochód ich nominalny jest ten sam. 
Jeżeliby to zniżenie było tylko skutkiem od- 
mian w cenie metallow drogich, klęski te 
byłyby bardzo rzadkie; ale kiedy ono ma 
swoje źródło jescze w chciwości 'ludzkiey, 
na niesczęście ta okoliczność bardzo częstą 
by wa, 
Jeżeli skutki, towarzyszące odmianom 
wartości gotowych pieniędzy, są już tak 
szkodliwe; sądźmy, jak dalece myszą bydź 
szkodliwemi , kiedy gotowizna: niczćm wie- 
cey nie jest, tylko papierem bez zabezpie- 
czenia , a którego zmiany codzienne, są bez 
"granic. Handel przez nie stał się grą azar- 
downą; pożyczka trwożliwą ; kredyt nie- 
zmiernie cierpi i odpada chęć zbierania; zy- 
ski. i straty niezasłużone mnożą się bez 
końca; nakoniec większa część utrzymują- 
cych się z dochodu oznaczonego , zaręczo- 
nego papierem , przyszła. do nędzy. Je- 
sczeż te niesczęścia małemi są w porówna- 
niu do zepsucia obyczajów , które'tuż idzie 
za upadkieni monety papierowey, Nakoniec 
niech się starają zgasić je, albo ich wartość 
podnieść ; zawsze naród będzie musiał no- 
we ponieść ofiary, które spadają często na 
tychże samych, którzy już naywięcey ucier= 
pieli przez zmnieyszenie ich ceny. 
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PODRÓŻE. 


DRocA HANDLOWA Z AsTRACHANIA PZEEZ MO= 
RZE KASPIYSKIE DO Cmwy I BUCHARY1 (*). 


' Kupcy , jadący ztąd (z Kazania) do Chie. 
wy i Bucharyi przez morze kaspiyskie, przy- 
bijają do połudpiowe- wschodniego brzegn te- 
go morza, od Truchmieńców nazywanego 
Mangiszlakiem, a od Rossyan, żeglujących 
po kaspiyskićm morzu, przystanią mangi- 
szlakską. Tu wynoszą towary z okrętów, 
które powinny przechodzić między wyspa- 
(mi Kułały i Świętą i przygórka Karagana; 
tu także przychodzą karawany dla przewo- 
żeńia się do Astrachania. 

Dawniey towary ztąd przenoszono na 
wielblądach pasmem gór, otaczających wscho- 
dnio-południowy brzeg morza, przez Truch- 
mieńców , którzy przychodzili ze swojemi 
taborami do Matgiszlaka , i dowgzili je do 
miasta chiwińskiego Urganża ; teraz zaś Zil- 
pełnie prawie przestali tu koczować, a miey- 
sce ich zastąpili Kirgizy. 

We sostu dniach , albo mało co więcey, ` 
karawany przebywają góry, i spusczają się 
na doliny , gdzie rozchodzą się na dwie stro- 


(*) Wyjęta z peryodycznego dzieła rossyyskiego , wyda- 
wanego w Petersburgu przez P. Swinina , pod tytu= 
łem Otieczestwiennyja Zapiski, N.10, Luty 1821; a 
do redakcyi tego pisma przysłane z Astrachania przez 
naocznego podróżnego (/t.) 
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ny. Droga przez góry kamienista , prawie 
bezleśna ; zdarzają się studnie w mieyscach 
dogodnych , Wykopane przez Truchmieńców, 
Kirgizów i karawany, Na połowie drogi 
znayduje się czworoekątna budowa, składa 
jąca się z` murowanego kamiennego wału, 0= 
koło 200 sążni na około, i dwóch wysoko- 
ści. Wchód do niey jest. przez jednę bra- 
mę. Wewnątrz wałów nie widać ani bu- 
dynków , ani rozwalin. Truchmieńcy wał 
ten nazywają Ołank, i powiadają, że jest 
(wystawiony w. dawnych bardzo cząsach, ` 
przez naród, którego imienia nie wiedzą, i 
że kamienie do niego brane były. z jezio- 
ra, leżącego u spodu tey budowy. Co zda- 
je się bydź do Prawdy podobnóm : gdyż brze- 
gi tego jeziora jedneyże są własności, co i 
kamienie muru. Brzegi są bardzo kręte i 
wysokie , a jedna tylko wązka drożyna wie- 
dzie ku powierzch wody. Jezioro nad- 
zwyczay jest głębokie i zawsze spokoyne; 
ale nie masz w nićm ryby; i co jescze go- 
dnieysza twagi; Że nie ma nad lat 17, jak 
słona i gorzka: woda, jaką jezioro i wiele 
studeń w górach od wieków były napełnio- 
ne, nagle zamieniłą się w słodką, 

o- Daley, przez dzień albo więcey drogi, 
w lewie ukazuje się drugie jezioro , które- 
go rozległość można z pewnością kłaśdź do 
$00 wiorst (). Dno jego błotniste , brzegi 
wysokie , kamieniste , po których z wiel- 
dA 


(*) Siedm wiorst liczy się na milę jeograficzną , jąkich 
stopień jeograficzny ma 15, Ą ar 
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kim szuniem spada wiele wody górney. 
W oddaleniu wznosi się góra, na którey, 
pod czas dnia jasnego , daje się widzieć kwa- 
dratowy zamek kamienny. Co się w nim 
znayduje, mie wiadomo: z podania ` wie- 
dzą tylko, że zbudowany jescze przed Ma- 


'. hometem, przez nuiejakiegoś podbiycę mno- 


gich narodów Iskandara , inaczey nazywa- 
nego Żul-Karnainem ; że tander i drugi po 
nim zdobywca , Dżamszit , zachowali w tym 
zamku piepracliczone skarby , zrabowane ną 
podbitych narodach; i że nakoniec Tamer- 
lan przedsiębrał je zagarnąć; ale nie wia- 
domo , czemu tego nie zrobił. Może od nie- 
uskutecznienia tego zamiaru '["amerlana, da- 
no śmieszne nazwisko temu zamkówi : bir- 
sa kilmas: co znaczy : poszedł, zginął, al- 
bo, póydzie, nie powróci. 

"W górach znaydują się dzikie konie, ba- 

woły , lisy, karaczankami zwane, i zające. 
-Pierwsze niekiedy igrając do samych przy- 
- biegają karawan, a są. mnieysze od zwy-. 
czaynych. W morzu przy brzegu mangi- 
szlakskim znaydują się korale. 

Spusczając się na dół, w kącie, utwo- 
rzonym z owego rozeyścia się dróg, przed 
dwódziestą laty, utworzyło się jezioro, Qy- 
Bohur , nazwane. Woda w nićm słodka: ob- : 
wodu ma około 400 sążni: jest głębokie i 
obfite w ryby, morzu kaśpiyskiemu właści- 
we. Z czego Truchmieńcy wnoszą,. że to 

„jezioro łączy się ze wspomnionćm morzem, 
"przez podziemne drogi. Ale że i w morzu 
aralskićm takież: płodzą się ryby, jak w ka- 
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spiyskićm; można więc wnosić jescze, że 
"ryba ta przychodzi tu z aralskiego, rzeką 
Amu , która kręto do morza tego wpada, a 
w czasie powodzi każdey wiosny, jednóm 
- ze swych koryt, z tego zakrętu tworzących 
się, łączy się z jeziorem OQy-Bohur; bo dru- 
ga jey odnoga, w przeciwną idąc stronę, 
ku południo-zachodowi, corocznie: więcey 
zbliża się do morza kaspiyskiego. 


Co się tycze niespodzianego tu utwo- 
rzenia się jeziora, należałoby wypadek ten 
przypisać trzęsieniu ziemi. Po wielu miey- 
scach dają się tu wewnątrz gór postrzegać 
jakieś podziemne jaskinie, z których, za ude- - 
rzeniem z wierzchu czém ciężkićm, wychodzi 
echo podziemne ; a jedna z takich jaskiń, 
niezmiernie głęboka i ciemna, podług po- 


` wieści, utworzyła się przez zapadnienie do 


niey karawany. Na brzegu mangiszlakskim 
jest góra, Abiscze nazwana, z którey usta- 
wicznie wychodzi dym siarczysty otworem, 
około którego znaydują się kamienie czar- 
nego koloru. Eo 

W ogólności, góry tuteysze pokryte są 
tumanami: chociaż słońce dosyć często je 
oświeca , ale to bardzo krótko. Descze tu 
- padają często. | 

Od gór do Uranża droga jest rozmaita: 
po bokach rośną drzewa różnego rodzaju, a 
naywięcey Saksaul :_ jest to drzewo do trzech 
sążni wysokości mające, sękowate , z długie- 
mi gałęziami, a tak twarde, iż z ciężkością 
daje się nrąbać siekierą, na uderzenie kru- 
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che, i w wodzie tonie. W lasach trzyma się 
zwierz różny , a nawet lwy. 
 Truchmieńcy koczewiskiem swem zay- 
mują wschodnią stronę morza kaspiyskiego, 
Sąsiadują z nimi chiwińcy, ż którymi w zgo- 
dzie żyją, a niektórzy. z nich służą nawet 
u chana chiwińskiego. Truchmieńcy są lu- 
dem dzikim , i do rozbojow skłonnym ; ba- 
wią się chowem bydła i po części uprawą 
ziemi, a handlu nie lubią. / Wiedzieć , je- 
dnak potrzeba, że dawniey niemały handel 
prowadzili do Chiwy niewolnikami, zabiera- 
jąc persów i Embeńskich rybaków , którzy 
dotąd nie są jescze w zupełnóćm od nich bez- 
pieczeństwie. Karawany bucharskie, na Man- 
, giszlak idące, nie raz bywały przez nich 
zrabowane, do czego też im pomagała Chi- 
wa. Grabieże te były przyczyną, że kupcy 
bucharscy od niejakiego czasu mało zaczęli 
drogą tą jeździć, obróciwszy trakt na Oren- 
burg., a częścią na soroczykowską przystań. 
~ Kirgizy , którzy , jakeśmy wyżey powie- 
dzieli, zajęli mieysce Truchmieńców, w prze- 
wożeniu karawan przez góry , jest naród 
także gruby i rozboyniczy. Głównieyszóm 
ich zatrudnieniem jest chów bydła: bawią 
się cokolwiek łowiectwem i wyrabianiem 
skór. ZA 
Truchmieńcy i Kirgizy , wyjąwszy tych, 
którzy weszli w poddaństwo Rossyi , bez 
żadnego Żyją rządu; chociaż pierwsi mają 
panów, a drudzy chanów; jednak żadney 
prawie dla nich nie zachowują uległości. Kir- 
gizy boją się nieco Chiwińców. Wszyscy 
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w ogólności są religii mahometańskiey. Na- 
uczeni od 'Truchmieńców nie mało uciskają 
kupców, nakładaniem od towarów opłaty, ' 
Azyatow zasłania nieco od tych uciskow je- 
dność religii, i umyślnie zabierana z tym ną- 
rodem znajomość. | : } 

Chiwińcy nie dawno zaczęli pusczać się 
na morze, na łodziach odebranych u ryba- 
ków rossyyskich , a kilka już łodzi na wzór 
owych i sami zbudowali. Mają z sobą na 
statkach broń ognistą i z nią na rozboje wy- 
\ chodzą. resztą ta ich marynarka nie ma 

jescze nad pięć łodzi. EEn 

Od jeziora Oy-Bohura do Urganża kara- 
wany mają pięć dni drogi. Urganż. znako- 
- mite jest mieysće , dla zbierania się tam ka- 
rawan bucharskich i chiwińskich, idących 
do Rossyi, Persyi i Turcyi. SR 
; Na lewo od Chiwy , na wschodnim brzegu 

aralskiégo morza, żyją Karakałpaki, naród ko- ` 
czujący, ale spokoynjeyszy od kirgizów i 
truchmieńców. Bawi się rolnictwem i cho- 
wem bydła. Dawniey rządzeni byli przez 
chanów , których nie bardzo jednak słuchali. 
Poźuiey jakaś ich część, dostała się wpod- 
daństwo Rossyi, a druga część płaci daninę - 
* Chiwie. R; 

Z Urganża karawany chiwińskie idą do 
Chiwy , stolicy kraju tegoż imienia, nie wię- 
cey, jak 70 wiorst odeń odległey. Buchar- 
cy zaś z karawanami idą do pierwszego 
swego miasta El- Dźika, do którego lżeysze 
jaki przewożą lądową drogą we trzech dniach, 
"a cięższe w górę rzeką Amu, na lichych 


tratwach , własną ciągnąc siłą: gdyż wioseł, 
ani Żagłow nie znają; w 7miu lub więcey 
dniach stają na mieyscu.  - 
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HISTORY A 


UWAGI NAD WYPADKAMI POLITYCZNEMI W EU- 
ROPIE, od Śmierci Fryderyka wielkiego 
(1786) i początku rewolucyi francuzkiey 
(1789) do roku 1812, przez professora 
Kaydanowa , z dzieńnika petersburskiego 
Syn Oyczyzny, r. 1821. N. XVI 


Głęboka w Europie panowała spokoyność 
w ów czas, kiedy Fryderyk II oczy swe na 
wieki zamykał ; lecz nigdy taka spokoyność 
nie poprzedzała, tak straszliwey polityczney 
burzy, jaka wkrótce po śmierci tego mo- 
narchy, w całey nastąpiła Europie. Wszyst- 
ko zdawało się bydź spokoynćm , i budowa 
politycznego systematu państw europeyskich 
zdawała się niewrzuszoną. Wchodząc je- 
dnakże w stan wewnętrzny mocarstw Eu- 
ropy i w panujący sposob myślenia owego 
czasu, można było przewidzieć, że w syste- 
macie politycznym Europy musi zayśdź 
„wielka odmiana, i że ta odmiana z wielkie- 
mi złączona będzie wstrząśnieniami. Hisz- 
panija, słaba wtedy i wycieńczoną, samą 
się tylko-utrzymy wała inkwizycyą. Francya 
cierpiała z przyczyny wielkich, zastarzałych, 
w niey nadużyć, osobliwie z przyczyny nie- 
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ładu w swoich dochodach. Rzym, Szanowa: 
_ ny dla swey starodawności i dla świętości 
arcykapłańskiego tronu, ale nie działał już 
na Europę z taką, jak dawniey , mocą i 
śmiałością. W ollandyi działały różne 
polityczne stronnictwa. Prussy, wielką sztuką 
ułożona machina, główną swą utraciły sprę- 
żynę, Fryderyka wielkiego. JViemcy, ledwie 
się ruszały w starych swego rządu formach, 
i dla tego wpośród wielkich wypadkow 
Europy , niczego stanowiącego przedsięwziąć 
nie mogły. „Adustrya sama, przez ustawiczne 
_odmiany,szkód własnych była sprawcą, i ucier- 
piała przez nieporządek w dochodach. Tur- 
'cyi i Polski klęski, pochodziły z bezrządu 
ì od oręża Rossyi. Sama tylko Anglia i mo- 
carstwa północne były jescze w swey sile. 
Polityczne i moralne podpory, na któ- 
rych spoczywał systemat niepodległości 
państw europeyskich, w tymże czasie osła- 
biały. W gabinetach wszystkich zaprowa- 
ził się i usadowił systemat zaokrąglania 
krajów, a znaczenie prawa narodów w Eu- 
ropie niknąć zaczęło. W tymże czasie mnó- 
ztwo sofistów różne po Europie rozsiewało o- 
pinije, niezgodne z obecnym rzeczy porząd- | 
kiem : roznieśli oni fałszywe i szkodliwe 
zdania o woluości przyrodzoney człowieka 
i jego prawach; w oczach narodów , dostoy= 
ność monarchiczney władzy, praw cywil- 
nych i samey religii świętość znisczyli. 
A kiedy religija i prawa cywilne nie mają 
należytey nad człowiekiem władzy , cóż wte- 
dy świętego dla nas zostanie już na ziemi? 


51 
Nie jestże wtedy człowiek nierozumnem, 
dzikiem i nayniebezpiecznieyszem zwierzę- 
ciem? Czyliż w takim stanie rzeczy Europa 
nie powinna była przewidywać swych nie- 
sczęść ? 

Europa zdawała się bydź spokoyną. Na- 
gle się zapaliło wszystko, i ze zwyczaynego 
wyłamało się trybu. W zachodniey Europie 
powstało pasmo rewolucyy ; a pierwszem o0- 
gniwem tego pasma, jest rewolucya hollen- 

derska. \ A 
W końcu XVIII wieku, szkodliwe pra- 
widła demokratyczne wkorzeniły się w Hol- 
landyi; a zatem władza sztadhuderow , po- 
mimó swego ograniczenia, zdawała się ucią- 
żliwą holleadrom. W Hollandyi potwo-. 
rzyły się różne partye; wielka nawzajem nie-_ 
nawiść zasczepiła się między dającymi sobie 
imie patryotów , a przywiązanymi do domu 
Orańskiego. Z% nienawiści tey wyrodziła się 
nakoniec (1786) rewolncya, i domowa woyna 
w Hollandyi. Woyny tey były uczęstni ami 
Prussy i Francya. Pierwsze wspierzały dom 
Xiążąt Oranii, a druga jego przeciwn%ów. 
Nakoniec dzielnością działań pruskich, rewo- 
lucya została uśmierzona, a Wilhelm V u- 
twierdzony został (1787) w godności dziedzi- 
cznego sztadhudera. 

Wśród tych wypadków okazał się duch 
rewolucyyny i w anstryackich Niderlandach. 
Nie smakując w rządach Józefa Igo miesz- 
kańcy tych prowincyy, umyślili , za przy- 
kładem osad angielskich północno-amerykań- 
skich, ogłosić się niepodległymi. Same tgi- 


ko nieporozumienia, między nimi wśczęte, 
podały Leopoldowi Ilinu sposobność do po~ 
skrómienia tey xewolucyi. W tymto czasie 
zaszły rewolucye w Leodyum , Akwisgra- 
nie i Genewie. Poszły z nich wielkie wstrzą- 
śnienia w. Europie, i przekonywają: jak da- 
leko zasady demokratyczne wkorzeniły się 
w Europić , które nie zgadzały się z obec% 
nym, pannjącym wtedy, porządkiem rzeczy. 

Ale czómże są wszystkie te. wstrząa 
śnienia w porównaniu z tómi, które wy« 
zionął straszny. polityczny wulkan w środ- 
ku samey Europy ? Co znaczą wszysta« 
kie te rewolucye w porównaniu do fran< 
cuzkiey , która we krwi pogrążyła staroda- 
wny , świetny , tron Burbonów ; krwią zau 
lała Francyą; wstrzęsła posady Europy; wygu- 
biła miliony familiy ;i rozciągnęła swe spu= 
stoszenia od brzegów Tagu, aż do Moskwy? 

Monarchija -francuzka ,— od trzynastu 
już wieków trwająca, potężna przez we- 
wnętrne swe środki, ludność, handel, osa- 
dy i cały w ogólności przemysł narodowy, 
jaśniejąca blaskiem wojenney sławy , pier- 
wszego rzędu w Europie dla swojego oŚwie- 
cenia i poloru -— ta monarchija, z gromem 
padając pod razami rewolucyi, jest, bez za- 
przeczenia naypamiętnieyszóćm zjawieniem, 
godnćm uwagi wszystkich narodów i wie- 
ków. Zastanówmy się nad przyczynami te- 
go .moralno-politycznego zjawienia. 

(Między bliższemi przyczynami rewolu=- 
cyi francuzkiey można położyć panowanie 
Ludwika XIV. Niepomiarkowąne zbytki te- 
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go króla i ustawiczne jego woyny wycieńczy= 
ły całą Francyą, i ogromnemi ją obatczyły 
długami. Długi te bardziey się jescze powię- 
kszyły w Czasie panowania Ludwika XV. 
Przebrały się źródła dochodów państwa; na- 
ród, przywalony ciężarem podatków, burzył 
się i szemrał; ślachta używała jescze praw 
feudalnych ; wielkie nadużycia widoczne by- 
ły we wszystkich częściach rządów państwa. 

Za drugą przyczynę rewolucyi francuz 
kiey naznaczyć można charakter francuzkie= 
go narodu ; i to, że Francya należała do woy- 
ny Ameryki północney, Z wielą prześli- 
czńemi znamionami charakteru francuzkiego 
ludu, łączy się lekkomiyślność i chwytanie 
się bez rozwagi odmian i nowości, Woy- 
sko francnzkie, które pomagało do utwier- 
dzenia niepodległości osad angielskich w A- 
ńieryce północney , za powtotem przyniosło 
do Francyi prawidła demokratyczne , i spół- 
ziomkom swoim ich udzieliło. Odtąd duch 
buntu zaczął się okazywać we Francyi. 
„ Do przyczyn , które przygotowały rewo- 
lucyą francuzką, albo które jey taki, jak 
(miała, kierunek nadały, należy policzyć i 
owocześnych pisarzy i ża 

Montesquieu mniey , hiżli Wszyśćy , pos 
winien bydź w tym względzie wspominany; 
chociaż i ten sząacowny pisarz, między wie= 
lą wybornemi, i dla rodzaju ludzkiego bar- 
dzo pożytecznómi zdaniańii, rozszerzył we 
Francyi opiniją: że ludzie iiogą bydź scżę= 
śliwi tylko pod rządem; angielskiemu podó= 
bnymi. i 

Dz. wileń: T. II. N: Í P. 1831 5 
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Jan Jakub Rousseau czarownemi barwami 
odmalował wolność pierwiastkowych ludzi, ja- 
kiey nigdy i migdzie na świecie 'nie było, a ' 
która w oczach naszych traci wszystkie swe 
powaby, kiedy spóyrzymy na sposób Życia 
irokweyczyków albo mieszkańców Nowey- 
Zelandyi. Myśl ta o pierwiastkowey wol- 
ności, z zapałem pochwycora przez naród 
francnzki, wydała systemat wolności i ró- 
wności , który, opanowawszy umysły ludu, 
wprowadził go w labirynt błędów i po- 

- grążył w przepaści niesczęść. “ 

Wolter pisał komedye i trajedye, ro- 
manse i historyą , żartobliwe powieści i rze= 
czy filozoficzne. W pismach swych powsta- 
wał naprzód przeciwko prześladowaniom za 
religiją, przeciwko zabobonom i przesądom, 
wreście targnął się nawet przeciwko dogma- 
tom chrześcijańskiey wiary. Zmuchwałość ta 
jego wydała -mayszkodliwsze skutki: lekko- 
myślni czytelnicy dzieł jego napawali się ja- 
dem irreligti i rozwiozłości, a nieumiejący 
czytać zarażali się zdaniami na teatrach. Zitąd 
poszedł smak i skłonność do szydzenia z ta- 
kich nawet rzeczy, przed któremi człowiek 
w pobóżńości. kolana zginać powinien. 

Raynal — zkądinąd mądry i cenotliwy — 
zadaleko posunął gorliwość w obronie ludz- 
kości, nie uważając, że umysły ludu fran- 
cuzkiego i tak jaż w wielkiey były niespo- 
"koyności. Dla tego pisma jego, które. w in- 

nych państwach wiele dobrych w spokoy- 
ności wydały skutków ; we Francyi, w cza- 
sie rozjątrzonych namiętności , wyrodziły 
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mnóztwo nieprzyjaciół, prawey władzy. — 
VY tymże czasie dzieła D’ Alemberta , Dide- 
rota , Helwecyusza i innych pozoraych filo- 
zofów, ze wszech stron zgromadzały lud 
pod sztandar rewolucyi. 

Naostatek nauka metafizyków, znajomych 
pod imieniem fizyokratów „ wiele "się. bar- 
dzo przyłożyła do wstrząśnienia Francyi. 
Słowo sprawiedliwość, na którćm opierali 
oni swoję naukę, pociągnęło do nich mnó- 
ztwo maiey uważnych ,. którzy to słowo 
w przewrólnóm wystawiali sobie znaczeniu. 
Sprawiedliwość , (utrzymywali ci nieuważni) 
wymaga. ażeby człowiek działał tylko po- 
«dług woli własney, i czynił zadosyć wszyst= 
kim swym żądzom. Ztąd poszły fałszywe 
wyobrażenia cnoty i występku. Cnotą za- 
częto mienić to wszystko, co się zgadzało 
z lnudzkiemi skłonnościami i namiętnościa- 
mi, a występkiem wszystko, co się temu 


` przeciwi, 


Powszechnym skutkiem tych fałszywych 
rozumowań było: że naród francuzki z zu- 
pełnóm bezpieczeństwem , oddał się popędo- 
wi swych namiętności, i uzbroiłsię przeciw 
monarchiczney władzy, przeciwko prawom i 
ustanowieniom cywilnym, i przeciwko samey 
wierze chrześcijańskiey — Wszystkie umy- 
sły były w poruszeniu, a groźne chmury 
zebrały się nad horyzontem Francyi. 

Ludwik XVI, monarcha uczuć łagoa 
dnych, wspaniałego sposobu myślenia , sczć- 
rych chęci przyniesienia Francyi sczęśliwo- 
ści, wstąpił na tron francuzki (1774). Ale 
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obdarzony wszystkiemi cnotami prawego, nie 
mógł ten monarcha rządzić Francyą w cza- 
"sie tak burźliwym, w którym potrzeba mu. 
było tęgości charakteru, surowości, a na- 
wet srogości więcey, aniżeli łaskawości, u- 
przeymości i czułości. 
Jescze się Francya spokoyną zdawała; ale 
chwila jey wstrząśnienia blizką już była. 
Dla obmyślenia środków do poprawy syste- 
matu skarbowego , na rozkaz Ludwika XVI, 
stany państwa zebrały się w Wersalu 
(1789): Wybrani ze stanu średniego depu- 
towani, oświadczyli wtedy iż we Francyi po- 
trzeba zaprowadzić nowy kształt rządu. Zdu- 
miony tém Ludwik XVI, kazał się rozeyśdź 
tym deputowanym; lecz Mirabau wyrzekł, 
„Że sam tylko naród ma prawo rozkazy wania. 
I tak zajął się pożar rewolucyi. 


Król, niesczęście to przypisując mini- 
strowi swojemu  JVeckerowi , oddalił go ze 
dworu, a woyskom kazał zbfiżyć się do 
- Wersalu. Wówczas duch rewolucyi poru- 
szył cały Paryż. "Tłumy buntownicze jęły 
się oręża , rozproszyły woyska królewskie, 
zburzyły bastylią , utworzyły gwardyą naro- 
dową , poszły na Wersal, i wytępiły wszy- 
stkich wiernych królowi. Za przykładem 
Paryża poszły drugie miasta. Rozszerzyła ` 
się rewolucya, a pożar jey bardziey jescze 
rozniecał xiążę Orleans. Król, uratowawszy 
się od grożącey sobie 5mierci, oświadczył 
gotowość rozpusczenia woysk swoich i przy- 
` wrócenia Neckera, Otoczony tłumem roz- 


57 
jątrzonego i uzbrojonego ludn, Ludwik XVI 
przybył do Paryża. 

Na niesczęście Francyi potworzyły się 
w Paryżu i innych miastach różne kluby: 
z tych naystrasznieyszym okazał się klub 
jakubinów. Członkami jego w początkach 
byli ludzie zacni i dobrze . myślący ; ale 
potćm mieysce ich zajęli niepohamowa- ` 
ni fanatycy. Rządzone duchem tego klubu, 
ustanowione wtedy Zgromadzenie Narodo- 
we, postanowiło znieść prawa ślachectwa,. 
konfiskować dobra duchowne, znieść klaszto- 
ry, podzielić Francyą na departamenta, po- 
wierzyć naywyższą władzę deputowanym na- 
rodu, a królowi zostawić tylko władzę Wy- 
konawczą , it.d. 

Dwór zostawał w wielkiey niepewności. 
Ludwik XVI, za radą przywiązanych do sie- 
bie, wyjechał do Wersalu. Pożar buntu 
znowu się zajął w Paryżu, i zaczął się krwi 
rozlew: tłumy buatownicze naszły na Wer- 
sal, zamordowały straż królewską, i wpadły 
„do królewskich pokojów. Ludwik XVI, dru- 
gi raz uratowawszy życie, przymuszony był 
(1791) zgodzić się na postanowienia Zgro- 
madzenia Narodowego , i pod zasłoną gwar- 
-dyi narodowey powrócił znowu do Paryża. 

Członkowie zgromadzenia konstytucyy- 
nego , pracujący wtenczas nad układem no- 
wego rządu Francyi , przelękli się widokiem 
tak okropnych robot wyuzdanego pospólstwa, 
1 zaczęli oddalać się z oyczyzny. W tym- 
„Że czasie xiążęta krwi, znakomitsza ślachta, 
i wielu przyjaciół porządku , bojaźnią prze- 
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'jęci wyjechali z Francyi. Wtedy jakubini 
z, większą już mocą i zuchwalstwem zaczę- 
b działać przeciw królowi i do niego przy- 
wiązanym.  Wpośród stronnictw rojalistów, 
arystokratów, demokratów i anarchistów, 
Ludwik XVI zostawał w stanie. rozpa-. 
czy. Za radą życzliwych sobie , umyślił 
(1791) uciekać z Paryża; ale przez dobroć 
duszy pozwolił siebie zatrzymać w Farta- 
nes, 4 zaprowadzony był do Paryża. 

Dotąd dwory europeyskie spokoynie pa- 
trzyły na roboty we Francyi, owszem na tém 
opierały swoje korzyści i nadzieje. Nako- 
niec wrzawy jakubińskie; pogróżki ich dla 
wszystkich władz prawych; uzbrojenia emi- 
grantów;wznieciły słuszną bojaźń powszechną, 

i wtedy wielka burza woyny , grozić zaczę- 
ła całey Europie. Pogróżki i ton rozkazu- 
jący ministra francuzkiego Dumourier, by- 
ły pobudką dla Austryi do weyścia w przy- 
mierze z Prusami przeciwko Francyi (1792). 
Do tego przymierza przystąpiła Holandya i 
wielu monarchów włoskich. Miotany nie- 
pewnością Ludwik XVI oddał się na wolą 
Opatrzności, i na żądanie narodu, wśród bu- 
rzenią się namiętności i okrzyków /groma- 
dzenia Narodowego, Austryi i jey sprzymie- 
rzeńcom woynę wypowiedział. Król pruski, ' 
Fryderyk Wilhelm II, ruszył (1792) z woy- 
skami swemi ku Renowi. Xiążę Brunswi- 
cki groził Francnzom, w przypadku ich opo- 
ru, naysroższćm ukaraniem ; zapaliła się 
| fFrancya: liczne woyska w mgnieniu oka ' 
stanęły. Dumourier, Lafayette, Rochambau, 
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Luckner, Mencu, Macdonald , Moreau, Pi- 
chógru ; Massena, Brune, i inni, byli na- 
czelnymi wodzami. Rozpoczęły się działa- 
nia wojenne w Niderlandach - austryackich i 
nad Renem. 

Woyna ta zgubiła Ludwika XVI. 
Wzburzecie, które się w Paryżu zro- 
biło, z przyczyny wtargnienia nieprzyja- 
ciół do Francyi, zamieniło się w nayokro- 
prieysze okrucieństwa. Wtedy się zaczęłą 
w-Paryżu rzeź okropna. Pałac królewski 
i cały Paryż krwią się zalały ; król póyma- 
ny, i z całą rodziną w Iemple osadzoliy. 
Ustanowiono iKonwencyą Narodową , którey 
poleconó sądzić króla. i 4 

Król pruski, korzystając z tych wypad- 
kow, opanował wiele miast Francyi; ale 
Dumourièr rychłostrzymał postępy nieprzy- 
jaciół wgłąb Francyi,i wjednćm walnćm zwy- 
cięztwie pod Jemmapes (1792) zniosł woysko 
austryackie. Bruxella, Gandawa, Antwer- 
pija, Leodyum i inne miasta „jemu się pod- 
dały. Fryderyk Wilhelm II "przekonał się 
w końcn, że rewolucya francuzka nie jest 
hollenderską , i cofać się zaczął. Francuzi 
zdobyli Speyer, Worms, Moguncyą, Frankfort 
nad Menem, Sabaudyq, IVizzę, Awenion, Ve- 
naissin, i t. d. 

W miarę powodzenia oręża francuzkiego, 
Konwencya Narodowa robiła się zuchwalszą. 
Wzniosł się w tym czasie we Francyi, czło. 
„wiek nizkiego urodzenia i nikczemney duszy, 
rozwiozły i przebiegły,naygorszy z duchow re- 

, wolucyi , Robespirre. Wspieraay od swych 
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spólników , Marata, Dantona i Xiążęcia Or- 
leans , Filippa Egalité (Równość), był duszą 
konwencyi nayzłośliwszey partyi , lą Mon- 
` tagne zwaney.  Konwencya skazała króla 
na śmierć: niewinny, cnotliwy, Ludwik XVI, 
zakóńczył męczeńskie swe Życie na szafocie - 
(1793). Niech żyje rzeczpospolita! wykrzy- 
kiwał lud zapamiętały, na widok skrwawio= 
ney głowy swojego Króla. Francya ogłosi- 
ta się rzecząpospolitą. 

Załośny koniec Ludwika XVI przeraził 
całą Europę, Anglia i Hiszpanija wydały 
woynę rzeczypospolitey francuzkiey. Za ich 
przykładem wkrótce poszły Portugalia, We- 
apol, Toskanija, Papieź i IViemcy. Dumou- 
rier, pomimo fanatyzmu republikańskiego, 
przeląkł się okropności robot Konwencyi, 
1 przeszedł do nieprzyjaciół Francyi. Wtymże 
czasie zaszła we Francyi zmiana tych okro- 
pności, Robespierre na wszystkich okrócień- 
stwą swe wywierał; w Konwencyi pano- 
nowały namiętności; o sprawach stanowiła 
szabla i pistolet, Wcałey Francyi same tyl- 
ko widziano gilotyny : różne miasta ośmie- 
liły się podnieść oręż przeciw zabóycóm Lnd- 
- wika XVI; ale nie mogły ich poskromić, i 
stały się ofiarą. W tymże czasie okropności, 
małżonka Ludwika XVI, Marya Antoanetta, 
3 siostra jego, śląachetney -duszy Elżbieta, 
zamknięte w więzieniu, gorzkie życie na 
szafocie skończyły, Po wszystkich stronach 
Francyi grassowałą woyna; srożyły się jedne 
przeciw drugim stronnictwa; a zwyciężające 
pastwiło się okrucieństwy nąd pokonanem, 
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Dwory ślachty poszły na rabunek; klasztory 
i kościoły zburzono; więzienia napełnio- 
no ofiarami rewolucyi ; węzły rodzeń- 
stwa i obywatelskiego towarzystwa potar- 
gano; ludzie cnotliwi i wszyscy przyjaciele 
porządku byli prześladowani i wygubiani. 
Wśród takich jednakże okropności, cnota i 
zacność człowieka nie mogły bydź zupełnie 
znisczone 'we Francyi: miłośnicy cnoty, 
w zaciszach swoich płakali nad niesczęścia- 
mi oyczyzny, albo, ścigani od Śrogości re~- 
wolucyynych, wynosili się do państw obcych. 
„Gdybyśmy, (mówi Segur), w czasie owym 
chcieli we Francyi, widzieć cnotę w całey 
swey piękności ; trzeba było zstąpić do 
więzień, któremi wtedy kray ten był napeł- 
niony. Tambyśmy uyrzeli, prawdziwe po- ` 
święcenie się dla tronu, synowską miłość, 
` przyjaźń sczerą, niezachwianą wierność mał- 
żonków , prawdziwą filozofiją i bozką reli- 
giją, zachęcającą nas do spokoynego podda- 
wania się woli Opatrzności , i pokrzepiającą 
siły nasze w dniach ucisku i dolegliwości. 
Wśród wrzawy dzikich namiętności i na 
mogile całey Francyi , Robespierre utwier- 
dzał swą władzę. Nakoniec tyran ten, strą- 
cony, umarł} śmiercią złoczyńcy. Tenże los 
spotkał i Xiążęcia Orleans, złośliwe na- 
rzędzie mnogich niesczęść, Francyą tra- 
piących. Od Marata wybawiła Francyą mlos 
da panienka Szarlotta Cordey, kiórey pię- 
kność zajęła tego straszli wego nieprzyjaciela 
cnoty. Francya cała, dotąd kwitnąca, oświe- 
cona , zamieniła się w siedlisko okropności, 
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sama siebie szarpiąca, wśród gromu dział; 
ma niç przez obce mocarstwa wymierzonych. 

Wielkićm to było dła Europy niesczęściem, 
Że wszystkie mocne stronnictwa, uzbrojone- 
wewnątrz Francyi jedno na drugie, zaraz się - 
godziły z sobą: jednoczyły się przeciw zewnę- 
trznym nieprzyjaciołom.  Zwycięztwo pod: 
Fieurus (1794), odniesione przez Jourdana nads 
xaęciem Koburgiem, oddała ilollandyą w moe. 
Francyi. Rzecźpospohta holenderska : zo-. 
stała nazwana ZBotawską i złączyła się przy-- 
mierzem z rzeczpospolitą Francuzką, Wów-=- 
ezas Fryderyk Wilhelm Hgi mocniey się. 
jescze przekonał, że rewolucya franctz- 
ka jest nie hollenderska, i zawarł (1795) 
pokoy z. Francyą. w Bazylei, ustępując dla 
niey posiadłości swe na- lewym. brzegu. 
(Renu. Za przykładem Pruss poszła Hiszpa- 
nija, i odstąpiła dla Francyi swoję część wy» 
spy San-Domingo., 

Anglia starała się: już” tylko: ntwierdzić 
panowanie swe na morzu; a wtedy” ca- 
ły ciężar woyny na lądzie Europy, spadł 
na Austryą. Po zwałeniu Robespierra, wła- 
dza prawodawcza we Francyi powierzoną 
została (1795) Radzie (ciału), a wykonawcza. 
wybranym dyrektoróm. Dyrekto ryat postó- 
nowił wszystkich sił użyc na-starcie Austryi. 
Jourdan (1796) zaszedł do Ratysbony ,~a: 
Moreau do Monachium. Austrya widziała 
przed sobą wielkie niebezpieczeństwo ; ale- 
na sczęście miała Arcy-xięcia Karola. . Po- 
bity przez tego bohatyra pod Ambergiem i 
Wircburgiem, Moreaw, musiał się cofnąć 
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i przez Rer naydoskonalszy wykonał od- 
wrót. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


PEPE. pe m wy Ea promenama 


KRórki Rys życia WITOLDA, WIELKIEGO XIĄŻĘ 
| €IA LITEW3KiEGO, przez A. B. HrEsowicza. 


(Ciąg drugi. Ob. F.I, s. 357.) 
ry 


Nim objął rządy Liiwy nasz bohatyr, był 
naprzód, zwyczajem xiążąt chrześcijańskich, 
na wielkiego xiążęcia lit. w Wilnie, w koście- 
le ś. Stanisława, przez Andrzeja VVasilona, 
biskupa wileń. namasczony r. 1592. 

Litwa twapiona, już ciągłemi napady nie- 
przyjaciół, już domowych niesczęść znużona 
klęską, pokładała tylko nadzieję, iż panowa-. 
nie Witolda przywróci dni rządow Gedymi- 
na, Olgierda i Kieystuta. - Jakoż -pierwiast- 
ki panowania, słodyczą opieki, czułością w po- 
„trzebach , słowem có, się ściągało ku dobru 
jego poddanych, zalecił. Lecz niedługo uży- 
wał pokoju dla sczęścia narodu swego: za- 
kłócony bowiem od Swidrygełły i Skirgełły, 
braci . królewskich , których  wywyższenie 
Witołda obraziło, pierwszy z nich uchodzi 
do krzyżaków, przysięgłych Litwy nieprzyja- 
cioł ; drugi w Rusi zaciąga szeregi, i własnym 
kosztem. przedsiębierze woynę prowadzić. ' 
Swidrygełło gotowych naprzeciw Litwie zna- 
` lazł krzyżaków, tym więcey, gdy pomniswie- 
Żego postępku Witołda, czekali pomyślney 
pory pomsczenia krzywd poniesionych: GW- 
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szem mistrz nowo obrany, Ulryk de Jungin- 
gen przyspieszał tę wyprawę dla wsławie- 
` nia początkow rządu pamiętnćm jakiemkol-- 
wiek zwycięst wćm. Dzikich tedy hord zwy- 
czajem wpadają Krzyżacy z licznem woy- 
skiem do Litwy i zamki Suraż, Stramelę, i 
Grodno, mocą zdobywszy, brańcow do trzech 
tysięcy w niewolą ząbrali, z którymi do Prus 
uchodzą. 

Zważając Władysław, ile na wzajemnych 
bojach Litwa cierpieć będzie, umyslił burz- 
liwego Skirgełłę znowu pojednać z Witołdem, 
który naymnieysżey. do tych rozruchaw nie 
dał mu przyczyny ; puścił się więc do Li- 
twy r. 1595 i wymogł na Witołdzie, iż ten 
dla dobra i spokoyności poddanych, Żeby: u- 
wolnić od nieprzyjaciela, do zamkow dawniey 
;''mu wypusczonych, przydał jescze Starodub 
w Siewiersczyznie iinne dzierżawy pod wa- 
runkiem, aby we wszystkiem jako W. X. L. 
był posłusznym. Witołd chcąc okazać, ile 
jest przywiązanym do rodu królewskiego, o- 
wszem zniewolić dobrocią zawziętych w gnie- 
wie braci ku sobie, a żeby dawne niesnaski 
w przyjaźń zamieniły się, przez usilne prośby. 
wymógł na królu, iż,“ brata Andrzeja | Wi- 
gunda) zabranego przy dobyciu Połocka w nie- 
wolą, przywróciwszy do jego udziału, wol- 
nością udarował. Krzyżacy, podżegani od 
Swidrygełły unich przebywającego , równo 
zlatem opatrzywszy się w liczne woysko, nie- 
tylko domowe, ale nadto jescze z postronnych 
krain zebrane w r. 13594 pustoszą, ciągnąc 
Niemnem i kilka zameczkow na Zmudzi i 
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Litwie zabrali. Mistrz, pierwszych wypad- 
kow pomyślnoscią ujęty , szeroce puściwszy 
zagomy, ciągnie na oblężenie Wilna, stolicy 
xięztwa litewskiego. Witołd nie mogąc wstę- 
` pnym bojem stoczyć bitwy dla małości woy- 
ska, umyślił wytrzymywać oblężenie, podczas 
którego co tylko odwaga i cierpliwość w zno-. 
szeniu naywiększych przykrości i niewygod 
okazać mogą , wszystko to w oblężonych da- 
ło się widzieć. Bohatyr nasz przez ciągłe 
wycieczki znosił nieprzyjaciela i więcey mu 
uszkodził, a niżeli wstępnym bojem miałby 
wstrzymywać nawał woysk niemieckich. 
Straciwszy więc Krzyżacy nadzieję dobycia 
Wilna po dwumiesięcznóm oblężeniu za- 
myślają odstąpić , lecz obfity w niecne wy- 
nalazki Swidrygełło, probuje doświadczyć zdra- 
dą, czego mocą nie dokazał; namawia jednego © 
ze swoich ponfalców, aby zmyśliwszy ucie- 
czkę, udał się do miasta i różnemi sposoby 
przeciągnąć starał się gotowych na wszelkie 
usługi, iżby w umówionym czasie podłożo- 
ny ogień zająć mógł zamki. Nie omyliła na- 
dzieja: wpusczony bowiem do miasta znalazł 
gotowych na podobne usługi Czerńcow (*),. . 
przychylnych więcey Swidrygelle dla jedno- 
 stayności wyznania: już mianó do skutku 
przywieśdź takowe zamysły, w tém jeden 
z nich, powodowany bojaźnią: kary, alboliteź - 


(*) Czerńcowie, którzy czarnego odzienia używają, jak 
mniszy w Polsce albo Czerńcy w Rusi. Ztąd w grec- 
kim kościele na Rusi, w Moskwie , zakonnik czyli 

; mnich, Czerniec. Linde. 
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nadzieją <łostąpienia większych zyskow, wy- 
daje ten spisek. Witołd, w miarę zasing przy- 
niosłszy im nagrodę, zniweczył wybieg Swi- 
drygełły. Nieprzyjaciel odstępuje oblężenia, 
lecz Witołd w ich odwrocie podjazdami zno- 
sząc niemałą klęskę zadał, nadewszystko 
wpędziwszy na błota i trzęsawice, tak zmia- 
tał hufce krzyżaków w bezdroży rozsypanych, 
iż tą ich stratą przyniosł sobie zwycięztwo. 

Pomimo to, krzyżacy zawsze na Litwę 
zawzięci, potrzykroć wpadają, naprzód Hem- 
rykTetyngar marszałek pruski,na czele ogrom- 
nych woysk wkroczywszy z obfitym plonem 
zdobyczy uchodzi; ponim Konrad de Jun- 
gingen wóyt Sambiyski brat mistrza, Zmudź, 
około Miednikow a Rosień plądruje ; a zaś 
Koborg, Komendator z Balgi, Drobiczynu o- 
'kolice na Podlasia pustoszy. Nie był też o= 
pojętaym Witołd na takowe bezprawia Krzy- 
Łackie, a wtargnąwszy do Pruss około Inster- 
borgu szeroce ogniem i mieczem oddawał 
wzajem nieprzyjacielowi, przez co zmusił go 
wstecz się cofnąć na obronę własnego kraju 
roku 1594. 

Po tylu klęskach spadłych na Litwę, za 
panowania Skirgełły, widzieć ją znowu do 
pierwszey potęgi i świetności wracającą, zda- 
je się jakoby Opatrzność złożyła w ręce 
Witolda sczęście: pomyślność, które nieprze- 
stannie towarzysząc rządom jego, postawi- 
ły Litwę na równi z kwitnącemi w owym 
czasie mocarstwy. Nie było innego źródła 
zasiłenia skarbu, jak tylko wyborem nale- 
żney dani od hołdowników, xięztwa, Na ten 
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koniec wysyła posłów do xiążąt „Korybuta 
(Dymitra) siewierskiego, Włodzimierza ki- 
jowskiego, i Teodora podolskiego , aby dań, 
. jako wielkiemu xiążęciu litewskiemu nale- 
źną wypłacili ; poselstwo-io, źle przyjęte u 
wszystkich maaników, z których jescze Ko- 
rybut dumnie się ozwał powiadając „że ja- 
sko syn Olgierda i brat Władysława, nic Wi- 
żołdowi nie. powinien” Urażony Witołd tą od- 
„powiedzią, chcąc przywieśdź do posłuszeństwa 
i podać z niego „przykład innym maunikom, 
„umyślił orężem, co dobrocią nie mógł, otrzy- 
mać. Na czele woyska z Litwy i Zmudzi 
„zebranego, oraz z posiłkującym twerskim, cią- ` 
„gnie na Korybuta, z którym a Niedochodo- 
wa (') spotkał się , stoczona bitwa, długe 
dla obą stron zwycięztwo niepewne , aż na- 
"koniec zagrzane  woysko litewskie przykla- 
dem xiążęcia, który wpośród licznych sze- 
«degów nieprzyjaciół z małą garstką, roz- 
przęga hufce Rusinów; a tak gdy dzielno- 
ści oręża litewskiego nie mogą wytrzymać, 
jedni uściełając bojowisko trupem, drudzy 
tył obróciwszy Witołdowi, zupełne zwycię- 
ztwo przynoszą. Ż pola bitwy Dymitr u- 
chodzi z małym orszakiem -do Nowogroda 
siewierskiego , stolicy udziału, w którym za- 
rządzał; a spodziewając się ża sobą Witołdą 
ciągnącego, w nim się zawarł, przysposo- 
biwszy , co tylko obrona zamku wymagała. 
Wnet za nim bohatyr litewski przybywa i 


(*) Niedochodów w kafuskiey gubernii, w powiecie mie- 
sczowskim leży na prawym brzegu Teczy. 
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obóz zatoczył pod murami Nowogrodu. Ža- 
mek ten, z przyrodzenia dobrocią posady, nie 
mniey sztuką obwarowany, długo mógł wy- 
trzymywać oblężenie, w czasie którego pod 
okiem wodza , żołnierza na wszystko gotów, 
żadne niebezpieczeństwo , Żadna przeszko- 
da nie wstrzymały , sam Witołd niecierpli= 
wy zwłoki, pierwszy skoczy do szturmu i 
wnet litwinami wsparty zamek dobywa. 
Korybut z żoną i dziećmi zabrany w niewo- 
dą, odesłany do Wilna; czas niemały zo= 
stawał, póki starania i prośby teścia Olega 
xiążęcia razańskiego nie przyniosły mu wol- 
ności. Zdobycie tego zamku i przyłączenie 
do Litwy rozszerżyły granice <xięztwa, a 
znałezione bogactwa, pomnożyły skarbieć 
Witołda: Korybutowi zaś wypuścił na Po- 
dolu i Wołyniu zamki- Brasławice , Winni- 
cę i Sokolec. X ; i 
Upokorzywszy Witołd Korybuta, obró= 
cił swóy oręż na Włodzimierza kijowskiego, 
do którego, oprócz gniewu za hołdownictwo, 
miał jescze osobisty , iż podezas, kiedy zo- 
stawał u krzyżaków on jeden z Korybutem 
,naywięcey mu przeszkadzali do xięztwa li- 
tewskiego, i Grodno , Suraż, Brześć, jako - 
udział Witołda szarpali ; dopiero zaś nie- 
wierność w maństwie , dała porę Witołdo- 
wi nagrodzenia krzywd poniesionych i przy 
wrócenia go do posłuszeństwa; wstąpiwszy 
zatćm w graniee WVfodzimierza , rozpoczął 
pomyślnie zabory , pomimo ciągłych wycie- 
czek i większości woysk nieprzyjacielskich, 
Owrucz i Zytomierz zdobyte, daley pôsu= 
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wając zwycięztwa , ciągnął do Kijowa, stolicy 
udziału,w którym Włodzimerz zarządzał, Lecz ` 
na drodze przejęty od posłów królewskich : 
(który też skrycie należał do tey woyny), a że- 
by szukającego przyjaźni i pokoju Włodzi- 
mierza, przyjąwszy dołaski, zaprzestał tra- 
pić woyną. Witołł zaniechał tak słabego 
nieprzyjaciela „ przestając na wyzuciu go 
z xięztwa, i Kopyl zamek ze wszystkiemi 
przyległościami aż do Piotrkowicz miastecz= 
ka, wzdłuźsi wszerz na mil trzydzieści kil 
(ka, w zamianę oddał; Kijow zaś według u- 


mowy Skirgięlle puścił: który jescze zdo- ` 


był na Włodzimierzu, nieustępującym ze 
swego udziału, Kaniow , Cyrkassy i Zwinia 
grod. Ale nie długo używał tych zdobyczy: 
zaproszony bowiem od archimandryty pe- 
(czerskiego i otruty tak jawnie, iż pospól- 
stwo znało przyczynę jego Śmierci, Xiążę 
ten, żadnych cnot nie mając, ani przymio= 
tów należnych dobremu rządzcy , oddany 
zawsze opilstwu, stawał się oktutnym , gdy 
przebrał miarę napoju ; miał tylko przys 
chylnych dla siebie rusinów , dla jednóstay= 
ności wyznania; pochowany w peczarach kie 
jowskich. . Lubo Karamzin (*) obwinia Wi- 
tołda, jakoby miał należeć do prżyśpiesze- 
nia śmierci Skirgielle , tego zas potwierdzić 
nie można: gdyż nasi pisarze bynaymniey 
o tém nie wziniankują, owszem Długosz poa 
( wiada , iż okrucieństwa jego przyśpieszyły. 
koniec życia (*).. Jan Algimund xiążę holszańa 
(w) Istorija hosudarstwa rosiyskahó. Tom V, str. 150; 
(°$) Długosz Historia Polonica lib. ©. str. 143. 
Dz. wileń. T. II. N. I. r. 1821 Å 
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ski, ńtieoddzielny, towarzysz, żłey i dobrey do- 
li Witolda uczestnik, mianowany žostáł prze- 
zeń na xięztwo kijowskie. | 
Pożośfało jescze Witołdowi przywró- 
cić dó posłuszeństwa Teodora, xięcia podol- 
skiego; wyciągnął więc z woyskiem i ża- 
dnegó oporu hie znaydował. Wszystko ustę= 
powałó przed Witółdem : zamki Bracław, 
Smotrycz , Zwinigrod i Skałę, już mocą, już 
poddaniem się zabiera: W końcu pizystą- 
pił pod Kamieniec Podolski ,* w sktórym się 
Teodor zamknął, i długo mógłby wytrzymy- 
wać oblężenie; lecz niezgoda* *Wołochów 
z krajowcami, na oliróńę zamków sprowa- 
dzonych, poddała Kamieńiec w ręce zwy. 
cięzcy. Teodot' poyrńany , kóniec tym wy- 
prawom przyniosł r. 2395. sk 
` ` Pódczas tych 'wypraw posiłkował Wi- 
tołda przyjazny ňu Borys Alexandrowicz, 
xiążę twerski; którego list pisany do Witoł- 
da pod r. 1595 w trękopisach Dogieła znala- 
złem i tu przywódzę (*%). ` 


| h Last. peremirny Borysa Alexandrowicza 


‘kniazia welikoho twerskoho z welikim ` 


kniaziem Witowtom. — , 

„Sejoż kniaź wieliki Borys Alexandrowicz 
„twerski, wzial jeśmi lubow takowu i z swo- 
sim hospodinom z dedom welikim kniaziem 
» Witowtom litowskim, i mnohich ruskich zem- 
sli hospodarem byti, my z nim za odin pry 
„jeho storone i posoblati my jemu na wsiaka- 
„ho niewyimaja; a hospodinu mojemu dedu we- 


(*) Ob. Dziennik wileń: na rok: 81. T.L stra 297. 
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„ likomtt khiaziu Witowtu mene W. K: Bory- 
„sa Alezandrowicza swojeho wnuka boroniti od 
„ wsiakoho dumoju i pomoczju a w zemli i w wo- 
„dy i wo wse moje welikoje kniażenie twer- 
» skoje. mojemn hospodinu dedu W. K. Witów= 
(„tu miewstupatise, a diadiem moim i brati mo- 
„jey i plemeni"mojemu kniaziem byti w mo- 
» jem posłuce. Ja kniaż W. Borys Alexan. wo- 
„len koho żałujn , koho każniw, a mojemu ho- 
„spodimu dedu welikomu kniaziu Witowtu nie- 
„ wstupatise, a kotoryi wschoczet ku mojemu 
„ hospodinu dedu k welikomu kniaziu Witow-: 
„tu zootczynoju , y mojernu hospodinu dedu W, 
» K. zootozynoju niepryimati, poydetli kotory 
» ku niojemu hospodinu dedu, ku welikomu knia-= 
» ziu Witowtu, i on od oyczyny liszon au otezyne 
„jeho wołen. Ja weliki kniaź Borys Alexan. a 
» mojemu hospodinu dedu welikomu kniaziu Wie 
„tówtu, a rubez otczyne mojeho hospodina de- 
„da W. K. Witowta postaryne, a kotoryi me- 
-~ „Sta porubeznyi potiahli budut ku Litwe, ili 
BA M Śóle hal „a podat budut dawali ku 'Tfe- 
„ry ińo im i nineczy tiahniti postatomu , a ko- 
„toryi moesta porubezńyi pótiahli budut ko 
-3 Tfery a podat budut dawali k Litwie ili k Smo- 
»leńsku ino im i nineczy tiähnuti podawnomu, 
„a podat dawat po dawnomu, a szto uczyniłsia 
„mezy waszymi ludmi i naszymi y wołosteli 
~» naszy wozymat i sprawy nam zjachawsia da 
„Wcżynit i sprawa bez perewoda, a zemli i 
» wode i wsemu obidnemu dełu mezy nami sud 
;„,obczyi, a szto budet uczyniłosia w naszey lub. 
» Wi, 1 w naszych peremirach, tomu wsemu sud 
„1 prawo bez perewoda, a suditi sudiam ob- 
„czym cełowat krest, a osztosia soprut sudi, 
„imo położyh na mojeho hospodina deda'W, K. 
„ Witowta, a sużenoje zajemno położenoje pa- 
„rucznoje otdati po i sprawe, a chołopaą ro- 
» ba, dołźnika, paruźnika, tatia, razboynika, wy- 
„ dati po séy sprawe, a ludem paszym hostięzą 
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„hostiti mezy nas czyst bez rubeza i bez pako- 
- pSti i poszliny imati z moich tłierskich ludey 
„w mojeho hospodina deda W,.K. Witowta ot- 
„czyne n Smoleńska, u Witebska na Kijewe, 


»w Dorohobuzy u Wiazme i po wsemu jeho ' 


„welikomu kniażeniu po dawnomu a nowoho 
„ nieprymyszlati, a po mojey otczyne kniazia W. 
» Borysa Alexan. poszliny 'imati z ludey mojeho 
' „hospodina deda W. K. Witowta wo 'lfery 
»w Maszyne, w Horodku, w Zybcewe, i po 
» wsemu mojemu welikomu kniażeniu po dawno- 
„mu a nowoho niepremyszlati, a na wsem na 
» wsem ja kniaż W. Borys Alexan. dał jeśmi pra- 
„wdu swojeuru hospodinu dedu W. Ks Witow- 
„tui krest całował k nemu, a po sey mi hra- 
„ mate , prawitl. : 

„ Pisan 'w 'Tfery w leto szescsot ty- 
„seczy dewetsot perwoje. . Awhust tre- 
„ti. Imdykt piaty. 


| i Świdrygełło, jakeśmy już mówili, zbiegł- 


szy do Prus, nieraz wkraczał do Litwy z.woy- ` 


skiem krzyżackićm; właśnie i dopiero z Ulry- 
kiem de Jungingen wtargnąwszy, wielką zdo- 
_bycz uprowadził. Nie przestając na tém mistrz 
. inflantski, powtórnie zapuściwszy ku Litwie 
zagony, bez oporu nisczy i wielu brańców 
z łupami uprowadza. Król, troskliwy e do- 
bro poddanych , wolał Swidrygelle wyzna- 
czyć udział, a niżeli bydź świadkiem nię- 
sczęść Litwy : wysyła więc do niego, w ce- 
„lm przełożenia, iżby zaniechał tak niegodzi- 
wych kroków , przeciwko własney oyczy- 


NN 


znie i ziomkom swoim, a radniey udał się ` 


do Witołda , którego przejednawszy, otrzy- 
ma w udział ziemię podolską i zydaczowską, 
oraz zamki Sidłow , Stołbnicę i 1400 grzy- 
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„wien roczńey płacy, na zupach solnych. 
Lecz śmierć Julianny xiężniczki witebskiey, 
żony Olgierda , zawichrzyła niespokoynego 
Swidrygełłę , który bacząc , iż udział mat- 
czyny zajął przed nim Władysłaaw , ucho- 
dzi znowu do Inflant, namawia krzyżaków, 
zawsze gotowych przeciwko Polsce i Litwie, | 
ztamtąd udaje się do Rusinów, i wsparty od 
nich posiłkami, bierze Witebsk, i namiestni-' 
ka Teodora Wiosnę, od Władysława nazna= 
czonego , z murow miasta zrzuca; dobywa 
Orszy z innemi przyległościami, już. mocą, 
już dobrowolnie. Władysław, poruszony ta- 
ką mniewdzięcznością SŚwidrygełły, upra= 
sza Witołda, aby ten zemścił się krzywd po- 
niesionych ; skory Witołd w wykonaniu po- 
dobnych zleceń, gdzie ma ne celu dobro 
powszechne, chcąc oraz przytłumić potęgę 
‘tego wichrzyciela; z woyskiem litewskićm 
ciągnie naprzód pod Orszę, i szturmem 
dobywa; ztamtąd: pod Druck; ale xiążęta 
Drnccy, jawnie przedtém posiłkując Swi- 
drygełłę, uyrzawszy na swey ziemi głośne- 
go z tylu zwycięztw bohatyra, lubo z nije- 
chęcią, woleli jednak poddać się na łaskę W. 
X. litewskiego , a niżeli niepewney doli skut- 
ków doświadczać ze Swidrygełłem. Oprócz 
tych xiążąt, przybył jescze do obozu Jerzy | 
Swiatosławicz smoleński, jako hołdownik 
posiłkujący Witołda; a tak wzmocniony 
przybyciem świeżego woyska, xiążę litewski 
ciągnie pod Witebsk , gdzie się zamknął Swi- 
drygełło. Pomimo ciągłego szturmu w do- 
bywaniu Witebska, dopiero w miesiąc za- 
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mek niższy zdobyty : mieszkańcy, opusczając 
niższy , przechodzili do górnego zamku; po- 


-większona ludność, sprawiła głód w oblężo- 
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nych, a przecięty dowóz , odeymował na- 


dzieję dłngiego opory. "Tymczasem niesna- 
ski straży zamkowey, i odstąpienie Świ- 
 drygełły , przezornemu na wszystkie czyn- 


ności oblężonych Witołdowi, ułatwiają ry- 
chleyszy przystąp dobycia zamku; korzysta- 
jąc bowiem z tych niezgod, za przypusczo- 
nym szturmem dobywa Witebsk r. 1396, 
Swidrygełłę poymanego, do. króla odsyła; a 

zaś Druck, Orszę i Witebsk , jako orężem 
litewskim podbite , do ayega zipatwa przye 


łącza. 


Jerzy Swiatosławicz xiążę A „ lubo 
posiłkował Witołda, jednak w odwrocie swa- 
im, kilka miast orszańskich zabiera. Za- 
gniewany Witołd takim postępkiem man- 
nika, gdy ten jescze pobudzony przez Ole- 
ga xięcia razańskiego, dalsze rozruchy | wsczy- 
nał; rusza pod Smoleńsk , przez poddanie 
zabiera, i mianuje na to xięztwo, brata Je- 
rzego , Hleba , który, poprzysiągł Witołdo- 


(wi wierność i dań rocżną opłacać. Lecz 


wiarołomność Hleba, zaledwie prżybyłego 
do granic oyczystych Witołda zmusiła wstecz 
się cofnąć : podusczany bowiem od Olega, 
wyłamywał się z lenności xięciu litewskiemu 
winney. Ma tę wieść , powtórnie otarł się 
© mury Smoleńska nasz hohatyr, i puscza 
odgłos, jakoby na Tamerlana ciągnie. Hleb, 
uwierzywszy tey pogłosce , przybywa do a- 


bozu Witołda „który przyjął go łaskawie, 
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nie dając naymnieyszego POzorn do pieprzy= 
jaźni. Dobre to przyjęcie wyprowadziło Hle- 
ba z podeyrzęnia o jakimkolwiek „podstępie: 
a tak gdy „wszystko w spokoyności, ani żoł- 
nierz w pogotowiu „api bramy zawarte; 
xiążę tymczasem zatrzymuje Hleba, i z woy- 
skiem wćhodzi do miasta, Zdziwiony naród, 
tak nagłą rzeczy odmianą , sprawcą własne- 
goż xięcia bydź mienił. A tak Witold, bez 
krwi przelewu , odjął xięztwą Hlebowi; je- 
dnakże nie opuścił go, przeznaczając W dzier=- 
Żawę zamek Połony. W Smoleńsku namie- 
stnikami wyznaczył xięcia Jamonta i Bazyle- 
go Boreykowicza. 

Qleg xżę rązański, sprawca tych rozru- 
chów , oprócz ciągłych zaburzeń domowych, 
jescze w tym roku (1596) wyciągnął z woy- 
skiem na Litwę (), nie uszedł więc przy- 
zwojtey postępkom swoim nagrody: wy- 
słał bowiem Witołd część woyska pod wo- 
dzą Langwina (Symona), xcia mścisławskie- 
go, który bez oporu zajął kraje, między 
Oką i Donem leżące, jako udział Olega. Pa 
„nśmierzeniu tego wichrzycieła , wyprawił 
Olgierda z częścią woysk litewskich, na ta- 
tarów zawołżańskich i zadońskich, którzy dań 
wybierali. z Podola, jak Świadczy Kro- 
mer (**). Olgierd, przeszedłszy Don, stoczył: 
bitwę z Tatarami, i w samym początku, 


———— 


„© Kniaź Oleg razański z ziatiem swoim kniaziem Jurjem 
smoleńskim. i z bratieju swojeju z prońskimi kniazi, i 
z koselskim i muromskim poyde ratiu na Litwa i mno- 
hozła sotworyta im, Tatisczew T. IV. str. 380. 
(8*) Tataroś deinde 'a lęgato Vitoudi Olgierdo duce , pro- 
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"dzicz ta niemogąc naszym dotrzymać pola, 
pierzchąła gromadnie, ocalając Życie u. 
cieczką, w którey trzech hanów legło. Po- 
myślność tey pierwszey wyprawy była Wi- 
tołdowi nadal powodem do innych , o czćóm 
niżey wspomnimy, A WOŻĄ e 
W. Xżę Bazyli Dymiirowicz, zięć na- ` 
szego bohatyra, bacząc , iż teść przez po- 
suwanie granic swoich, miasta znączńiey- 
sze garnął ; nie śmiał jednak stanąć w obro- 
nie włąsney sprawy, przeciwko Witołdo- 
wi. Ten Bazyli, o którym powiada Karam- 
zin; iż był gotów. stawić pole z owocze- 
snym tyln narodów zwycięzcą Tamerlanem; 
jednakże przed Witołdem ukrywał jescze 
tayne zamysły, wywinąć się nie długo ma- 
jące, Tymczasem, byleby przezornemu na 
wszystkie wypadki teściowi nie dał do zro- 
zumienia , przybywą do Smoleńska w r. 
1596: gdzie łaskawie od Witołda przyjęty 
i udarowany , przy tém państwa swoje roz- 
graniczają. Natenczas granice: xięztwa lite- 
wskiego zaymowały' dawnych Wiatczan zie- 
mię, (dzisieyszą orłowska z częścią kałuzkiey 
i tnlskiey gubernii), Koraczew , Mcensk, 
Wołchow , Bielew , udziały xiążąt siewier- 
skich, którzy się jemu poddali (*. Wielkie 

j i ; 


fligatos caesis tribus eorum ducibus. guibus Pndolia 
tributum pendebat. Cromer de origine et rebus ge- 
stis Polonorum lib. XV. PROP ARI 

(*1 Wrodosłownych knigach. I prystupita k nemu (Wie i 
towtu) wsi kniazia pogranicznyje z wotczynami swoje. 
mi, od Kijewa daże i do Tomińskaho pryłożyszasią 
k welikomu kniaziu Witowtu. Ob, Karam. T.F 
str. 467. 
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Łuki i Rżew, nadto począwszy od granic 
Pskowa. z jedney strony, aż do Galicyi i 
Mołdawii; z drugiey do brzegów Oki; sło- 
wem , południowa Ruś, należała do Litwy, 
oprócz północney , która jescze przy Bazy- 
lim zostawała, tak dalece, że odgraniczał 
państwo jego, Możaysk , Borowsk , Kaługa © 
i Alexin. Na tym zjeździe oba xiążęta u- _ 
radzili wspólną wyprawę na Tatarów : jeden 
z nich w cełn zrzucenia jarzma, drugi zaś 
ubezpieczając granice swoje od takowego 
sąsiedztwa. ; A : 
Zachęcony pomyślnym skutkiem pierw- 
` szey wyprawy na Tatarów Witołd, po raz 
drugi w 1597 wyciąga z woyskiem; a prze- 
bywszy Don, stoczył korzystnie bitwę, i 
rozpędza tłusczą Tatarów : mnóztwo ich za- ' 
brał w niewolę: z tych część jednę, odesłał 
królówi do Polski: ci, przyjąwszy wiarę ka- 
tolicką , używali swobod i praw obywatel- 
skich; drudzy zaś około Wilna nad Waką 
osadzeni „ trudnili się przemysłem , i w cza- 
| sie potrzeby, wiernie oyczyźnie stawali, prze- 
ciwko wszystkim nieprzyjaciśębom, wyjąwszy 
Turków, dla jednostayności wyznawania błę- 
‘dów mahometańskich. 
Na odgłos tylu zwycięztw bohatyra li- 
tewskiego, ubiegali się postronni xiążęta, szu- 
kając w nim obrony i wsparcia przeciwko 
_możnieyszych władzcow przemocy. %po- 
' między tych Tachtamysz, Han wyzuty przez 
` Tamerlana z hordy Zawołżańskiey, po jego o- 
' deyściu wrócił się znowu; ale powtórnie od- 

"biega ścigany przez tegoż Tamerlaną , nie- 
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znaydnjąc dla siebie bęzpieczefatwa ui nych 
xiążąt , “uchodzi do Witołda szukając Wnim 
pomocy. Nie omyliła. nadzieja: przyjął chętnie 
tak wielkiego zbiega, i obiecuje przywrócić 
do pierwszey. władzy i świetności; tym cza- 
sem na mieszkanie wyznaczył dlań Kijow. 
Przez tę obietnicę wciągnął siebie do pro- 
wadzenia woyny -z Tamerlanem. Lubo odra- 
dzano Witołdowi zaniechać tey wyprawy, 
‘dla wielości nadzwyczayney Tatarow , na- 
wet rokowaņo niepomyślne jey skutki; ziem- 
wszystkiem, Witołd, stały w przedsiewzięciu, 
nie przestał gotować się, do czego i Włady- 
sław, bacząc nieprzełąmanego w postanowie- 
nin, dopomógł, przysyłając ochoczych Po- 
laków sznkać sławy na polu bitwy z dziczą 
pogańską, między którymi byli: Rafał z Tar- 
powa, 5pitko z Melsztypu wojewoda kra- 
kowski, . „mąż doświadczony w boju i wrądzie; 
Socha wojew.; Jan z Głowaczynu woj. ma- 
zowiecki, Jan Dąbrowski, Szamotulski, Sczn-. 
kowski, Qstrorog , Warszycki, iinnych wie- 
lu na czele hufcow polskich przyciągaęło. 
Zasilony Witołd posiłkami od króla, nie mniey 
wspąrty od xiążąt ruskich, dannikow Litwy, 
posiłkowany jescze pięciuset - z dobrym ryn- 
sztupkiem , jazdą nadesłaną od Krzyżaków, 
rozwiewał liczne znamiona pod. murami 
Kijowa; nie mniey Tachtamysz opodal stojący 
z woyskiem, pomnażał nadzieję pewnego zwy- 
cięsztwa nad Mogołami. 

Gdy już wszystko w pogotowiu , czeka- 
ją tylko rozkazu opusczenia stanowisk ; tym- 
-czasem PRZERYWA posel od Tamerlana, który 


KŚ 
w imieniu swego Pana przemawia » wyday 
widz” niegdyś możnego władzcę, te- 
,raz nieprzyjaciela: i zbiegą mnie podey- 
%  rzanegó, taki jest wyrok niezmienny I Hana*. 
Xiążę odpowiedział „idę z nim się widzieć 
Ruszyl więg na południe tą drogą , którą 
niegdyś Mohomach, wyprawiająć się na Poź 
łowców ‘ zwyciężał. Przebywszy rzeki Sułę 
i Chorolem, uyrzał z drugiey strony Tamer- 
lana, obozującego nad brzegami Worskły © 
bardziey chcącego pokoju, a niżeli woyny, za- 
pobiegając którey wysłał | jescze raz do xig- 
cia, „badam. się o przyczynę tey woynńy, ni- 
„gdym w granicę twoję niewtargnął « "Wi- 
tołd odpowiedział , „Bóg mi gotuje wła- 
» dzĘ nad wszystkiemi narodami. Bądź mo- 
im synem i daqnikiem, alboliteż brańcemi-* 
Tanierlan ofiarował pokoy: nawet przyzna- 
wał go bydź starszym: co wieksza, podług 
kronikarzy rossyyskich zgodził się opłacać 
roczną daninę (**). Lecz Witold, unićsiońy 
pierwszych wypadków pomyślnością , niet 
przestając na tych warunkach, chciał j jescze, 
a żeby Mogołowie na' 'pieniądzach znainie 
jego wybijali. Klan potrzebował trzy dni dó 
namysłu ; a przez teń czas darami i ciągłych 
pośelstw wyprawą uymował Witołda, ocze- 
kując tym czasćm posiłkow tatarskich. 


4 


' (*) Worskła bierze początek w gubernii Kurskiey po- 
wiecie Białogrodzkim, płynie przez Rogateński i Bia- 
łogrodzki powiaty, nakoniec. wchodzi do Słobodzko- 
Ukramiskicy, gubernii. 

(**) Sohłaszałsia daże pó słowam naszych letopiscew, pla. 

( tit jemu jeżegodno mekororoje koliczestwo serebra. 
A T. y. sir. 165. |» ROWE 
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Tamerlan nie omylił się w nadziei : nad- 
ciąga bowiem na czele Tatarow- dzielny wódz 
Edyga : ten, usłyszawszy o warunkach po- 
koju, odpowiedział ,, woli umrzeć% i wnet 
udał się ku 'brzegom Worskły , żądając roz- 
mowy z xięciem litewskim, do którego prze- 
mówił: ,, Waleczny Xiążę , Han słusznie 
„przyznał cię bydź oycem: ty bowiem: star- 
s» szy od niego, ale młodszy odemnie w latach; 
„, dla tego więc ukorz się, bądź dannikiem 
` „ina pieniądzach litewskich wytłaczay zna- 
smie moje.“ Witołd na tę przymówkę za- 
palony gniewem , ruszywszy oboz, Worskłę 
przebył, i na przestronnych około niey brze- 
gach stanął. Spitko; rycerz nieustraszonego 
serca, zważając na mriogość nieprzyjaciela, 
radził, aby na przystoynych warunkach dla 
xiążęcia litew. stanął pokoy ,*od którego i 
Edyga nie był dalekim. Lecz tak zbawienna 
rada, długiem doświaczeniem i znajomością 
„sztuki rycerskiey wsparta, nie odniosła po- 
żądanego skutku: młodź bowiem popędliwa, 
zarzucając wojewodzie lękliwość , błagać nie 
przestawała Witołda , tak dalece, iż lekko- 
myślny Scznkowski smiał przymawiać xięciu, 
ociągającemu się wydadź bitwę: „Jeśli wdzięki 
» młodey żony i roskoszy niewieście do tyla 
- » Cię, Xiążę, pociągają, że się lękasz śmierci; 
„to przykładem swoim nie wstrzymnuy nas, 
„gotowych poledz, albo zwyciężyć tę dzicz, 
;,okiem nieprzeyrzaną.« Zaszła w końcu 
bitwa 12 sierpnia 1599 nad brzegami Wors- 
kły. Litwini, dufający w działa, których u- 
życie i dzielność słabe jescze było, jako wpo- 
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czątkach wynalazku: ani bewiem. prędkość: 
wystrzałów , ani obrót według potrzeby, 
gdzie i jak miano kierować; nie mogły przy- 
nieść wiele korzyści; gdy, tym czasem nie- 
przyjaciel ze wszech stron nacierał. W pier- 
wszym spotkaniu Tatarzy, nie mogąc wytrzy- 
mać dzielności oręża naszego, już pierzchać 
zaczęli, przynosząc nam zwycięztwo ; lecz 
Tamerlan, rozprzęgłszy szeroce zastępy , tył 
zaszedł i zewszech stron otoczywszy, dzielnie 
gromił: w takiem niebezpieczeństwie , po- 
mimo naywiększych cudow męztwa, woy- 
sko nasze, zwątlone ogromem dziczy pogań- 
skiey, usciełało bojowisko (*). Witołd, prze- 
biegając szeregi, wszędzie gromi, wszędzie 
zwycięża ; ale w końcu, gdy jazda swoję pie- 
` _chotę mieszać poczęła, gdy ani głosow przy- 
' wodzących słyszeć, ani uyrzeć własnych do- 
wódzców można; otoczeni ze wszech stron 
od mnóstwa Tatarów , każdy, gdzie mógł, 
schronienia szukał. W tey bitwie, niepomy- 
ślaey dla'Litwy, utracił Witołd samych xią- 
„żąt w liczbie 74: niektórych imiona Kroniki 
nam dochowały: Michał Jawnatowicz, wouk 
Gedymina; Andrzey Dymitrówicz ; Jan Bo- 


(*) Jak mężnie się potykało woysko Witslda , to świad- 
f czą ruscy pisarze „, Litowskijąże woyska , chotia po- 
; wsiudu utiesniajemy , wezdie soprotiwlaliś i smert 
; swóju smertiu wrogow płatili , daże kak po dolgom 
poboiscze , edineje pali ot miecza, drugije ułazwlen- 
nyie nie mogli soprotiwlatsia, niekii że wpali w pien, 
„ostalnyie że, koi mogli nayti sposob, spasali siebie 
behstwóm i Tataram sowerszenauiu pobiedu ustu- 
pili. Twerdosti soprotiwlenia litowskich woysk ni- 
ezto boleje ne dokazywajet, kak czysło ubieiennych 

ch kniazey to jest 74, Sczerbafow T.IK. sir.308. 
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tysówicz kijowski; Andrzey Drucki; Symon 
Bazylewicz i Michał bracia ; xiążęta ruscy; 
Hleb Smoleński , Andrzey Połocki i Dymitr 
Korybut xiążęta litewscy; z Polaków zna- 
cznieyśzych polegli: Spitko, Socha , Wars. 
szycki , Głowacz i innych .wielu , Sczukow= 
ski zaś uszedł z placu. 'Tatarowie, pomy- 
kając zwycięztwo, rozpuściłi zagony aż do 
Kijowa, z którego otrzymawszy 3000 rubli 
srebrem okupu > Z kościoła zaś peczerskiego 
osobne 300 (*), plądrując dzierżawy litew- 
skie po Łuck, z ogromną zdobyczą wrócili, 

„ Król, po śmierci Jad wigi przybywszy do- 
Litwy r. kor, potwierdził z Witołdem wszel- ` 
kie przymierza i umowy dawniey żaszłe; 
swojem i korońy imieniem. Opisały się wza- 
jem strony, iż gdyby Witołd zszedł bezpoto- 
mnie ; wszystko, co posiadał, dó Króla i ko- 
rony ma należeć , „wyjąwszy dobra posażne 
Anny małżonki X. L, które spadać miały na 
Zygmunta (Sigita); rodzonego. brata Witołda: 
Nawzajeńi ze swojey strony Władysław, ża 
zgodą panów koronnych przyrzekł, iż w nie- 
dłostatka potomstwa, wybor Króla padnie na 
potomńkow Witołda': co przysięgą obie stro- 
ny stwierdziły. 

. Wtargńnienie do Smoleńska Jerzego Swia= 
tosławicza , zmusiło Witołda spieszyć na o- 
bronę tego xięztwa, które mieczem boha- 
tyra naszego podbite, wyparło się z poan- 


i 


* Nikonowakaja letopis. T.I. str. 1038 i 1043. Tatisezew 
wą Y.tV. str. 395. *Bofeyskaja Letopis str. 348, r 
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szeństwa, za przybyciem tego tvichrzyciela! 
Nim z woyskiem przyciągnął Witołd; znalazł 
już miasto ubieżonem, i obywateli przychyl- 
nych sobie pomordowanych od okrútnego 
Swiatosławicza. Zaczął więc oblegać Smo- 
leńsk ; lecz. musiał zaniechać ; do czego poż 
«db ini był Xżę Rażański, który wysłał syna 
Rodsława ë niemółyńń oddziałem woyśka dla, 
zajęcia Brańska ; lecz  Witołd spotkawszy: 
się z ńim pód Lubuckiem, ńa głowę zbił i 
samego Rodsława zabrał w niewolą. Oswó- 
'bodzony od Xcia razańskiego znowu ruszył 
pod Smoleńsk; lecz jdż nie znalazł Swiatosła= 


wicza teh t bowiem udał się do Bazyłego WRZ. 


nioskiewśskiego ; szukając pomocy i obrony 
przeciwko Witołdowi; którey: wprędce uie= 
znalazłszy ; ; gdy: karmi się nadzieją otrzy- 
mania , tymczasem Witołd po siedńiotygod- 
ńiowym oblężeniu; dobywa miasta powtórnie 
w 1404. Bohatyr łaskawie się obszedł z mie- 
szkańcami: owszem, nadąwsży swobody, od- 
wrócił zupełnie ód Jerzego, zniewelił ich ki 
sobie, łagodząc przykrość zwycięztwa słody- 
czą opieki. Odtąd xięstwo smołeńskie stało się 
już prowincyą litewską: 

Witold, podbiwszy Ruś południowa, miał 
pędzić dni swobodne dla narodu swego; lecz 
niedługo używał pokoju : zawichrzył mù ` 
bowiem plochy i w życzeniach miary niezna- 
jący Swidrygełło. Jużeśmy o nim wspomnieli, 
iż przy dobyciu Witebska zabrany w nie- 
wolą i odesłany do Władysława, który gó 
w więzieniu osadził;lecz ztamtąd przy zdarzo- 
mey porze umknął , i błąkając się po Rusi 
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i Wołosczyznie, do-Zygmunta Węgierskiego 
Króla uszedł, a ztąd do Krzyżaków. Mistrz 
Ulryk de Jungingen, skory w dopełnieniu ży- 
czeń tego zmiennika, na czele woysk nie- 
mieckich wpada do Litwy, ogniem i mieczem 
pustoszy , dobywa zamku Merecza, i wiele 
szkód uczyniwszy , do Pruss wraca, Iuecz 
Witołd wzajem odpłacił klęski swoje: wtar- 
gnąwszy bowiem do Inflant, tymże co i oni 
sposobem złupił: dobył jescze zamek Dunem- 
` berg nad Dzwiną, tobciążony łupem nieprzy- 
jaciół do Litwy przybył. Władysław, tro- 
skliwy aż do słabości o dobro poddanych, sta- 
ra się przyciągnąć do siebie Swidrygełłę, któ- 
remu Podole odkupiwszy od potomstwa Spit- 
ki, poległego w boju z Tatarami, oddaje. Hoy- 
ność jednak i dobroć królewska nie zniewo- 
liła jego, jak wnet obaczymy. 

` Na zjezdzie Krzyżaków z Władysławem 
i Witołdem stanął pokoy w Faciążu na wa- 
runkach: aby Witołd odstąpił Krzyżakom 
Zmudź , król zaś Dobrzyńską ziemię od nich 
ma kupić za 50,000 złotych. Krzyżacy 
odstępują ze swojey «strony wszelkich praw 
do xięstwa litewskiego, nie dopusczą nikomu 
przez ich ziemię ciągnąć na Litwę , i handel 
między obu stronami otwartym będzie. Po- 
mimo tego przymierza nie chciał Witołd od- 
dawaćZmudzi;złożony więc drugi zjazd w Ko- 
wnie r. 1405, na którym, bardziey zmuszony 
okolicznościami, dla zanoszącey się. woyny 
z Bazylim i ukrócenia zuchwałości wichrzą- 
cego Swidrygełły, nie zaś dobrowolnie, odstą- 
„pił Zmudzi, którey obywatele wzdrygając się 
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jarzma krzyżstkiego opierali się i zaklinali 
/Witołda , aby nie dopusczał od spólney oy- 
czyzny, tenże jężyk i obyczaje mających, od- 
rywać.. Ale zdało się VVitołdowi dotrzymać 
"słowa, i zmusił ich do posłuszeństwa, 

, Lecz nagrodził Witołd stratę Zmudzi, . 
korzystną woyną z Bazylim. Pskowitanie, 
rozbiwszy Litwinow kupiectwem trudnią- 
cych się, gdy ci nie znaydują wynagrodzenia 
szkód poniesionych, ndali się do Witołda , 
który znając gotowość do woyny ze strony 
Bazylego, wtargnął do Pskowa, wziął miasto 
` Kołoże , i zabrał wniewolę 21,000 rusinów. 
Bazyli, mscząc się niepomyślney wyprawy 
poddanych swoich ,, wysyła wojewod z od- 
"działami woysk na zdobywanie miast litew- 
skich; lecz ci nic nie dokazawszy wrócili. 
"Tknięty nieprzyjaźnych wypadkow skutkiem 
W. X. Moskiewski, szuka pomocy u Szadi- 
beka, hana tatarskiego, który mu też posił- 
kował. A tak wzmocniony licznym zacią- 
giem krajowców i Tatarów, schodzą się z Wi- 
tołdem blizko Krapiwny (w tulskiey gubernii); 
czekano tylko hasła do boju; tym czasem 
zamiast bitwy,z jedney i drugiey strony zaszły 
umowy nakoniec i zawieszenie broni. ; 

Lecz pokoy nie był długim : zerwał go 
niegodny wspomnienia Swidrygełło. Ten o- 
puściwszy tdział przez Władysława nada- 
ny, uciekł do Krzyżaków , stamtąd powra- 
"ca do Władysława, który przyjąwszy go do 
łaski, pojednał z Witołdem , przeznaczył dla 
niego Starodub, Brańsk i Nowogrcd-Sie- 
wierski ; lecz niedługo i stamtąd: üchodzi 

Dz. wileń, T. II. N. 1,r. 1821. 5 
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do Bazylego i poddaje mu Nowogrod. Wi- 
tołd rozgniewany na xięcia moskiew.za opiekę 
Swidrygełły, i odpadnienię Nowogrodu, na 
czele znacznych woysk stanęli z Bazylim 
had tzeką Ugrą. Liczne woysko litewskie, 
gotowość do bojn, a nade wszystko obecność 
samego Witołda, odjęła nadzieję pomyślney 
bitwy xciu moskiewskiemu posyła więc do Wi- 
+ tołda. żrzekając się Nowogrodu; oraz błagając 
przebaczenia i pokojņ u teścia, który też 
ża wolą bohatyra naszego stanął. 

Zawiść, nieodstępna towarzyszka pomy+ 
ślnoścj , żayrzała sławie Ditwy; a niemo- 
gąc jey pożyć wašniami domowemi,¿ ` wyda- 
wała nieprzyjacioł żawsże gotowych na jey* 
rozerwanie, gdyby cziuyność bohatyra nasze= 
gó, jednych: przymierzem , drugich bojem 
"od zagród oyczystych nie wettżymy wała, Na- 
gły wzrost Litwy , źwycięztwa Witołda i 
pomykanie AR szablą jego wymierzane, 
zwróciły sczególniey uwagę krzyżaków, przy- 
mierżom. niewiernych , wielkości Litwinów 
zawistnych , pomimo żawartey z nimi tran- 
zakcyi w IKownie r. 1405. 

Już zdawał się bydź iispokojonńym, ze 
‘wszech stron Witold ; gdy tymczasem. bez- 
prawia tych zbroynych mnichow zmusiły go | 
wyciągnąć w pole. Głód ciężki, gtassując po 
 całey Litwie w r. i40g trapił jey mieszkań- 
ców ciągłemi klęski. „Władysław zapobie- 
gając dalszych niesczęść kolei, 20 statkow 
naładowanych zbożem przesyła Wisłą, któ- 
re Krzyżacy zabierają: do tak otwartego nie- 


przyjaznych krokow postępku , łączą jescze 
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beżprawia przeciwnie świętości przymierżA 
narodów , wśród pokojů na kupców ragne- 
tańskich wpadłszy wycińają. Nie ścierpiał . 
tak gwałtownych postępkow Witołd, wysyła 
R. ombowda marszałka Lit. na Zmudź z woy- 
skień , za przybyciem którego obywatele 
tameczni łączą się jakó dó.zbawcy, i zrzuca- 
ją to jarzmo, dla tylu okrucieństw wsżyst- 
kim mieznosne. - i ; 

- Krzyżacy , naymniey poczuwājąc šie do 
winy, chcąc pokryć swojć zbrodnie płasczy> 
kiem cnoty, wysyłają poselstwo do króla, ze 
skargą na Witołda, iż ten, wypusczoną 
Zimudź powtórnie, zabrał, oraź pytają się: 
czy Król będzie ńtrzymywał stronę Litwy, - 
w przypadku wypowiedzenia jey woyny ? 
* Władysław, nie mogąc wręcz odpowiedzieć, 
odłożył do seymu łęczyckiego, na dzień 17 
łipca r. 1408. [ubo panowie polscy odra- 
dzali mu tey woyny, Król jednak- nie chcąc 
na igrzysko niepewney doli wystawiać Lit- 
wy, zamyślał ją posiłkować; tymczasem Mix 
kołay Kurowski, arcybiskup gnieźnieński, wyż 
_słany od Króla w celu uchylenia tey woyny, 
lecz zamiast pokoju od chciwych bóji mni- 
chow przyniosł woynę. Mistrż nie czekająć 
u siebie Polaków , wysłał na zdobycie Do- 
brzynia , którego dobywsży spalił, a zamkową 
osadę wyciąć rożkazał; pomykając daley 
swoje zabóry, miasta: Rypin, Lipniki, Bos 
browniki i Złotoryą, już mocą, już źdradą; 
juź: poddaniem zabiera, a wszędzie torem 
dziczy pogańskiey idąc, karmi niesyte krwi 
ludzkiey oczy , wymyślając katnsze bezbróns 
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ney chudobie wieśniakow , słabey płci nie- 
wieściey; co większa same niemowlęta n tych ` 
obrońców wiary nie znalazły dla się przeba- 
czenia. Władysław wyciągnął na czele woysk 
polskich i dobył Bydgoscza , daley pomyka- 
jąc zwycięstwa, mistrza pruskiego znosi pod 
Świeciem , i z obfitym plonem zdobyczy do 
obozu wraca. Zima nadchodząca skłoniła, 
mistrza do szukania rozeymu; za pośredni- 
ctwem więc posłow. króla czeskiego Wacła- 
wa, stanął na czas krótki pokoy. Nieświa- 
domy Witołd zawieszenia broni, wysyła Zyg- 
munta do Pruss (*), który wiele wsi spaliwszy, 
miasteczko Działdow (Soldau) dobył, i mnó- 
ztwo brańcow do Litwy zagnał, Mistrz ża- 
dney wymówki niewiadomości nie przyymuje; 
lecz przebrawszy się tajemnie przez bory, 
między Grodnem a Bielskiem leżące, dnia 16 
marca w kwietną niedzielę wpada do Woł. 
kowyska : miasto płomieniom oddaje, a lud 
zebrany na modlitwę do kościoła w niewolą 
pędzi. Witołd znaydując się o mil siedm- 
od Wołkowyska z małą garstką żołnierza, 
przewyższającey sile nieprzyjacioł tak nie- 
spodzianych pola stawić nie śmie ; udaje się 
więc do Władysława, i układają, a żeby przy- 
mierze, zawarte na lat 16 z Zygmuntem, kró- 
lem węgierskim, znowu potwierdzić, W tym 
celn Witółd z Gasztołdem , Rombowdem i 
Radziwiłłem , pany litewskimi, udaje się do 
Zygmunta. Lecz ten ubiegający się o Ce- 
sartwo Rzymskie, przychylnieyszy Niemcom, 


(*) Syn- brata Władysława Korybuta (Dymitra), 
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| z których łaski miał bydź wyniesionym, aniżeli 
wierny dotrzymaniu przymierza, oświadczył, 
iż podczas 'woyny z Krzyżakami uwolnią go 
Władysław i Witołd od zawartego z nim rozey» 
mu. Chytry Zygmunt znając, ile związek Wi- 
tołda z Władysławem może bydź na prze- 
szkodzie w podstępnych jego zamysłach, 
owszem, że złączenie Litwy z Polską nie- 
bezpieczne ościennym narodom ; starał się 
więc usilnie, w czasie pobytu Witołda, za- 
łożyć pierwsze zarody nieprzyjazni, mię- 
dzy nim a Władysławem ; upewnia! przy- 
tém, iż starania dołoży, w wyniesieniu go 
na króla litewskiego. Nasz bohatyr, tą na- 
mową czując się bydź obrażonym, odjeżdża, 
którego Zygmunt o milę już'w drodze przey- 
muje, i darząc wielkiemi upominkami prze- 
prasza. Przybywszy Witołd do króla, o: 
zamysłach i namowach Zygmunta uwiada- 
mia. Władysław zważając , ile jest niebez- 
pieczna przyjaźń z takim sprzymierzeńcem, . 
spodziewając się niechybney woyny, wespoł 
z, Witołdem robią przygotowania. : 
Nakoniec przyszło do walney bitwy mię- 
dzy Grunwaldem i Taneabergiem, wsiami, 
blizko. miasteczka Gilgenberg i Działdowa 
r. 1410d. 22 lip. * Woysko nasze składało 50. 
chorągwi polskich, a 40 litewskich; Wi- 
told i Zyndram Maskowski, miecznik krako- 
„wski, przywodzili całemu woysku , prze- 
ciwko 145,000 krzyżaków. Zaszła bitwa od 
prawego skrzydła litwinów : z. posiłkują- 
cymi czechami i tatarami,-wytrzymywano 
dzielnie natarcie wyćwiczonych w boju 


ZO 
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Krzyżaków, i długo zrówną zaciętością wał 
€ZONnO ; nakoniec wsparci krzyżący nowym -~ 

3 oddziałem ,. przełamują szeregi zmordowa- 
| mych ciągłym bojem litwinów , 1 wpadł. 
szy na częskich najemników , gromią ncie- 
kających z pola, pomimo wstrzymywanią 
i zachęty woyska litewskiego ; a tak popłoch 
jedney części woyską, biorąc krzyżacy za 
wygraną , ścigają coraz bardziey ustępują- 
cych, aż dopiero Witołd, na czele zastę= 
pów smoleńskich, ` w odwodzie stojących, 
wstrzymuje zapędy niemców, ą lewe skrzy- 
dło polaków , nątarłszy hufce krzyżackie, 
wespół z smoleńsczany, romig rozprzęgłych 
nieprzyjaciół ; bóy krwawy wsczął się z o~ 
bu stron, nakoniec przykład dzielnych wa- 
dzów Witołda i Maskowskiego, dodaje ser. 
ca woysku, a wytrwałość hufców smoleń- 
skich , zasilona posiłki bhiwinów, przyno- 
szą koniec tey pamiętney bitwie. Usłane 


krzyżacki, hardość swoję przypłacił życiem. © 
Kiążęta Konrad słąski Kazimerz pomorski, 
sprzymierzeńcy niemców » Uostalisię w nie- 
wolą ; dwóch komendorów Markarda Saliz= 
bacha i Sumberga , uwłaczających matce, 
Wiitołda , ści é rozkazał. Bohatyr. nasz, nie 
czekając dabzych zaborów , opuscza króla, 
z przyczyny wzmagającey się w woyskų 
jego choroby; wraca do Litwy pełen słą- 
wy, jako wódz pamiętney w dziejach świa- 
ta grundwaldskiey bitwy, oraz sprawca przy- 
tłumienia potęgi niemieckiey, i ukrócęnią 
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dumy zawistnych Polsce i Litwie mni- 
chów. T ż 
(Dalszy ciąg nastąpi) 
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BIIoGRAFIJA ROSSYYSKICH PISARZÓW (5). 


" 


Andrzey Michayłowicz Kurbski urodził 
się w r. 1529. Qyciec jego xiążę Michał 
Michayłowicz, potomek jarosławskich xią- 
żąt, oraz blizki krewny cara Jana Wasile- 
wiczą, po żonie Anastazyi Romanownie. 
"W młodości Andrzey przeszedł niższe stop+ 
nię dostojeństw woyskowych, we wszyst- 
kich cara tego wyprawach; a w drugiey na 
Kazań r. 1558, mając lat 24, przewodził 
prawemu skrzydłu woyska, z dwunastu ty- 
sięcy złożonemu , wespół z xiążęciem Pio- 
trem Iwanowiczem Śczeniatowym ; podczas 
oblężęnia Kazania, poruczono jemu doby- 
wanie wrót niższych miasta, które zdobyw- 
szy, gdy ścigał pierzchających Tatarów, był 
mocno raniony. W lat sześć poźniey na 
czele 50000 woygka , wyciągnął na Kazań- 
ców ja pomyślnie ukończył tę wyprawę; o- 


(*) Wyjęta z historycznego dykcyonarza rossyyskich pi- 

sarzów , znaydującego się w moskiewskićm towarzy- 

< stwie starożytności i historyi narcdowey , i umie= 
sczona w dzień. petersb. Syn Oyczyzny. SS 
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prócz tego miewał jescze z krzyżakanii in- . 


flantskiemi zatargi, w których dosyć SCZĘ- 


śliwie wychodźił. Lecz około r. 1564, po- | 


padłszy w niełaskę u cara, z niektórymi 
_ przyjaciółmi uszedł do Litwy, poddając się 
opiece króla polskiego i litewskiego Zyg- 


munta Augusta, który mu wyznaczył na. 


mieszkanie. miasto inflantskie Wolmar, a 
potém Kowno. Z WWolmaru napisał list do 


cara nieco uwłaczający , na który odebrał 


dwa w podobnym guście ; lecz one wzajem 
z odpowiedzią przesłał. Napisał xięgę pod 
tytułem: Istorija kniazią welikaho moskow- 
skoho dieł, aże słyszachom u dostowier- 
nych mużey i aże widiechom oczyma na- 
szyma. WV tey historyi opisał pokrótce ży- 
cie cara i jego wychowanię x daley wzmian- 
kuje o dwóch wyprawach na Kazań, opi- 
suje też woyny ruskich na Hana krymskie- 
go, Inflantów i Czeremissów : lecz po wię- 
kszey części ta xięga , jest napełniona opi- 
sem wszystkich okrucieństw tego cara, ja- 
kich się dopusczał nad bojarami i pospól.- 
stwem. Z tóm wszystkićm wiele jest cie- 
kawych historycznych wypadków, które się 


w innych kronikach nie znaydują. To dzie- 


ło zostaje w rękopismie , znayduje się tyl- 
ko w bibliotekach i u miłośników staroży- 
tności; pod końcem tego dzieła są listy pi- 
sywane przez niego .do cara Jana Wasile- 


wicza; odpowiedzi zaś cara umiesczone. 


w Sepinnoy knigie, wydania Miillera w. r. 
1775. W liczbie 84 rozmow Złotoustego, 
nąd Ewangeliją Jana, przetłamaczony ch przez 
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Maxyma Greka, wydrukowanych w Mo- 

skwie wr. 1665, rozmowy 44, 45, 46 i 47, 
jak widać z podpisu, przetłumaczone przez 
Andrzeja Kurbskiego ; lecz imiennik alboli- 
też xiążę tłumaczył, nie wiadomo.  Wspo- 
mina Kurbski, że zrobił przemowę do xię- 
gi Złotonstego pod tytułem: /Vowy marga- 
ryt, z tego wnosić można, iż był tłuma- 
czem wspomnionych rozmow. Jescze wi- 
dać w tey historyi, że miał znajomość ję- 


_zyków greckiego i łacińskiego, oddany był 


czytaniu Pisma świętego i dzieł Chryzosto - 


(ma. Czas i mieysce, gdzieby umarł, nie- 


wiadome. W listach swoich do cara, nie o- 
biecuje powrotu do oyczyzny, mianując sie- 
bie bydź już podeszłym. 


A. B, HLEBowicz. 


: RE 
HISTORYA NATURALNA. 
UwAGI GEOLOGICZNE NAD WIELICZKĄ PRZEZ 

; P. BEUDANT. 


Wieliczka od dawnych czasów była 
przedmiotem podziwienia, i do swojego łona ` 
wielu dostoynością i nauką znakomitych 
Ściągała ludzi. Mnóztwo osobliwości ręką ' 
ludzką w jey głębi dokonanych, podnosząc 
i zapalając imaginacyą widzów, było po- 
czątkiem dziwnych i przesadzonych opisów. 
Jąkoż w samey rzeczy, powiada P. Beudant, 
niepodobna jest prawie oprzeć się niejakie- - 
muś zachwyceniu, na widok tylu: pięknych 
'architektonicznych dzieł, które ta kopalnia _ 
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TERR 
w sobie ukrywa. "Fu daje się postrzegać 
w wydrążeniu zbudowana obszerną i pięk- 
nie ozdobiona sala; tam kaplica, którey ko= 
lamny , posągi i inne części z brył solnych 
są wyrobione; ówdzie terasy i bramy o- 
` bronnego zamku ; gdzieindziey obelisk by- 
tność cesarza Franciszka przypominający : 
wszystko z massy solney, W innćm miey- 
scu czytać można napisy, uwieczniające pa- 
mięć bytności monarchów, i widzieć ozdobne 
łódki, na których oni wody i jeziora ną 
dnie rożłane, przebywali. Za każdym kro- 
kiem napotykać można ślady wspaniałych 
ałHuminacyy, które w jey ciemnych głębiach, 
w rozmaitych epokach i z rozmaitych oko» 
liczności , wyprawiane były. Feto są rze- 
„ćzywiste przedmioty, zkąd tysiączne poe= 
tyckie zmyślania i roźliczne poszły marzenia. 


` P. Beudant w opisie swoim pokładu so- 
li wielickiey, którego ninieysze pismo jest 
wyciągiem, mając ną celu ogłoszenie nię- 
których geologicznych postrzeżeń , krótko 
"się zastanawia mad. sposobem wydobywania 
soli i osobliwościami kopalni. , a których się. 
dopiera namieniło, | - 
, Wszystkie roboty, powiada on, wyko- 
nywają się z nay większą regularnością, a na- 
wet i przepychem. Piękne , obszerne i wy- 
sokie galerye ułatwiają kommunikacyą mię- 

- dzy robotnikami jednego piętra, wytworne 
wschody w massie solney wykute, od powierz- 
chni ziemi rozciągają się aż do dna- samego. 
- Gały. pokład soli wielickiey jest ogromną 
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massą gliny (*) zawierającą w sobie sol w bry 
łach wielkiey objętości, które, od względne- 
go położenia i różnego stopnia czystości, po- 
dzielono na trzy gatunki, odigiennemi nazwi-. 
skami oznaczońe: Pierwsze zwane Solg 
zieloną (Grünsalta) leżą w glinie pod warstą 
grubego piasku, są niekształtne , z piaskiem, 
i gliną zmieszane : wydobywaniem ich pier- 
wsze zaymuje się piętro. Drugi gatunek, 
spiza zwany, którym się drugie zatrudnia 
piątro , daje sól czystszą ; i ta się. wywozi, 
- za granicę. Na trzecićm piętrze wydobywa- 
ją się bryły nayczystsze szibik zwane, w śród 
' massy których dosiągpiono głębokości 312. 
metrow, (160 sąż. litew.) wynoszącey. 


Ponieważ glina i bryły solne mocnego, 
są spojenia i w 'całych wydobywają się mas-. 
sąch ; przeto ściany wydrążeń ntrzymują się. 
same przez się. Ta to właśnie spóyność 
z miękkością połączona, dozwoliła. wyrobić 
owe piękne wschody , owe obszerne galerye 
i wszystkie architektoniczne ozdoby , o któw, 
rych się wyżey namieniło. 

Snchość. tey Kopalni, a która służy i, 
wszystkim innym, nie uszła uwagi natura» 
listow. Naywyraźniey oną postrzegać’ się. 
daje na galeryach : te albowiem ich częścią 
które się wśród ziemi inney natury rozcią- 
gają, są nieźmiernie wilgotne, kiedy prze- 
chodzące wśród, pokładu. solnego, są. zupeł= 
nie suche. AE ł RANA 


(*) Robotnicy mieyscowi glinę tę nazywają, halda, 
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O znaydowaniu Się w tey kopalni za- 
bytkow organicznych, jako to: konch mor- 
skich, ammonitow » Węgla kopalnego i ska- 
mieniałości, świadczą PP, Szultz i Townson. 
Niektórzy. Pisarze wspominali nawet o 
kościach słoniowych iinnych czworonożnych 
Zwierząt ; lecz, co do tych ostatnich, rozu- 
mie P. Beudant, iż pokłady napływowe, na 
równinach znaydujące się, za prawdziwy 
pokład solny wziąć musiano. 

"Co do geologicznego tego pokładu, powia- 
da P. Beudant ; iż, ani o jego dawności, 
ani o podobieństwie lub różnicy z innemi, 


ko jest. pewna » iż leży u spodu wielkiego 
pasma gór z gliny i piaskowcu złożonego SIA: 


alpeyskiemn; bliższe jednak Przypatrzenie 
się jego położoneniu wcale nie mówi za tém 
mnieimaniem, Bo naprzód : położony jest 


kićm od skały alpeyskiey oddaleniu ; pów- 


tóre: gałęzie je , Sięgające Wieliczki, znacznie 
nad nim górują (9: nakoniec góry, które się 


trow od poziomu mieysca (160 SĄż.), przeto dno je 
zniżone jest dzisiay 56 metrow (38 Z górą sąż,) pod 
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poczynają błizko miasta i ku południowi 
rozciągają, z samego piaskowca są złożone. 
Ponieważ zaś pokłady piaskowca w Wie- 
liczce leżą bezpośrednie na pokładzie sólnym,, 
kiedy gdzie indziey zawsze ną kamieniu wa- 
piennym ; przeto P. Beudant robi wniosek: 
aż pokład soli Wielickiey między kamieniem 
wapiennym a piaskowcem jest położony. 
Przytomność organicznych sczątkow w po- 
kładzie Wielickim, nadaje mu sczególny 
charakter, i rozróżnia go od wszystkich zna- 
jomych pokładow solnych, w których nic po- 
dobnego dotychczas nie postrzeżońo. . Z czę- 
ści roślinnych, których wielka ` jest obfitość 
w bryłach spiza zwanych , jedne już prze- 
szły do stanu gagasnu (*); drugie zamieniły się 
` w tłustość ziemną (bitume).  Upewniano P. 
Beudant , iź znachodzono' liście sercowate, 
nieco podłużne ; widział zaś sam u dyrek- 
tora kopalni owoc sferyczney figury, wiel- 
kości włoskiego orzecha, prawie nienaru- 
szony : zamieniony już był po części w iła- 
stość , i zdawał się bydź takiey substancyi 
jakiey są łuski orzechow. Do jakiegoby zaś 
rodzaju rośliny należał , nie mogł zadeter- 
minować. 
Naybardzićy zastanowiła uwagę P. Beu- 
dant wonia części roślinnych. Jest ona mo- 
ena, wzbudzająca womity , bardzo podobna 
do woni truffli, a De hia taka, jaką BR 


' (*) Gagas, Gagates, lys, gatunek węgla kopalnego czar- 
„nego :— Patrz Mineral. F. Drzewińskiego kart. 339. 
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daje śnijąc Wielka część róbactwh hagiegó 
(mollusquesj. Wonia ta w pokojn jest nie- 
znośna, w kopalni zaś ledwo czuć się daje; 
będąc zapewna kwasem wodo-solnym osła- 
‘biona. Rozumie P, Beudant, iż bryły soli: 
wielickiey zapach: swóy rozkłądowi części 
źwierzęcych ; są winne. ; | 
Konchy, w glinie pospolicie znaydowanće, 

są jedno” i dwn-klapowe. Pierwsze, wiel- 
kości 4-5 linii srednicy, do rodzajn Tellin 
zdają się należeć; drugie są bardzo drobne, 
igdzie zaś części źwierzęcych w massie czyż 
stey soli nie znaleziono; lecz powiada P. Benz 
dant, iż w Paryżu w gabinecie królewskim, 
znayduje się kawał soli zieloney , mającey 

w, sobie wyraźny ułamek madrepory e. 

Co do gipsu, tego mniey znaleziono 

w Wieliczce, aniżeli w innych - kopalniach. 
Gatunki jego są pastęphe: bezwodny (an- 
hydre), bardzo zsiadły, a oddawna pod imie- 


niem pierre de Źrippes znany ; i włoknisty, 
w małey ilości znaydujący się, Pierwszy 
stanowi massy oddzielne bardzo zaokrąglone, 
Przytommość bezwodnego gipsu i patuz 

ra gliny solney wielkie stanowią podobieńi 
stwo między Wielickim a Tyrolskiemi i Salcz 
burgskiemi pokładami, i formacyą seli Wies 
lickiey, bardziey podległą kamieniowi wapien= 
„nemu alpeyskiemu okazują, a niżeli piaskow= 
tu. Wiadomó albowiem, iż gips bezwoday 
pospolicie nie znayduje się w pstrym pia 


e 


*) Mśdrepota jest gàtunkiem gąbki, Patrz Zoolop, Jui: 
e dilla część 3. kast, 448; 
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skówcu, a gliia, jeżeli się kiedy w nim na> 
trafia, to zupełnie jest inna od gliny solney. 
Jakkolwiek. bądź to podobieństwo jeśt 
wielkie; nie można jednak rozumieć, ażeby 
formacya pokładu wiełickiego, formacyi ka- 
mienia wapiennego podległą bydź  niiała, 
Owszem położenie tego pokładu na brzegii 
rozległey równiny, żnacznie oddalone od 
gór wapiennych alpeyskich , i od naybliż- 
szey ich gałęzi o 600 metrow (blizko 444 
sąż. lit.) niższe, dozwala, żdaje się, przyjąć 
to mniemanie: iż równina, którą żaleśa 
pokład, była dnem odnogi morskiey , i że 
w niey, równie jak i w wąwozach gór, osad 
soli nastąpić musiał. Takie wyobrażenie, 
powiada P. Beudant, nie tylko godżi się mieć 
o pokładzie wielickim, ale nawet. o tych ' 
wszystkich , które się między Polską a ziemią 
Siedmiogrodzką znaydują: albowiem wszy- 
stkie położone są u spodu gór , na brzegii 
równin i zawsze od kamienia wapiennego do 
syć oddalone: : l 
S eò ski, 


1 


a di PRZE. > a 2 Z d = o 


BUDOWNICTWO, 


„SPOSÓB BUDOWANIA Ź UBIGEY ZIEMI. 
A ; 
Sposób ten budowania znahy już był . 
w odległey starożytności. . Pliniusz o niem, 
jak o powszechnie używanćm w Hiszpanii; 
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1 gwałtowne zmiany Powietrza wystawione, 
Sposób ten niekosztowny i łatwy, od nie- 


mają się pewnych, doświadezeniem stwier- 
dzonych prawideł, które się tu w krótko- 
ści wysczególnić mają, 

Pierwszém jest staraniem budującego, 
aby wybrał ziemię stosowną : tą, ani zbyt 
tłustą , ani też chudą , jak mówią, bydź nie 
ma; lecz śczćrą i nieco Żwirowatą, Gdy 
skiba ziemi pługiem lub motyką oddzielona, 
dobrowolnie się nie rozsypuje, znak to nieza. 


wodny dobrych jey przymiotów. Taką po- 


rzekami, bystro zwłasczą płynącemi , pod- 
niesione, a strome formująca brzegi, 

Tak wybraną ziemię, aby należycie przy- 
gotować, przez krate Sęsią przesiać należy; 
dla oddzielenia kamyków , wielkość lasko-, 
wego orzecha przechodzących. Potóćm, gdy 
jest za sucha, a dobrych przymiotów ; czy- 
stą się wodą skrapia; w przypadku "zaś 
przeciwnym, Poprawia się przez odwilże- 
nie mlekiem wapiennćm , to jest rzadkim roz- 


RZA 
(7) Lib. XXXV. eap. AV, 
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mamataan 
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tworem wapna w wodzie, jak tego pierw 
szy Rondelet bardzo skutecznie probował, 
Sposób ten poprawiania ziemi, tak mało jest 
kosztowny, względnie do korzyści, jaką przy- 
nosi, nadając ścianom znaczny stopień twar- 
dości, iżby” go u nas, jako w klimacie o- 
strzeyszym, z dobrey nawet budując ziemi 
używać należało, Aby ją jednostaynie wil- 
goć przejęła, mieszać potrzeba, a tyle tyłko 
(zmoczyć, iżby w garść wzięta i ua kupę 
rzucona, zatrzymała postać, nadaną sobie 
przez uciśnienie w ręku. 

W. sposobie tym budowania, ściany nie 
wprost na fundamentach , lecz pośrednie, na 
podmurowanin ceglanćm lub z kamieni płaz- 
kich, o łokieć przynaymniey nad powierz= 
chnią ziemi wzmiesionćm, osadzają się. Pod- 
murowanie to wcześniey ma bydź przygo- 
towane , aby cokolwiek przed zaczęciem 
ścian stwardniało ; powierzchnia jego pozio- 
mie ma bydź wyrównaną, a na niey w po- 
przek zostawione rówki czworogranne , © 
łokieć i ćwierć od siebie odległe, głębobie 
na 5 blizko cali i tyleż szerokie, aby bre- 
wna do utrzymania skrzyni przeznaczone, 
w nich się miescząc, nad powierzchnią pod- 
murowania nie wystawały. | 
= Skrzynia ta, (Tab. i. Fig.1.) za formę nie- 
jako do wytłoczenia Ścian służąca, ma za dne 
samęż powierzchnią podmurowania, wzdłuż- 
którego dwie deski (a) przyłożone stanowią 
_jey ściany na łokieć i kilka cali wysokie; 
deski te składają się z tarcic jodłowych lub 
sosnowych, długich pospolicie na 5 łokci, 

Dz. wileń, T. II, N. I r. 1821 6 
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grubych na cal jeden , sczćlnie z sobą w fu- 
gi zbitych, a zewnątrz lisztwami (6), za 
pomocą goździ, wzmocnionych, w tych miey- 
scach , w których rębem na małych belkach 
(c), w poprzek ściany położonych, wśpie- 
rać się mają. Dla utrzymania w takićm po- 


osadzone pionowo , końcem swym zaciętym, 
w otworach podłużnych końców (c) belek 
poziomych ; a utwierdzone klinami (f), dłu- 
giemi na 20 cali, a na g u góry szćrokie- 


tą. Deski rozpierają się wewnątrz. drążka- 
mi (g), z których każdy odpowiada parze 
słupków zewnętrznych; te »+ Znacznie od 
skrzyni wyższe, u wierzchu mocno sznurem 
' (h) związane , uciskają pierwsze , wymknąć 
„się im nie dozwalając. Długość ich, równa 


szą od jey szćrokości u spodu, przez co się 
nadaje ścianie zmnieyszającą się ' grubość, 
którey jedna linija, na stopę wysokości, u= 
bywać powinna. 

Ziaczyna się robota: od węgła budowli: 
aby go uformować, koniec jeden skrzyni - 
w tém położeniu deską, równie pochyłą jak 
powierzchnia ścian, zamyka ślę, drugi o- 
twarty zostawując, Szpary między deska- 
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mi a podmurowaniem zalewają się gęstą za- 
prawą wapienną ; bruski utrzymujące skrzy= 
nią cieńkiemi deskami zakrywają się, brze- 
"gi ich podobnież zaprawą opatrując; lub 
miasto jey, tąż samą ziemią, z większą i- 
lością wody w ciasto zarobioną: gdyż idzie 
tu o zatkanie tylko otworów , przez które= 
by ziemia ze skrzyni wysypywać się mogła, 
Odwilżywszy potém wodą część podmuro- 
wania skrzynią objętą , sypie się tam ziemia 
należycie przygotowana, wyrównywa się co 
do grubości, ugniata jednostaynie nogami, 
a po takićm udeptaniu, grubość tey. wars 
sty, równie jak następnych., czićrech cali 
przechodzić nie powinna. , Wtedy się do- 
piero ubija, osobnóm do tego narzędziem, 
tak długo, aż grubość warsty do połowy się 
zmnieyszy, Podobnież się formuje warsta 
druga , trzecia i tak daley, aż cała skrzy 
nia się wypełni; z końca jey otwartego o- 
graniczając bryłę płasczyzną (k i) na 600, 
około , do poziomey pochyłą. Poczóm roz- 
biera się skrzynia, wyymują się belki po- 


przeczne , razem z deskami , któremi przy= - 


kryte były , odrzuca się deska, koniec skrzy- 
ni zamykająca, a dwie podłużne ustawiają 
się daley na podmurowaniu podobnie jak 
pierwey , o tyle jednak posunione, aby ko- 
niec ukośny pierwszey bryły ziemney mię= 
dzy niemi się znalazł. W tém połóżeniu 
druga się podobnież bryła formuje, które 
dla pochyłości spojenia, i przez ubicie zie- 
mi w cieńkich warstach, ściśle z sobą się 
zjednoczą. Dla połączenia ż następną drie 
4 6 * 
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giey tey bryły, koniec jey podobnież ogra» 
nicza się pochyło, Tym sposobem postę=. 
pując daley., utworzy się pierwsza warstą 
ściany, jakby od raza w jedney stłoczoną 
skrzyni, Gdy się tak warsta pierwsza na 
całóm podmurowaniu położy , zachowując 
to przy każdym węgle, co się względem 
pierwszego powiedziało > formuje się’ podo= 
bnież następna, tylko we wstecznym kie» 
runku, ztamtąd ją zaczynając, gdzie pierw 
sza się skończyła; aby przez to końce brył 
na węgłach szły z sobą w przewiąz , równie 
jak i spojenia ich wzajemne, Rówki na 
wierzchu tey warsty , podobnie jak w pod- 
murowaniu zrobione , nie mają się wprost 
_„ nad pierwszemi znaydować , dla nie osłabie« 
mia ściany; a głębsze bydź powinny od tam- 
tych naymniey o półtora cała, aby skrzynia 
nie już dotykać się tylko bryły, jak pod- 
murowania, lecz ją na półtora podobnież 
cala ściśle obeymować mogła, dla nadania 
' równey grubości warście następney m spodu, 
jaką ma pierwsza u góry. Tym sposobem 
wyprowadza się ściana do 'wysokości potrze- 
bney , otwory wszelkie , jako to drzwi i o- 
kna, kamieniem, cegłą, lub drewnianemi 
uszakami wzmacniając 

O dwóch i trzech nawet piątrach, budo- 
wle tym. sposobem bezpiecznie stawiać się 
mogą. Lecz jednym z nayważnieyszych wa- 
runków ich trwałości, jest należyte ubicie - 
ziemi: przez_co osobne cząstki do siebie zbli- 
Żone, wzajemnie się wiążąc, formują jednę 
bryłę kamienną. Nie dosyć jest ziemię 
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w cieńkich ubijać warstach , ale do tego u- 
żyć należy stosownego narzędzia; które 
zwyczaynie robi się z drzewa, twardego i 
spoynego w swych częściach, jakićm jest 
właśnie pospolita u nas brzoza kręta. Po 
wyschnięciu należytóm wziętego drzewa, 
wyciosuje się z niego kłódka (n, na figurze 
2) długa na cali 10, zakończona u wierz- 
chu płasczyzną kołą , 4ry cale średnicy ma- 
jącego, w którego środku rękojeść (mi) osa- 
dza się. Kłódka rozszerzona jest ku środ- 
- kowi, przechodząc z okrągłey w czworo- 
granną , tak, iż ośry już cale od wierzchu, 
ma w przecięciu doskonały kwadrat z bo- 
kami na 6 cali długiemi. W kierunku dwóch 
sobię przeciwnych , ogranicza się bryłka pła- 
sczyznami aż do końca równoległemi; w kie- 
runku zaś dwóch drugich powierzchnie wy- 
pukłe schodzą się, czyniąc w końcu narzę» 
dzia krawędź tępo zaokrąg loną , grubą na 
cal jeden , a 6 długości mającą. Koniec ten, 
ile można, naglepiey ma Ki wygładzony; 
długość zaś całego narzędzia dwóch łokci i 
kilku cali zazwyczay nie przechodzi. Na- 
rzędziem tém w dwóch kierunkach uderza 
się ziemia, tak, aby razy podłużne, uczy- 
nione krawędzią , jedne prosiopadlę z dru- 
giemi się krzyżowały. 
.. Ściany tak zrobione bez żadney powłó- 
ki częstokroć się zostawują ; potyukoawane 
, jednak trwalsze są. nierównie. Tynk nie 
prędzey , aż dobrze wyschną, dawać należy: 
inaczey bowiem poodpada, dla występują- 
cey ze środka wilgoci, jakto i na ścianach 
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ceglanych. często widzieć się daje: Do zu- 
pełnego wyschnienia ścian , grubych na cali 
, 20, kiiku naymniey miesięcy potrzeba : czas 
ten jednak , Przy dogodnych okolicznościach, 


wyschnienie ich znacznie opoźni, 

Sposób ten budowania, z wielu miar 
godny zalety , jako- dający osczędne , trwałe 
i nie tak łatwo przystępne ogniowi, jak 
calkiem drewniane + budowle; nie jest tak 
u nas pospolity, jak zdaje się bydźby po- 
winien. Wielu, odstręczeni kilką niepo- 
myślnemi doświadczeniami , sądzą, Że w kli- 
macie naszym użytym bydź nie może; nie 
dając na to baczenia, iż początkowe te pro- 

Y, gdy i nieumiejętnych rzemieślników i 
złey do tego ziemi użyto , z zaniedbaniem 
drobnych na pozor, a istôtnych w budo- 
wan'u sczegółów , nie przyniosły pożądane- 
go skutku. Aby się przekonać o trwałości, 
dobrze zrobionych tym sposobem budowli, 
dosyć jest wiedzieć, iż w górzystych i gwał.. 
townym zmianom powietrza uległych oko- 
licach , bez tynku nawet zostawione, wiekau 
mi trwają; owszem kamienney z cząsem nam ` 

ywają mocy, tak, iż rzemieślnicy, przera- 

iając dawne > ostrych narzędzi , równie 
jak do kamieni , używać muszą. 
|, Wnieść ztąd należy, iż n nas w Litwie, 
sposób ten , jeżeli nie do samychże mie- 
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szkań , to przynaymniey do innych budowli 
wieyskich , skutecznie użyć się może, a 
ww południowych stronach bez tego nawet 
wyjątku; na Podolu zaś i Ukrainie, gdzie 
przy niedostaku lasów, złemia i piękne nie- 
bo sprzyjają tey robocie, budowle takie, bez 
wapna i tynku nawet żostawione , trwal- 
"sze zapewne, a tém samém bardziey sprzy-- 
jające osczędności, byłyby od tych, jakie 
sobie teraz sporządzają, klatki drewniane 
słomą w glinie zmoczoną przeplatając. Zwa- 
Żywszy korzyści, jakieby dla mieszkańców 
'wieyskich użycie sposobu tego sprawiło, nie- 
podobna się oprzeć Życzeniu , udoskonale- 
nia go w kraju naszym i upowszechnienia. 
H. R, ' 


- OBEYRZENIE BUDOWLI RZYMSKICH (wyjątek 
z listu.) 


Rzym 1821 d. 5. Stycznia. 


e» « . . Miesiąca listopada r. z. 2 dnia sta- 
 nąłem w Rzymie. Korzystając ze stałey po- 
gody , zwiedziłem naprzód okolice Rzymu: 
Ostyą , „Albano, Frascati, Tivoli i t. d. Za 
powrótem do miasta, obeyrzałem wielokrotnie 
zabytki starożytne ; potóm budowy , w śre- 
dnich i w bliższych nas wiekach stawiane. 
Rzym, miasto przez 25 przeszło wisków 
ciągle zamieszkane, w któróm z każdego wieku 
znaydują się zabytki lub całe budowle, je-, 
dynćm jest w świecie mieyscem do nauki 
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budownictwa: w. nićm, bądzto sposoby pom 
jedyńcze dla zaspokojenia potrzeb sczegól- 
nych w budowie, bądźto związki sposobów 
żaspakajające wiele potrzeb razem połączo» - 
nych ; przez doświsdczenie, przykłady oczy- 
wiste z tylu wieków , ciągle się doskonaląc, 
nabyły osobliwey prostoty, która daje się 
tu postrzegać w naydrobnieyszych nawet 


„sczegółach budowania. 


_;Po obeyrzenia pod różnemi względami 
zabytków starożytności, wniosiem: że z nich 
nie tyle bezpośrednich korzyści. budownik 


„ odnieść , ile się spodziewać może, Duch į 


sprężyny rządu, zwyczaje, obyczaje, religijd, 
sposoby budowania, i wszystkie inne okoli- 
ezności, z tych głównych wynikające, nie 
są juź dzisiay te same w żadnym narodzie 
europeyskim , jakie były w Rzymie przed 
dwódziesta wiekami. Budowy zatem ów- 
czesne, te, których potrzeby wypływały 
z okoliczności całkiem przemienionych, ani 


"W rozporządzeniu, ani w olbrzymiey i zbyt- 


kowey konstrukeyi swojey , rozsądnie dziś 
naśladowane bydź nie powinny. Ale te same . 
budowy rozważane w chęci sledzenia my- 
śli, w jakich były poczęte, ogólną i wielką 
architektowi dają naukę. Z nich się prze- 
kona, że każda budowla starożytnych i ka- 
żda część przeznaczeniu swemu dokładnie 
odpowiadała : ich formy , proporcye i same 
nawet ozdoby, były wypadkiem ówczesnych 
potrzeb , dostatków „ sposobów budowania i 
materyałów. NE 

Ze wszystkich budowli s których potrze- 
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ba stosowania naybliżey dotyka wiekow sta- 
rożytnych,i trwa do tychczas, są kościoły. 
Obrzędy zeligii chrześciańskiey potrzekują 
świątyń <loarny ch. odkrytych, zamknię- 
tych i dobrze oświeconyćh. Swiątynie tedy 
pogańskie , których ceila szczupła: bo zwy- 
czaynie prócz ba więconym nikomu otwartą 
nie była, nie mogły służyć za wzór kościo- 
łom. Wybrano inne budowy, Bazylikami 
"zwane, ina podobieństwo tych stanęły pier- 
wsze pod Konstantynćm Kościoły , naydokła- 
dniey odpowiadające swemu przeznaczeniu. 
Jak zaś dzisieysze daleko: odstąpiły od pro- 
stoty i okazałości tych, patryalchałnych 8 świą- 
tyń, w samymże. Rzymie naylepiey to wi- | 
dzieć się daje. 

Imie villa dają we Włoszech dómowi ü- 
podobania, (maison de plaisance), któremu po- 
spolicie ogród bywa przyległy. Okolice Rzy- 
mn napełnione są tego. rodzaja budowlami. 
Górzyste” ich położenie , dostarczą obfitych 
zdrojow, i daje łatwość robienia na kilka nie- 
kiedy piąter podnoszących się schodów in- 
sypów ziemnych, które okazałą tych miesz- 
kań stanowią ozdobę. Sosny włoskie, cy- 
prysy, laur, drzewa pomarańczowe 1 inne 
aromatyczne, rozsadzone w aleje i cieniste 
gaje; wody przelewające się sczodrze w roz- 
licznych „formach, w gorącym "do tega kli- 
macie włoskim, niewymównie przyjemnemi 
czynią te mieysca, poświęcone wytchnieniu 
po pracach i kłopotach mieyskich. BA 

Pałace i różnego redzaju domy mieyskie, 
zachowały w Rzymie ślady rozporządzenia 


gok 
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mieszkań starożytnych :\ dostrzedz tego mo- 
žna porównywając ich plany z planami do- 
mów Pompei i z opisaniem Witruwiusza. 
Rozporzadzenie ich dla nas, mających inne 
potrzeby, i w północnych krajach żyjących, 
niewygodne , jest przecie stosowne do oby- 
czajów i potrzeb wieku i kraju, w którym 
były pobudowane. W ogólności powiedzieć 
można : lubo rzadko znayduje się kray, pod * 
tak łagodnóm , jak Włochy, niebem leżący, 
w tak wielką liczbę materyałów różnego ro- 
dzaju obfitujący, i też same potrzeby ma- 
jący; z tém wszystkićm, Włochy będą za- - 
wsze wyborną szkołą dla budownika każde- * 
BOSKPAJUN AA 0 Sro dE ESY 


p 
GOSPODARSTWO. 


Kirka szów o GOSPODARSTWIE WIEYSKIEM W HOL- 
LANDY! PÓŁNOCNEY, (z Dzieńnika niemiec= 
kiego: Der Lańd und Hauswirth.) 


Ze wszystkich prowincyy niderlandzkich, 
z których -każda ma sobie cóś właściwego, 
naywięcey się odznacza Hollandya północna. 
Kray ten tworzy półwyspę, mającą od strony 
północney szereg zasypów piasku , broniący: 
go od wylewow morza północnego, a cią- 
Bnacy się aż do wielkiego portu het Niewe 
Diep na Helder, naprzeciw Reede Texel, 
Od tego mieysca zdaje się, Że nic prawie 
natury, a wszystko ludzkiem jest dziełem: 
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bo wszystko to jest dziełem budownictwa 
wodnego. Wysokie tamy, obwarowane gra- 
nitem norwegskim , oraz milionami palów od 
18 do 20 stop długiemi, o które rozbijają się 
bałwany morskie, a które dla uszkodzenia 
od robactwa morskiego , często odnawiane 
bydź muszą, oraz cała linija grobel nad Zuy- 
dersee, ochraniają ten od 4 do 44 mili szeroki, 
a 10 mil długi półwysep. Można tu wi- 
dzieć groble albo tamy , których. każdy pręt 
(20 stop), przy pierwszym zakładzie,kosztował 
1100 zł. hol. (zł. pol. 5600); tak, że teraz 
wydatek na utrzymanie, z dodaniem procen- ; 
‘tu od kapitału nakładowego , w proporcyi 
średniey, wynosi rocznie na morg hollender- 
ski (600 prętów kwadratowych) po zł. hol. 15 
(zł. pol. 50), a jednakże są tam prawie sa- 
me tylko łąki, mleczarnie i tłuste pastewniki. 
Dochod z nabiału jest tu bardzo wielki; a 
nie mnieyszy z pastewników. W północney 
Hollandyi znaydują się podobno naymaję- 
tnieysi ze wszystkich prowincyy niderlandz- 
kich gospodarze; co niemałą jest rzeczą. Po 
domach chłopskich znaydują się ozdoby ze 
złota i sróbra; naykosztownieysze kleynoty 
można widzieć, w złotych przepaskach i szpil- 
kach, na urodziwych i pięknych Żonach i 
córkach chłopskich ; a wszystko to jest owo- 
cem chowu bydła. Ze dochod z tey gałęzi 
przemysłu wieyskiego , jest bardzo wielki, 
okazuje się juź ztego, że do miast północney 
Hollandyi , Alcmaar , Horren, Edam i Pur- 
merend, przywożą corok na targ więcey jak 
18 milionów funtów sćra i przoszło 12 mi- 


gz 
dionów funtów masła, ktore się ważą. ną 
mieyskich ważnicach. W Hollandyi półno- 
tney było dawniey 8 wielkich jezior, w krą- 
ja morzami: zwanych, z których np. Bemster 
zajmuje więcey 11 mili kwadratowey ; je- . 
ziora je są teraz użyteczne + otoczone groa 
blami , a wodę: 4 nich wypompowano; wła- 
ściwemi do tego młynami, z których każdy 
8000 złotych Kol. kosztował , a których się 


i Fryzyi wschodniey s dzień i noe na pastwi- 
skach przebywa, Godną uwagi: że, mimo 
naypięknieyszey i tłustey paszy „ nie Poją 
bydła wodą , ale brahą , tak, że czasem go- 
spodarz, mający na paszy go do 100 sztuk, o- 
płaca za brahę, przez jedno lato, do Amster- 
dama i innych miast, około 2000 złotych 
hollen. Ale nm za to, że mu ziemia po- 
. dwóyną paszę daje, już w miesiącu lipcu 
utuczone bydło przedaje ; pęczóm zaraz wpół 
uiuczone bydło na tę tłustą paszę wypędza, 
które znowu w sierpniu, wrześniu i paździer- 
niku na mięso jest przydatne, Potrzeba wi- 
dzieć ten rodząy gospodarki, aby powziąć 
e nim dokładne wyobrażenie , i każdy się za- j 
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Aziwi nad wysokim, czystym dochodem, któ= 
ry corok jest udziałem niespracowanego Hol- 
jendra. Grunt tam początkowie był nizką 
' ziemią, ledwo na rękę grubości warstą gli- 
ny pokryty; reszta zaś trzęsawica , „ba 
gno, albo miękka bagnista ziemia, którą | 
przecię, przez obrócenie na paszę, częsty 
nawóz i przemyślną usilność , ó takrego 
stopnia korzyści przyprowadzoną została. 
Przez to, że Hollender nawożi ziemię swoję 
co-dwa lata czystym gnojem bydięcym (tojest 
całkiem bez słomy: tey mu bowiem nie do- 
staje, gdyż nie uprawia żadnego zboża) vro- 
bił tak wyborne pastwiska, iż nie dałby się za 
Żadne pieniądze nakłonić do ich zaoraniay 
| chociażby nanich naypięknieyszy rzepaki nay- 
, wybornieyszą pszenicę mógł zbierać. W Hoł- 
dandyi północney panuje wszędzie naywię- 
ksze ochędóztwo , sczególniey co do nabiału: 
dla czego też naywybornieysze tu robią ma- 
sło isćry. Wszędzie w domach i około nich, 
w stodołach i stayniach jest tak czysto i pię- 
knie, iż migdzie śladu nieochędóztwa po- 
strzedz mie można. Bydło stoi przez zimę, 
w wybielonych stayniach, i nie dostaje in- 
nego karmu , tylko zdrówe siano z poidłem 
z wyżymek oleynych. Tak utrzymywane 
jest z naywiększą troskliwością , i ztąd po- 
chodzi jego rosłość i waga. -Tłuste krowy 
ważą od goo do 1000 funtow, cielęta od 
200 do 250 funtow, a świnie, bez karmienia 
osypką jęczmierną, aż, do goo funtow. 
Na dwie krowy liczą zwyczaynie i karmią 
jednę świnię. Porachowawszy więc to wszyst- 
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ko , Hollender wychodzi lepiey na swojey go- 
spodaree, a niżeli inni gospodarze waeyscy, któ- 
rzy mają wiele roli: gdyż tym ostatnim od- 
chodzi wiele na opłatę czeladzi, nabycie i 
. ntrzymanie koni, zapłacenie kowala, koło- 
dzieja, ina inne wydatki. Hollender trzy- 
ma jednego tylko konia, którym zwozi sia- 
no (aże po większey części wodą je sprowa- 
dzają, na ówozas statek ciągnie), przez ty- 
dzień machinę, do robienia masła obraca, a 
w niedzielę gospodarz , na pięknie zielono 
pomalowanym i pozłoconym kabryolecie, je- 
dzie na nim do kościoła ze swoją gospody- 
nią, w złoto i kleynoty ustrojoną, i jarmarki 
zwiedza. Na 40 krów trzyma tylko jednego 
parobka; koszenie i inne roboty odbywają 
najemnicy z Westfalii. 

Uprawa ogrodów w Holandyi doszła tak- 
że do wysokiego stopnia. Można tu wi- 
dzieć całe pola, okryte jarmużem tak gę- 
stym i delikatnym, i tak zadziwidjącey 
wielkośći, że całkiem naładowane nim stat- 
ki do Amsterdamu prowadzą. Uprawiają 
też wiele ogrodowiny i warzywa. Sczegól- 
nieyszą posiadają umiejętność, utrzymywania 
melonów , ananasów , brzoskwiń, morelli i 
naypięknieyszych winogron , jużto na otwar- 
tém powietrzu, już pod wysokiemi oknami, 
które aż na dach cieplarni zachodzą; a wszy= 
stko to dokazują na ziemi, która początko» 
wie była bagniskiem i zapewne jest napły- 
wem z Renu, Mozy, i Śkaldy. Przemysł 
i budownictwo wodne dokazały tu cudów: 
Niderlandczyk bowiem, sam poczęści utwo= . 
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rzył swoję oyczyznę, a przynaymniey uczy- 
nił ją mieszkalną.  Znaydują się wprawdzie 
i po innych prowincyach podobne urządze- © 
nia do osuszania małych jezior, jak np. we 
Fryzyi i Holandyi południowey nad Mozą 
it. d.: ale Holandya północna przewyższa 
wszelkie w podobnym względzie oczekiwa- 
nia. Teraz nawet zaymują się tóm, aby 
wielkie, tak nazwane morze harlemskie, któ- 
re wiele mil kwadratowych zaymuje, gro- 
blami otoczyć, dla odwrócenia od „niego 
wszelkiey obcey wody, i morze to czyli je- 
Zioro, na któróm teraz jescze, znaczne stat- 
ki żeglują, także osuszyć. Potrzeba na to 
więcey 200. wielkich młynów do pompo- 
wania , które same przeszło 1,200,000 zł. 
hol. kosztować będą. Całe to dzieło ze ślu- - 
zami, kanałami i t. d. kosztować będzie 
zapewne więcey 4 milionów zł. hol. ; ale 
Holender nie zraża się bynaymniey kosztem, 
byleby za to ziemię otrzymał. Z% drugiey 
strony, zamienia on znowu obszerne, a na- | 
wet na niile rozciągające się grunta, na wo” 
dy, a to przez wybieranie miękkiey trzęsa- 
wicy ma torf. W takićm zdarzeniu, przed- 
siębierca musi za każdy morg ziemi złożyć” 
w rządzie bez pobierania procentu 600 zł. 
hol., a nadto obowiązuje się, ziemię tę, po 
wybraniu jey na 4 do 6 stop głębokości, 
(z czego ma, rachując na morg., kilkaset ła- 
sztów naylepszego torfu) znowu pompami 
młynowemi osuszyć: inaczey bowiem traci 
` złożone pieniądze. 'Tak osuszone okolice na- 
zywają Droogemakeryami i Polderam; są 
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ezęstokroć na 6 do 8 stop niższemi od otas 
czających je okolic; mają. wiele ziemi gli= 
niastey i wydają piękne plony. Koszt nato 
jest znaczny; ałe się tém pracowity Holen- 


der, który żadney korzyści nie opuscza , 


nie zraża. ; ZĘ 
` Siano składają w Holandyi północney 
pod lekkim dachem, który można w górę 
podnosić i zniżać: stoi on na pokładzie z dy- 
dów , umosczonych na murowanym, 2 stopy 
« grubym, fundamencie, dla ochronienia od 
wilgoci. “Takich stogów ze trzcinowemi da- 
chami, stoi po cztćry i pięć, około każdego 
zabudowania chłopskiego ; i dla tego gumna 


nie "są wielkie: bo mało zboża i karmu do. 


nich składają; tyłko staynie czyli obory i 


dom mieszkalny są przestronne. 


W niektórych okolicach Holandyi, ochę* 


_dóztwo i ozdoba doszły do zbytku. I tak 
up. w Nord-Broeck (Norderbruch) nie tylka 
domy stodoły i staynie pomalowane sg we 
środku i zewnątrz, pięknerni farbami, ale i 


kary do gnoju, widły i inne narzędzia, po- - 


malowane są białą oleyną farbą „ a niektó- 
re są nawet ze złotemi gałkami.. Holender 
przy wszystkićm sróbrze i złocie, w które 
się stroi , i przy wszełkim przepychu, trzy= 
ma się jednak dawnego swojego ubieru , i 
rzadko kiedy zapatruje się na modę: do- 
wodzą tego bogate chłopki w Hołandyi pół- 
nocney i Fryzyi. Mężczyzni i młodzieńcy są 
silni i zdrowi. Kobićty piękne, są bardzo 
białe i z żywym rumieńcem; stróy noszą 
marodowy. bogaty i piękny ze złotemi mas 
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- nelami, brylantowe szpilki do włosów i 
naycieńsze koruny brnxżelskie, VVszystkie , 
woyny'i podatki, zamknięcie handlu i mo- 
chy ucisk Francyi, w ostatnich 15 latach, 
nie mogły nadwerężyć dobrego ich bytu. Za- 
stanawia bardziey jescze w tym względzie 
tak przepysznie zagospodarowana Braban- 
cya, która od wieku we wszystkich woy- 
nach między Austryą i Francyą, tyle ucier- 
piała, a jednakże jest zawsze krajem boga- 
tym i zamożnym ; a. wszystko to jest skut- 
kiem dobrego rolnictwa i chowu bydła, tro= 
skliwey i wytrwałey pracowitości, j 

Widząc tę, dawniey sitowiem i trzcia 
ną zarosłą, ziemię bagnistą, jaką niegdyś by- 
/ła Holandya, napełnioną teraż naypięniey= 
szemi miastami, miasteczkami i wioskami; 
niepodobna jest odmówić temu narodowi wy- 
sokiego poważenia, na które swoją pracó= 
witościąi dowcipem w hydraulice zasługuje, 
W ciągłey. walce z burzliwóm morzem, któż 
re często ha 20 stop wysoko bije. na tamy 
(które w czasie spokoyności morza 6 do 8 stop 
są od niego oddalone), żyje i mieszka bo- 
gaty holender z upodobaniem i bezpiecznie 
za swemi groblami. 


pieszo PAK w o CAEN 


OpisAniE MACHINY DO CZYSCZENIĄ WODY; ż tys 
ciną (Tab. Il.) 


Woda czysta, wolna od części ziemnych, 
mie tylko. do utrzymania Życia, ale i do if 


«| 
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nych pótrzeb nieodbicie jest potrzebną. Wie» 
le jest takich mieysc; 'miast nawet niewyja 


'mując, gdzie w niedostatku wody studzień- 


aey, mieszkańcy na samey wódzie rzecza 
ney przestawać muszą. Ta zaś, albo przez 
ciągłe descze , albo przez wylew wiosenny; 
wystąpiwszy z koryta, zabiera muł i ine 
ne grubsze części ziemne, i staje się nie 
zdatną do potrzeb gospodarskich-, a nawet 
do pojenia ,bydła. | 
Przyzwoitą więc rzeczą,-podać tu opisa» 
nie machiny, za pomocą którey, mętna i 
brudna woda, na czystą 'i wolną od części 
ziemnych, łatwo zamienić się daje. -Zwła- 


,scza, że machina ta, prostego jest. składu; 


niewielkiego wymaga kosztu, a więc ko- 
rzystnie w każdem mieyscu użytą bydź może; 

Machina ta składa się z dwóch skrzyń 
prostokątnych , równych co do objętości: je- 
dna zaś z nich nieco niższa bydź „powinna 
od drugiey. À ; ; 

Fig. a. Wyobraża -jednę -z tych skrzyń, 
tak, jakby się wydawała 'patrzącemu na nię 
z góry; a, a, a, a, są to Ściańy skrzyni, któ- 
re z desek grnbych na dwa całe, 'a kiedy 
można i grubszych jescze, zrobione bydź 
powinny. Jeżeli wysokość jedney skrzyni 
damy 4 stopy: to drugiey obok niey stojącey 
ch stop i 3 cali wysokość przechodzić nie 
powinna; b,b,b,b,b,b, są to capy sześciu 
słupów , które osadzone na podstawie skrzy- 
ni, a u góry każda para powiązana w po- 
przek grubemi lisztwami dyd;d, i mocno 


„w capach zabite klinami c, c, c, c; c, c; ściskają 
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boki skrzyni iod wyginania się bronią. Skrzy= 
nia składa się z dwóch den, nie w zbyt 
wiełkiey odległości od siebie zostających: 
eeee wyobraża dno wyższe skrzyni, które 
w dowolney odległości ma na sobie poświ« 
drewane otwory, WV mieyscu f wprawio= 
na jest rura sięgająca prawie dna dru- 
giego: przez którą woda wzięta do czyscze= 
nia wprowadza się w mieysce dwoma dna- 
mi zamknięte. 

Pig. a i 5. wystawiają dwie skrzynie, 
obok siebie postawione , i widziane z węż- 
szey strony figury pierwszey; jedna z tych 
skrzyń, to jest fig. 3. jest nieco miższa od 
skrzyni fig. 2. 

Fig. 4 i 5, wyobrażają przecięcia po» 
przeczne dwóch skrzyń, pionowe do podsta- 
wy. Fig. 4 wystawia przecięcie skrzyni 
wyższey, w którey woda brudna, kanałem 
a wprowadza się do rury b, ztamtąd zaś 
podług biegu strzałki dostaje się woda mię- 
dzy dna skrzyni w mieyscu«. Woda więc, 
wypełniwszy całą przestrzeń między dnami, 
prac na dno górne -dziurkowate , ciągle 
na wierzch dna wydobywać się będzie.  Dru- 
gie to dno, to jest dziurkowate | oparte jest 
na podstawku f, i wysłane trzciną, sito= 
wiem, albo słomą kułową. Na ten pokład 
słomy, sypią się kamienie drobne, na te 
zhowiu drobny żwir, i napełnia się niemi 
cała skrzynia pierwsza. Woda więc doe 
stawszy się między dna skrzyni, nie tylko . 
na spodniem dnie osadzi grubsze części, ale 
otworami dna dragiego przechodząc przeż: 

A 7 5 
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żwir, więcey jescze straci obcych części i 
bardziey się oczyści. Podobna skrzynia,” co 
do wysokości tylko mnieysza; obok pierw- 
szey (fig. 5) stojąca, ma kommunikacyą u gó- 
ry z pierwszą skrzynią kanałem b:: woda 
więc zebrana w pierwszey skrzyni, kana- 
łem b} dostawszy się do rury c, póydzie aż 
do przestrzeni między ‘dnami; i podobny 
process odbywać będzie jak i w -pierwszey. 
Dno dziurkowate tey skrzyni , wyścieła się 
także sitowiem lub słomą, na którą sypią 
się kamienie krzemienne, potóm warsta żwi- 
ru drobnego, a na to wszystko tłuczony 
węgiel: i prawie aż do samego wierzchu 


żwirem i węglem się napełnia. « Woda, prże-. 


chodząc przez nie, zostawia resztę brudu, a 
na wierzchu zbierą się czysta i klarowna, 
żkąd rynami do przeznaczonego mieysca spro= 
wadzoną bydź może. 2 

Ponieważ dolne dno, mianowicie w skrzy 
ni pierwszey , łatwo się napełnić móże mu- 
lém ;. przeto robią się z boku otwory, i, na 
fig. 2 i 5, którędy wyczyścić można: pos 
czćm otwory znowu sczólnie zatknąć należy. 

Materyał do czysczenia. wody w obó- 
dwóch skrzyniach użyty, jeżeli się“ bardzo 
zabrudzi, zastąpić go należy albo nowym, 
albo dobrze przepłókać i wysuszyć; a zno= 
wu użytym bydź może. 

Dla ochronienia skrzyń od działania od- 
mian powietrza, należy je zewnątrz wy- 
smarować mieszaniną smoły i dziegciu. A 
dla zabezpieczenia od mrozów skrzynie opie- 
rzają się deskami i okrywają słomą. 


) 
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W małych gospodarstwach, gdzie nie 
wiele potrzebują wody , zamiast wyżey opi= 
sanych skrzyń , można użyć dwóch : beczek 
z podwóynemi dnami; opatrzonych krótkie= 
mi rurami. | 


RECENZYA. 


UwaGi NAD PISMEM W DZIENNIKU. WILENSKIM 
W NUMERZE I ROKU 1821 STYCZNIA KARTA 75 
(pop TYTUŁEM Chemija. Kwasy co do natury 
swojey jak w dzisieyszym stanie chemii u= 
ważane bydź powinny. 


Autor pomienionego pisma, na pierwszym 
wstępie, nadto stanowczego używać zdaje się 
głosu, gdy mówi: jak kwasy w dzisieyszym 
stanie chemii uważane bydź powinny. W ża- 
dney nauce nic takiego nie ma, w coby z po- 
winności i bez własnego. przekonania wie- 
rzyć należało; więc kwasy w dzisieyszym 
stanie chemii, rozmaicie mogą bydź uwa- 
Žane , wedle rozmaitęy teoryi i rozmaitego 
przekonania , ale bez musu i powinności, 
nie jak antor po nas wymagać zdaje się, wy- 
jąwszy uczniów szkolnych , którzy w teoryą; 
przez nauczyciela podaną, koniecznie wie- 
rzyć muszą , jurare in verba magistri. (s 

„ Wszystkie nauki fizyczne, nieskończoney 
kolei odmian ciągle ulegają, i zapewne ule- 
gać nie przestaną : nie można więc pewnika 
'acycma stanowić w nauce, gdzie rzecz pod 
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rachunek matematyczny podciągnąć się nie 
daje. A jak początki nieśmiertelnego Layoż- 
sier, które niedawno w chemii za BIEWźZFU= 
szone mieliśmy , ku upadkowi, żądający Hoa 
wości, nakłonić usiłują, tak i wszystkie zaw 
sady późnieysze , jako nierównie słabsze , 
podobnemi uledz : muszą losowi, bez wąt- 

pienia. 
Palenie i kwaszenie. s» Ze owydacya nie 
» Zawsze jest Przyczyną ognia, bo niekiedy 
» nasiępule z oziębieniem ; że ciało spalone a 
„;ukwaszone nie jest jedno i toż samo, bo 
» Węgiel, ani jest kwasem „ani niedokwasem, 
»„ chociaż jest ciałem spalonóm.« Są to słowa 
autora podpadającę niektórym zarzutom. Mo- 
że bydź w istocie ten wyjątek, że exwydacya 
nie żawsze jest Przyczyną ognia, lecz że 
oxyda, niedokwasy , są zawsze prodnktem 
gwałtownego lub powolnego spalenia , zda- 
je się żadhey nie podpadać wątpliwości. Idąc 
za nowością autor, stara się rozróżnić palenie 
od kwaszenia, i na pierwszym wstępie wpada 
w błąd, z którego żadnym ' sposobem wy- 
winąć się nie potrafi: mówi bowiem, że 
ciała spalone a ukwaszone nie jest jedno i 
- toż samo, a temu za przykład wystawia wę- 
giel, nazywając go ciałem spalonem a nie- 
mającóm Żadnych własności kwasów, ani nie- 
dokwasów. Przekona się aator o mylności zda- 
nia swojego co do węgla , jeżeli przypomni 
sobie , że ciałami spalonemi czyli ukwaszo- 
nemi, wedle Lavoisier, nazywaliśmy te, 
które przestają bydź palnemi; a węgiel wi- 
docznie jest ciałem palnćm ; więc nie jest 
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ciałem spałonćm-; przeto nie może mieć ża- 
dnych własności, ani kwasow, ani niedokwa- 
sow , będąc. tylko : produktem przerwaney 
kombustyi , która gdyby dozwoloną była, za- 
pewne nie węgiel mielibyśmy w wypadku, 
lecz popioł czyli potaż., ł ten tylko, czy bez 
wielkiego błędu w chemii, „wedłe wiado- 
mości dzisieyszych, za ciało spalone uwa- 
żany bydź może, wątpię? ponieważ wiemy; 
że.potaż otrzymany 2 popiołu awansował już 
ma metalloida, który własnościami swojemi 
zbliżony do metallow, może da się kiedy 
ukwasić albo nie dokwasić (*), i wtedy tylko 
bezpiecznie będzie. go można nązwać ciałem 
spalonćm. A tego więe wynika, że węgiel, 
za ciało spałone uważać, i szukać w nim wła- 
sności kwasow, jest to nie znać, ani ciał spa- 
lonych, ani procesu palenia czyli kombu- 
styi. i ; 
Jeżeli nié udało się chemikom dzisięyszym 
oddzielić kwasorodu. z. kwasów, solnego i 
fluorowego , czyż :się należało wraz applian= 
| dować i przyjąć za rzecz pewną, że w nich 
kwasorodu istotnie nie.ma ; owszem należało 
przypisać to niedostatkowi: sposobow onego 
oddzielenia i do własney przyznać się niewia- 
domości: nie wypadało bowiem wywracać po- 
czątkow: gruntownych. *qa pozor, oddawna 
przyjętych i łatwo rzecz do pojęcia tłóma- 
czących, nie będąc w stanie nic podobnego za- 
sadom nieśmiertelnego , Lavoisier utworzyć. 


—— 


(*) A może już, jest niedokwasem, ponieważ z kwasami 
formuje sole; więc pozostaje nąm go przerobić, na 
metal, czyli odkwasić. ~ 
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©hcąć kwasorodowi odjąć niesprawiedli- 
„wie własność kwaszenia i palenia, powiada 
autor: są przeto kwasy, w których już nie 


Mmicznym, nie zdaje się mieć „dosyć pewności. 
Istotną bowiem jest rzeczą ,: jako Davy i 
Berzelius dowodzą , że kwasy niektóre bez 
Pomocy wody, do stanu kwasow doskona- 
łych przywieść się nie dają: bo woda służy 
tylko do utrzymania tych kwasów w stanie 
płynnym, a przez to pomaga im do przyję= 


ga dowodzi formowanie się soli, w których, 
- gdy się łączą kwasy z zasadami solnemi, wo- 
da zbywająca wolną od tego związkų zo- 
staje, lecz nic nietknięta; jak autor dowodzi; 
ponieważ i część wody będącey w kwasach 
wygrywa jescze swoję rolę w solach , albo- 
wiem przykłada się do ich krystalizacyj, któ- 
ra prawie we wszystkich solach bez wody 
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badając natury kwasow i one rozkładając, nie 
kwasy rozłożyli, ale wodę przy kwasach 
będącą; a ztąd wynikły  wodorod, ogłosili 
za istotny pierwiastek kwaszący. Aże kwa- 
sorod na ich żądanie nie tak rychło jawił 
się, ujęli mu za tę opieszałość władzy kwa- 
szenia, a wodorodowi, jako posłusznieyszemn, 
przypisali, który nie z kwasu, lecz z wody przy 
kwasie będącey , nieproszony i nieszukaby 
wystąpił. Zie kwasorod trudniey się oddziela, 
niż wodorod, ze wszystkich związkow che- 
micznych , codzienne nas tego uczą doświad- 
czenia. Są bowiem takie związki chemiczne, 
na których rozerwanie jescze sposobow nie 
mamy : czyż dla tego wątpić powinniśmy o 
pierwiastkach, istotnie w takie kombinacye 
wchodzących. Znajomy jest związek kwasu 
siarczanego z wapnóm, a rozkład bardzo tru- 
dny ; jeżeliby się tedy nie udało komu , jak 
się powszechnie dzieje, pretensya otrzyma- 
nia kwasu siarczanego na powrót z gipsu; 
śmieszne byłoby zapewne twierdzenie, że 
kwasu siarczanego w gipsie nie ma. Paląc 
w gazie kwasorodnym nad żywóm srćbróm 
siarkę, dóydę zapewne do tego, Że otrzymam 
kwas, czy podkwas siarczany, kosztem kwa- 
sorodu; niemogąc tedy na powrót otrzymać 
kwasorodu ze spaloney siarki, mam zatóm 
przeczyć, że kwasorodu w kwasie Siąrcza= 
nym nie ma ? Jeżeli autor usiłuje rozróżnić 
proces palenia od procesu kwaszenia,i wo- 
dorodowi równie moc ukwaszania przyznaje, 
niech tedy, za pomocą wodorodu, bez palenią, 
ukwasi nam siarkę ; będziemy wierzyć w no- 
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wą teoryą, a_nauki Łavoisiera zaniechamy. 
: Ze. zaś nie wszystkie ciała, połączone 
z.kwasorodem są kwaśne, nie może też słu- 
Żyć za dowod: że kwasoród nie ma mocy: 
kwaszenią. Tak niepewnóm byłoby zdanie, 
ktoby granem cukru, garnisc wody chciawszy 
zasłodzić, twierdził, że w cukrze pierwiastku 
słodkiego nie ma. Wypołączenia się zaś Wo- 
dorodu .z.kwasorodem szukać kwasu , jest te 
samo, co. węgiel za ciało spalone: uważać, 
Ze.kwasorod sam przez się nie jest kwaśny, 
można powiedzieć, że i cieplik- przez. się nie. 
jest ciepły : ponieważ jak kwasorodu. tak. i 
eieplika, w stanie odosobuionym, doświadczać 
nie możemy, lecz tylko w,połączeniu.z innemi 
ciałami. Daley powiada autor; Że w naturze 
nie masz pierwiastku kwaszącego, że własności 
kwasowe, tak jakswszystkie Inne, są prosio wy- 
padkiem kombinacyi, i że od natury. tychże 
kombinacyi własności te całkiem zawisły. 
Zdanie zupełnie prawdzie przeciwne i do- 
wiadczeniu:że,jakem namienil,ciała w czystym 
azie kwasorodnym paląc się, łączą się z kwa- 
sorodem i kwaśnemi zostają, jak temu autor za- 
przeczy ina czém swoje oprze zdanie?że kwa- 
soród w kwasach. z zasadami kwasowemi jest 
chemicznie połączony nie przeciwko temu, po- 
mieważ i Lavoisier i wszyscy na to się zgo- 
` dzili dawno, i nic tu nowego nie ma. 'Fwier- 
dzić bowiem, że nie ma. pierwiastku kwa- 
szącego. tam, gdzie jest kwaśno, jest to samo, 
€o przypnścić, że nie ma pierwiastku ciepła 
tam, gdzie gorąco, czyli nie ma choroby tam, 
gdzie koli. 
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Odjąwszy tedy kwasorodowi. własność 
kwaszenia, i oddzieliwszy proces kwaszenia 
od palenia; przypuściwszy tyłko, Że kwasy 
składają się zkombinacyi nam nieznajomych; 
twierdzi autor, że nauka pasza o' kwasach 
staje się prostszą i łatwieyszą: nic przeciwka 
temu, bo uważając tylko kwasy, co do ich 
własności, jako : Że z niedokwasami formują 
sole, smak mają kwaśny, syrop fiałkowy i 
infuzyą lakmusu czerwienią, w zetknięciu: 
z wodą pomiędzy biegunami stosu Wolty, 
idą na biegun dodatny; azaniechawszy w tém 
zupełnie pierwiastkow do składu kwasow 
wchodzących, pozostaje nam połowa tylko 
pracy , to jest, uczyć się tylko własności kwa- 
sow, zaniechawszy pierwiastków w nie wchó- 
dzących szukać przez rozbior. Qdwieczną 
jest prawdą, że vołowa jest zawsze lżeyszą 
od swojey całości ; więc jeżeli wszystkie na- 
uki podzielemy na dwie części, z których 
jednę zanięckawszy, drugiey tylko uczyć się 
będziemy , nie zawodnie postrzeżemy; że 
każda nauka stanie się łatwieyszą, bo w poło= 
wie tylko będzie nas kosztować pracy do jey 
nabycia, i wiadomości nasze do połowy się 
egvaniczą. 
ć ; Jan Dyrwiański M. D, 
' Dnia 25 marca 18an ; 
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WIADOMOSCI . LITERACKIE. RaZ 


UNIWERSYTETY, AKADEMIIE, ZAKŁADY NAUKO- 
EAE WE i TOWARZYSTWA UCZONE. 


e. 


Cesarskie. towarzystwo, gospodarstwa. wiey- 
skiego w Moskwię , na zwyczaynćm posiedze- 
_ niu dnia 7go marca, pod prezydencyą „JO. Xią- 
żęcia Dymitra Golicyna, po przeczytaniu dzien- 
nika ostatniego posiedzenia, dyrektor towarzy- 
stwa P. Grzegorz Fiszer zdał sprawę: na- 
przód: o czynnościach rady, która postanowi- 
ła: a) nabydź dostateczną liczbę dziesięcin 
_ ziemi, w blizkości Moskwy, dla założenia go= 
spodarstwa doświadczalnego, gdzie też będą ro- 
bione doświadczenia pożytecznych wynalazkow 
w rolnictwie i gospodarstwie wieyskićm ; na 
skutek czego porobione ,zostały potrzebne przy- 
gotowania; b) JO. Xiążęciu Sergiuszowyi Gagary- 
nowi, byłemu naczelnikowi 2go oddziału, wy- 
jeżdzaiącemu do cudzych krajow, polecono w 
podróży tey zwiedzić godnieysze uwagi zakła- 
dy gospodarskie wy Niemczech, Szwaycarach i 
Francyi, uczynić o nićh wiadomość z wła- 
snemi uwagami; z prawem wybierania ludzi 
znających i odznaezaiących się wiadomościami 
w gospodarstwie na rzeczywistych członków 
towarzystwa; c) postanawiono zacząć wydawać 
Dziennik rolniczy, którego w roku teraźniey- 
szym wyydą 5 numera, kaźdy wyydzie dnia 
180 maja, września i grudnia roku teraźniey- 
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szego; d) zapisano dla biblioteki towarzystwa 
dzienniki zagraniczne Göttinger Anzeiger i la 
Revue ER EOP TE. eotie zdał donie= 
sienie o darach dla muzeum, gabinetu i biblio- 
teki, a daley wyliczył ofiary do kassy towa- 
rzystwa. Sekretarz czytał listy od honoroó- 
wych członków towarzystwa: z Londynu od 
protojereja Smirnowa, od Hr. Gurjewa, jene- 
rał gubernatora Bałaszewa, od jenerała Essena, 
od P. Lewszyna; od marszałkow gubernialnych: 
niżegorodzkiego Xiążęcia Gruzińskiego; in- 
flantskiego fon Lewisa, twerskiego Połtorac- 
kiego, ołonieckiego podpółkownika Becu, i wi- 
~ tebskiego Ciechanowieckiego, którzy wszyscy, 
otrzymawszy ustawy towarzystwa i niektóre 
polecenia, z nayżywszą uprzeymością oświad- 
czyli ochoczą gotowość dopomagania w przed- 
sięwzięciach towarzystwa. Prezydent czytał 
pismo, w imieniu towarzystwa do Xiążęcia 
Gagaryna, z poleceniami do cudzych krajow, 
i wyjątek z listu P. Otto, inspektora ogrodu 
królewskiego w Berlinie, o postępach londyń- 
skiego towarzystwa a E AE na które-. 
‘go posiedzeniach donosili członkowie o swo- 
ich doświadczeniach, gdzie między innemi owo- 
cami, E A do nieuwierzenia, aną- 
nasy zwyczaayne były funtow 6 do 12, także 
list doktora Geblera z Barnauła, który do- 
nosi, że w Syberyi około Irtysza zasiewaią psze- 
nicę jarą, nazywaną, tieremkowa, kałmynka i do- 
rohaja; przynosi ona w miernym urodzaju dzie- 
sięć ziarn, a w obfitszym dwadzieścia. P. Geb- 
ler przysłał towarzystwu cokolwiek jey nasie- 
nja, które rozdano członkom dla zasiewu. 
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Rzeczywisty członek. Puszkin czytał wiado= 
mości, nadesłane przez członka Malinowskiego 
© gospodarstwie, jakie w dawnych czasach za 
carów było we wsi Izimayłowie. Sekretarz 
rady, Masłow, czytał opisanie nowey machiny 
do młócenia i plan jey okazywał, nadesłane od 
naczelnika Migo oddziału Janisza ; także czy: 
tał przemowę do dziennika rolniczego, które 
w pierwszym numerge wydrukować postano= 
wiono. - Wyznaczono komitet redakcyyny 
z członków «Antoniego Protopowicza-Antońskie= 
go, Alexego Puszkina i sekretarza «ady „Masło 
a. Wybrano na członków rzeczywistych to=, 
 warzystwa: doktora Geblera, Alexego Miluti~ 
ja, Piotra Machowa, Jerzego Meyna, Miko- 
łaja Niebolsina, Mikołaja Islentiewa, Gxrzego: 
rza Kiliczyńskiego; na korrespondenta, P, Le~ 
%iediewa korrespon. towarz. woln. ekon. 


Towarzystwo „Jiayke-medyczye przy cesar- 
skim uniwersytecie moskiewskim, d. 14 lut. 
T. t. odprawiło posiedzenie zwyczayne, 'na 
śktórćm, po przeczytanin i podpisaniu .proto - 
Rulu, przezydent Wilhelm Richter , złożył 
list, otrzymany od członka P. Kremnickiego, 
w któróm -eświadczywszy wdzięczność za wy= 
bór iego -na członka , „prosi o wydrukowanie 
'w aktach towarzystwa rozprawy, którą *on 
madesłał o zewnętrzńóm użyciu kamfory: pos 
< stanowiono uczynić zadość życzeniu autora , po ` 
*ozpatrzeniu tego pisma. Prezydent wyłożył 
«zdanie swe o xiędze, przysłaney w darze towa- 
szystwu przez członka Howorowa, pod tytułem: 


. kistrukcya” lekarska” dla chorych,“ czyli uda 
dla rostropnego zachowania się w chorobach 
ï wyboru medyka. dla čich leczenia. Sankt Pe 
tersburg, 18221, 8. C€złoneksKarasoów czytał uwa- 
gi swe nad apparatem , “w którym odbywa się ` 
nakadzenie siarczane, nowo założonym w jego 
domu, ze sczególowem opisaniem przypadkow; 
'w których środek “ten naypożądańsze okazał 
skutki. Z opisu tego 'okaznie się: 1) że ból 
reumatyczny “w lewym kłębie przez trzy 
lata trwający, od którego chodzić i żadnego 
* ruchu nóg mieć nie można było, 26; 2)-mo- 
"kry i uporczywy 'liszay w obu rękach 39; 3) 
odnawiający się paraliż w' całym boku lewym 
9; 4) suchy liszay, który się żnaydował w wie= 
lu częściach ciała 17; przez nakadzanie zupeł= 
nie zostały *wyleczone. Autor “za obowiązek: 
„ dla siebie obrał, -corok* udzielać historyczną 
wiadomość o chorobach; Które « *późniey będą 
wyleczone*przez'użycie tego Środka. Towa 
rzystwo oświadczyło -wdzięczność, równie za 
pracę, podjętą około zaprowadzenia tego, tak, 
pożytecznego dla medykow i"cierpiących appa- i 
natu, -jako-1 za nadesłanie w tey rzeczy nader 
ważnych postrzeżeń. Członek -Łowecki czytał 
historyą naturalną glistow. Doktor Al. Zei- 
deler-czytał historyczną wiadomość chorób, ule- 
czonych w szpitalu -ekaterynosławskimi w mie- 
siącu styczniu. | Towarzystwo ‘z darowanych 
sobie-600 ex. dzieła w-rossyyskim języku, ofia- 
rówanych przez dobroczyńcę nauk: Zoja Zo- 
sima, a wydanych - pierwiastkowie w języku 
neke przez preżydenta towarzystwa Richa 
tera,.przeznaczyłe -200 6x. dowolnego ozrżą- 
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dzenia samego autora. Wybrano na członka 
towarzystwa doktora Alexandra Zeidelera. 


Królewskie Towarzystwo przyjaciół nauk 
m. Warszawie, dnia 5o. kwietnia r. t.; odpra- 
wiło posiedzenie publiczne, które prezes, rada 
ca stanu, Staszic, zagaił sprawą: z działań to= 
warzystwa we czterech ostatnich latach. Kłas 
dziemy zakończenie,wystawujące prace ostatnie- 
go półrocza i treść rzeczy na tém posiedze- 
niu czytanych. 
„W ostatniem półroczu następujące nas prą= 
ce: zaymowały. W wydziale umiejętności roze 
ważano nowe, wynalazki w fizyce, i czyniono 
' nayważnieysze doświadczenia. Kollega Skrodz- 
ki professor fizyki w szkole główney : war- 
szawskiey; powtarzał ciekawe doświadczenia 
professora Oerstedt w uniwersytecie kopen- 
hadzkim , o działaniu elektromotora Wolty na 
kierunek igły magnesowey. . Z tych- pokazuje 
się, Że elektromotor działa sposobem nieza- 
przeczonym na kierunek. igły magnesowey 
wtenczas, kiedy dwa jego bieguny łączą się 
z sobą zapomocą drótu, nad tą igłą: lub pod 
nią, 'w kierunku mniey więcey równoległym 
wyciągniętego. Przeciwnie : kiedy dwie ele- 
ktryczności są oddzielone, jakimkolwiek sposo: 
bem igła pomiędzy biegunami elektromotora 
ustanowi się, zadne zboczenie nie następuje. 

Rozbierane było w tymże wydziale tłuma« 
czenie tych skutków przez uczonego Oersted- 
ła podane. Z kilku doświadczeń przez: nasze- 
go kollegę czynionych, zdawało się okazywać, 
iż to tłumaczenie jeszcze nie wyjaśnia wszyst= 
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kiego dokładnie, * Również tenże grofeśsóf 
Skrodzki dowodźił, że rozżarzanie się drótów; 
"węgla i innych Giał za pomocą elektromotora; 
ukażywanie się iskry w dotknięciu się biegu- 
nów zsobą; jako też łuk światły między niemi 
w zbliżaniu się dostrzegdny; są jednym i tym 
myfi” skutkiem; różniącymi się tylko co de 
„postaci. ć 5 

Kollegä Loudon ż Londynu przesłał To= 
warzystwu opisanie nowey swego wynalazku 
budowy, doutrzymywania ciągle w każdey po+ ,. 
rze roku ptrzebnego ciepia dla zachowania 
toślin (treibhaus), Budowla ta ma zaokrąglo= 
ne końce i dach krzywy ź wszystkich stron: 
W dachu hie ma krokwi ani ram przodowych; 
prostych do szyb. Nie ma żadnych poprze= 
cznych belek, ani prętów, Żadnych słupów. pio» 
howych , ni prętów wewnątrz. Maty pokry= 
` wające pręty i szyby robią oddzielną warstwę 
pokrycia, ciągnącą się od że aż do muru. 
tylnego. - 

Kollega Skrodzki zdał w wydziale urnieję* 
ności tozbiorowy rapport o wzorze natural: 
ney wielkości żelaznych łańcuchów, które ma= 
ją służyć do dźwigania mostu na Wiśle pro= 
jektowanego. Do tego rapportu dołączone są 
źbierane spostrzeżenia względem skutków; 'ia* 
kie czyńi mróz na rzecźoryri łańcuchu. 

_ Dotąd. źródło czyli przyczyna ciepła w cia= 
łach źwierzęcych nie jest znaną; tylko domnie- 
„mywaiem była, W zamiarze docieczenia 
rzeczywistych ptżyczyn tego skutku, uczony 
 Brodić czynił wiele doświadczeń. Z tych po- 
kazało się: że zwierzęta, którym głowę cig? 

Dz. wileń. T. II. N. I. rọ 1821) 8 


» 
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to; stygna prędzey od tych, którym innym 
sposobem, śmierć zadano, i od tych, które: Za- | 
bijano pizeż proste przecięcie szpiku pacierzo- | 
wego pod tyłem głowy, pomimo, że "przez 
sztuczne wydymanie , płuc powietrzem , prze- 
„dłużańo i oddychakie i'krwi- obieg. Z tego 
Pań Brodić czyni wniosek: że po ucięciu gło- 
wy: ciepło w źwierzętach riagle przestaje wy- 
dobywać się, a przeto; że na ciepło zwierząt 
ża życia bardzo wiele wpływu mieć musi mózg, 
jako ogólny pień systematu heżivowego. Do- 
ktor Chossat z Genewy posunął jescze daley 
w tey mierze doświadczenia, ż których wy» 
wodzi; że przez ucięcie głowy osłabiają się 
funkcye szpiku pacierzowego „ i dla tego sty- 
gnienie źwierząt , tém jest prędsze po śmier= 
ci; imi. większa się w nich liczba nerwów spa- 
taliżuje; czyli im szpik pacierzówy bliżey 
głowy przecięty. zostanie: 
Nad temi doświadczeniami professor de ia 
Rive poczynił uwagi d ciekawe zastosowania, 
Przytacza oń wszystko, cokolwiek ku obronie 
dotychczasowey o opinii, o początku ciepła zwies | 
tząt posłużyć może; a mianowicie zwraca u- 
wagę fiżyologów ma sposób formowania się 
ciepła przez działanie elektromotorów; sposób, 
który, zdaniem j jego; jest bardzo podobny do spo- 
śobu powstawania ciepła w źwierzętach. W ele~ 
` ktromotorach wydobywa się ciepło;gdy i im za wile 
gotny przewodnik służy woda kwaśna, lub jakim 
bądź sposobem kwasoródańi nasycona, i gdy elea 
ktryczności, dwóch jego biegunów z trudnością lą- 
cżą się przez cienkie dróty m knot zmoczony, - 
W. ciałach źwierzęcych tymi przewodnie 
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kiem jest krew arteryalna kwasorodem nasys 
cona, a mieysce drótu lub knota zastępują 
cienkie nitki nerwowe. akowe doświadcze- 
nia professora de la Rive Zastanawiały wydział 
umiejętności ; hznał on, że myśli te zasługują 
ma uwagę  fizyologów; niemogąćych dotąd 
stanowczo powiedzieć ; jakie „jest prawdziwe 
Źródło ciepła zwierzęcego. ` 

Najlepszą stal“ wyrabiano dotad z żelaza 

styryyskiega i z żelaza ińdyyskiego w Bom- 
bay, przerabianego na stal pod iażwiskiem 
Woota. Stal z Bombay jest naytwardsza i 
nayzdatnieysza do wyrabiania wszelkich narzę- 
dzi ostrych; osobliwie „do narzędzi chirur- 
gicznych: 

$ Žnakomity nożownik w Londynie Stodart 
i i Faraddj assystent chemiczny przy iństytucyi 
, królewskiey , połączyli się przed. kilku laty, 
w celi ulepszenia stali, dotąd wyrabianey w Eu- 
rópie , a bardziey w celu wyñalezienia mie- 
szaniny 'kruszcowey, któraby żdatnieyszą by- 
ła do wyrabiania z niey stali, podobney do sta- 
li indyyskiey; 

Usiłowania ich nie zostały bez: śkutką. 
Odkryli przez analizę ; aż Wootz. składa się 
z żelaza; węglika i zasad metalicznych krze- 
minki i glinki, Lecz długo tie udawało im się ` 
okaząć Roj syntetycziia , iż tózbiór ich, był 
dokładnym. Nieżrażeńi trudnościami; dociekli 
nakoniec mieszaniny, składającej taki kruszec, 
w którym znaydują te wszystkie własności, 
_ jakiemi się cechuje, ńaylepszy Wootz z Bom- 
bay sprowadzońy; Stal, z wynalazku ich mie- 


szaniny wyrabiańd i polerowana, a słabym 
g* 


16 - 
kwasem  siarczanym polara, nabiera zupełnie 
+aką powierzchnią damiaszkowaną, jak Wootż 
z Bombay. Dociekli ori jescze , że stal po“ 
śpolita przez kombinacyą Z srebrem lub z pla-. 
tyną albo z rhodium nabiera %łasności stali 
indyyskiey. "Odkrycia te są bardzo ważne 
w względach użyteczności z tego wynalazku, 
w rozmaitych fabrykach, rękodzielniach, i na- 
rzędziach. Już się ich rozpoznawaniem nasz 
wydział umiejętności żaymuje. — Człorikowie 
w chemii biegli, nie zaprzestaną tych odkryć 
dochodzić , i starać się kray nasz z niemi o- 
beznać. r i ; 
Od czasu wykazania nowych żasad chemii 
przez Lavoasiera, już odkryło się kilka takich 
faktów czyli wypadków, które podług tey teo- 
ryi nie dają się wytłumaczyć. Naprzykład: 
sposób fłumaczenia, jakim poymowano dotąd, 
wydobywanie się ciepła i światła, ukazuje się 
bydź przeciwnym wielu niewątpliwym wypad- 
"kom. Teorya Lavoasiera do tych faktów wy- 
tłumaczenia jest niedostateczną. Uczony Ber. 
zęli w dziele pod tytułem: Essai sur la thó= 
orie des proportions chimiques, starał się wy- 
prowadzić ogień z tegoż samego początku, ođ 
"którego* pochodzi tenże fenomen podczas wy- 
ładowania naczyń Leydeyskich, stosu Molty i 
tym podobnych okoliczności. "Opiera on się 
na tym wypadku z doświadczenia wziętym, że 
wszystkie kombinacye, na działanie stosu ol- 
ty wystawione, rozkładają się; jedne ich-piet- 
wiastki dążą do bieguna dodatniego, a drugie 
do ujemiego. Więc wszystkie ciała są, albo 
elektryczne dodatnie, albo teź elekiryczne uje- 
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( mnie. Ile razy załćm takie pierwiastki skotn= 
binują się z sobą, tyle razy następuje przeci- 
wnych elektryczności zobojętnienie, które z wy- 
„dobyciem się ognia połączone bydź może. Ja- 
śniey mówiąc: elektryczność, którey istota 
dotąd nie jest znana, zdaje się bydź pierwszą 
przyczyną i źródłem światła i ciepła, powsta- 
jącego przy kombustyi. Bydź to nawet mo- 
że: że te dwa pierwiastki są tylko pewną mo- 
dyfikacyą samey elektryczności. Również i 
ta nowateorya Berzelego stała się przedmio- 
tem prac posiedzeń, wydziału: umiejętności. 
Józef Bem, kapitan artylleryi polskiey, u- 
dzielił 'Vowarzystwu własne pismo o robieniu 
i użyciu rac kongrewskich. Dzieło to było 
wzięte pod rozwagę wydziału umiejętności, 
Rapport obeymuje pochwałę prac autora, po* 
siadającego gruntowną znajomość nauki piro= 
techniki. i A ; 
Kollega Skrodzki zdał rapport o nowych 
ciekawych doświadczeniach doktora. Eduarda 
z rozmaitemi płazami, które mogą żyć w wo- 
dzie nasyconey powietrzem, nawet gdy są płuc 
© pozbawione. Te doświadczenia, są objęte w ezte- 
rech rozprawach, uwieńczonych przez Akade= 
miją umiejętności w Paryżu. 
Kollega Kitajewski robił i opisał rozbiór 


chemii wód mineralnych Goździkowskich. Ta ~ 


rozprawa dziś czytana będzie. 


1. Członek przybrany Towarzystwa Stern Swo- 


je dawnieysze prace w mechanice, powiększył 
jeszcze w tém półroczu, przez wynalazek wóz- 
ka topograficznego , który służy do zdeymo- 
wania planów, mierząc razem boki i kąty fia 
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„gury przeniesioney z ziemi. Wzór tego wyi 


-nalazku Jest tu. przedstawiony , publiczności; 


rapport wydziału o użyteczności jego, na dzi- 
sieyszćm posiedzeniu czytany będzie. 

Kollega Skarbek zebrał: uwagi nad wpłye. 
wem "we kpi na oświecenie publiczne. 

W wydziale nauk rozbierany był rękopism 
o zbiorze poezyi  polskiey , udzielony towa- 
rzystwu przez Jana; Gwalberta Styczyńskiego. 
Rapport wydzialu *pochwala pracę pisarza, i 
zachęca go do dalszych przędsięwzięć w lite» 
raturze oyczystey, 

Pismo chińskie znalezione w hose pu- 
kiedy 'warszawskiey,. było rozbierane przez 
Ludwika Chiarini, professora historyi kościel- 
ney i języków oryentalnych Ww uniwersytecie 
warszawskim. . "Ten rozbiór 1 opis był roZ- 
wažżany przez wydział nauk, i 

Kollega Brodziński | z swoich prac nauko= 
wych czytał w wydziale nauk ` rozmaite wła- 
she pisma. Z tych wyiątek z poematu dyda» 
ktycznego, Poczya, publiczności kom zos 
stanje. y ; 
"W tymże wydziale wygotowany został 
rozbiór i opis” dzieł naukowych, prac, i zasług 
Xiędza Franciszka Czaykowałcego, członka na- 
szego Towarzystwa, ` Ta pochwałą czytana 
Bd w Basa) 

` Stosownie «do przepisów ustawy "Towarzys 
stwa, nastąpiły Ww bieżącym roku w styczniu 
wybory. 

| 27 członków przybranych przeznaczeni do 


"klassy czynnych: Michał Szubert, Adam Kita- 
jewski, Joachim Lelewel. Z korrespondentów 
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do klassy przybranych, Abraham Stern. Stała 
gorliwość, i ciągła w naukach praga; zjednały 
im w wyborze GRA O 

Do klassy przybranych wezwanymi zostali; 
FryderykSkarbek,znany z wielu pism naukowych, 

Zipod jego pióra wyszły, uwagi nad ma- 

, rzeniami platonicznemi ; uwagi względem pra- 
wa przeciwko zbytkowi. PRecenzya rozprawy ‘ 
o handlu zbożowym z Adama Schmitha wyjętey. 
"Tłumaczenie pisma o biegu pieniędzy. Słowo 
o władzy wykonawczey; uwagi nad rozprawą 
człowiek Stanu, Pismo o wyborach, pismo o 
sposobach zastosowania systematu administra- 
cyi gminney do kraju.. Tłumaczenie Ganila o 
dochodach publicznych. Gospodąrstwo krajo- 
we, dzieło z wielu, tomów składać się „mające, 
którego już wyszło tomów dwa. Nadto, ten 
„ob$watel uczony, służy użytecznie krajowi ja- 
ko professor. w uniwersytecie królewskim 
warszawskim i w naywyższey koma yi eXa= 
minacyyney, 

Hippolit Kownacki, biegły w dawnych dzie- 
jach oyczystych i mineralogii. Przez niego 
odkryte, i ogłoszone z dodatkiem uwag statu= 
„ta Mazowieckie i Piotrkowskie. Prócz roze 
maitych prac literackich, on wytłumaczył Mare 
cina Galla z dodaniem objaśnień. 
Kazimierz Brodziński, znany z wielu poe- 
zyy różnego rodzaju.  Wypracował rozprawy 
porównywające między: sobą rozmaite ga~ 
tunki literatury. Przełożył z francuzkiego na 

» język polski trajedyą Templaryusze. Dopełniał 
użytecznie obowiązki nauczycięla w szkołach 
publicznych warszawskich. 
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Na członków korrespondentów : wybrani: 


Stanisław Dunin Borkowski, biegły w litera- 
turze polskiey; wypracował użyteczne pisma 


w minerałogii: jest autorem dzieła pod tytułem; : 


Podróż do Włoch. Już ma zasługi w Towa- 
rzystwie przyjaciół nauk, On odkilku lat zbo» 
<gaca nasze mineralogiczne zbiory. 
Karol August Richter, professor akademii 
Gadeiie. sztycharz Ray króla sa» 
skiego; wydał podróże malarskie Saxonii wraz 
z opisem; autor wielu rysunków, niektóremi 
z nich zbiory: Towarzystwa obdarzył. . $ 
Jan Klandyusz Loudon, autor wielu pism 
w budownictwie użytecznych , jest członkiem 
"różnych towarzystw uczonych, przesłał do 
zbioru towarzystwa ‘Wzór nowego mostu p i 
„wzór treibhausu swojego wyaażku. 
Na członków honorowych: Szczepan Hołosm 
'€zyc, arcy-biskup warszawski i prymas kró- 
łestwa polskiego; jest przyjacielem nauk. Za 


e 


panowania Stanisława Augusta był współpra= ` 


cownikiem koło odradzania się nauk i wycho- 
wania publicznego w Polsce. Był wizytato- 
rem szkół z wezwania wiekopomney w dzie» 
jach naszego narodu kommissyi edukacyyney. 
"Stanisław Wodzicki, prezes senatu w wol- 
ném mieście Krakowie. Jest miłośnikiem na- 
uk naturalnych. Prócz różnych pisią użyte- 
cznych, . wydał -znaczące dzieło w dwóch to~ 
mach , o hodowaniu, użytku, mnożeniu i a 
żiawaniu roślin do A ; 
Mikołay Hrabia Rumióńców, kanclerz Re: 
stwa rossyyskiego. Powszechnie w Europie 
nany zą wspaniałomyślnego opiekuna nauk, 
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On je rozszerza nie osozędzająe kosztów wła~« 
snego majątku. Jest dobroczyńicą wielu uczą * 
cych- się i uczonych. Jego nakładem wyszła 
z uk w dwóch tomach in folio, zebranie 
przywilejów i dyplomatów rossyyskich od wie- 
ku XHI. Podobnież, dzieło w jednym tomie 


Leona Dyakona pisarza historyji Bizantyńskiey 


w wieku X., wydane w Paryżu przez Hazego, 


>. Ma upodobanie w TAPRRAGH historyczny ch 


Polski. 4 


W Błoeku, pod. prezydencyą JW. : IX, 


/Prażmowskiego , senatora , biskupa płockiego, 


utworzyło się Towarzystwo naukowe, które-. 


go przedsięwzięciem jest, zebrać i ułożyć da- 


kładny apis województwa płockiego. Dnia 19, 


marca r. t: tojest, w dzień $. Józefa odprawi- 


- ło się publiczne posiedzenie,a dla uświetnienia tę- 


go obchodu, połączyłosię towąrzystwa z członka 
mi lowar zystwa miłosierdzia, założonego w Płox 
eku dla wspierania ubogich uczniów. ? 

Po odbytóm ńrbożeńst wie, na któróm oką 
towarzystwa, publiczność i uczniowie szkoły: 
wojewódzkiey znaydawali się, zebrało się towa 
rzystwo naukowe w sali popisowęy domu 
szkolnego , a pod niebytność. w Płocku prezes 
sa iego, przewodniczył na nićm JVV. JX. Lu- 
boradzki, biskup suffragan płocki, który zagałą 
wszy posiedzenie, wskazał przedmioty otwąQ- 
rzoney publiczney sessyj i nowo wybranych 

ów do grona towarzystwa zapyesił. Na- 


: stępnie W, Brzówowako kommisarz wydziału gz 


świecenią, zdał roczną sprawę Z działań tos 


 warzystyw maukowego i miłosigrdzia, zaçhęsas 


jąc przy tóm członków i publiczność do ‘dals 


szego wspierania miłosiernych i naukowych za<' 


miarów. Po czćm zbierano składkę na pomno- 
żenie funduszów drugiego towarzystwa dla 
niezamożnych uczniów. W dalszym zaś cią- 
gu po ogłoszeniu prospektu działań towarzy- 
stwa naukowego, czytał W. „Gawarecki, pros 
kurator przy trybunale cywilnym, opis histo- 
ryczny miasta Płocka; W. Morykoni y rektor 
szkoły wojewódzkiey i sekretarz obu towa» 
rzystw , wiadomość o szkole płockiey od r. 
1781. Oprócz tego W. Stanisław Dębowski, 
pułkownik i członek towarzystwa rolniczega 
warszawskiego, napisał rozprawę o potrzebie L 
korzyściach upowszechnienia nąuki dla wiey- 
skiego ludu; lecz mieszkając za Wisłą , dla 
ciężkiey przeprawy, nie mógł na posiedzenie 
„przybydź, ? 

Towarzystwo ztaukowe płockie, podług wy- 
danego prospektu. swych działań, zamierżyło so- 
hie: naprz zód, zebrać wszelkie postrzeżenia, doty- 
czące się dobra- województwa, z mieyscowego 
przekonania, lub, ile możność dozwoli, z urzę- 
dowych daedow, powtóre, opisać ziemię wo- 
jewódżtwa płockiego w jeograficznym i staty- 
stycznym względzie; potrzecie, dochodzić po- 
trzebnych wiadomości w widoku ekonomicznym 
albo rolniczym, pod względem uprawy roli, 
zarządzania lasami, opisanie wód i rzek prze- 
rzynających tę część ziemi naszey , opisanie 
różnych zakładów i narzędzi gospodarskich; 
poczwarte, wyśledzać wiadomości tyczące się 
zoologii, botaniki i mineralogii; popiąte, uwa- 
zać wszystkie zjawiska natury i czynić po» 
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strzeżenia z „narzędziami meteorologieżnemi; 
poszóste , ułożyć , dokładny opis ludzi w. ich 
Życiu. towarzyskićm i domowém, co do czyn- 
| ności publicznych i pryw atnych; a w tey miee 
rze wysczególnić: nadania i przywileje różnym / 
korporacyom i osobom sczególnym udzielone, 
stan nauk a zakładów szkolnych, tudzież do-, 
broczynne ustanowienią i szpitale wymienić, 
oraz podadź środki dla dostatecznego ich u- 
trzymania , opisać panujące . obyczaje, sczegól- 
ne mniemania- i mieyscowe, zwyczaje, vani: 
we wyrazy i sposoby mówienia mieszkańców 
okolic plotki ich, ze względem na dawny: dya- 
A i późnieysze w nim. zmiany; zwrócić u- 
agę- na stan zdrowia mieszkańców i środki 
Roa się W chorobach, wreście zastano- 
wić się nad skłonnościami: ludu do sztuk na- 
dobnych i piękny rch nauk, jako to: do poezyi, 
śpiewow, muzyki, malarstwa std; posiódme, 
zbierać wiadomości. tyczące się historyi i bio- 
grafii;. aw tym względzie opisać dawny i te= 
raźmieyszy skład rządu w województwie plo- 
ckiém, opisać dzieje religii, duchowieństwa, koa 
ściolów i klasztorów we wszelkich wyzna: 
niach, dawnieyszy stan nauk i kunsztów, 0= 
raz pamiętne . w tey prowineyi zdarzenia, o 
których dzieje narodowe niemałą liczbę w zie- 
mi płockiey wspominają; nakoniec uskutecznić 
opisy sławnych i zasłużonych w kraju mężów, 
którzy | bądźto zrodzeni są w województwie, 
bądź też. ważne dla niego przysługi uczynili. ' 
Założenie towarzystwa naukowego należy: i 
się usilney „gorliwości o rozkrzewienie oświaty 
i niespracowanego w zawodzie literackim, rez 
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ktora śakóty PZ Kajita Mory- 
koni. 


Towarzystwo króleskie literatury w Pon- 
dynie, ogłosiło zadania ńa rok 1821 i 1822. 
Rozprawa o wieku, pismach i geniuszu Home- 
ra; i ostanie religii, poł czaocćł. nauk i sztuk 
w tym okresie. ——Poema o Dartmoorze — Rys 
historyi języka greckiego; ojęzyku nową-grec- 


. kim, sczególniey na wyspach jońskich; i o.ró- _ 
nicy EW dawnego od teraźnieyszeg 30. 


/ 


T loar tig króleskie umiejętności w Ge" 
żyndze ogłosiło nagrody na rok 1825: z od- 
działu come Dowody 6] Gparte na świadectwie 
autorów dawnych i nowszych, że dawni egip- 
cyanie, od czasow Ptolomeuszow mogli poma- 
łu zapomnieć tego, : czego się od Rych przod- 
ków nauczyli i *że przez swe pomieszanie się ' 
» drugiemi narodami skończyli na tém, ,że 
przestali bydź narodem. Z oddziału Fizyki i 
Matematyki: Traktat o powierzchni ziemi; i 
postrzeżenia nad ruchami gwiazd stałych. Z od 
działu nauk ekonomicznych: O użyciu ziemi 
talkowey na robienie YEON do naymochiey- 


szego ognia. 
zKdeGke] A 


ROZMAITOŚCI NAUROWE. 


I P. Cłossius, bibliotękarz w M abiadze, 
znalazł w: biblictece ambrożyańskiey w Medyo- 
lanie, rękopis wielkiego znaczenia, Breviarium 
Alanicanun, sawekający około ĝo. końnstytu» 


z + 


425 
Ser 


| -uyy piefwszey xięgi kodexu teodozyańskiegó; 

-które były zaginęły; takoż i protokuł senatu - 
CA r. 445, o wprowadzeniu tego kode- 
xu na Wschodzie. w 


H. Wulkan w Banda w Indyach wschos 
dnich holenderskich , nanowo wybuchnął d. 1 
czerwca 1820. Dnia pomienionego: ku wieczoż 
rowi, dym gęsty , w kształcie ostrosłupa , na- 
gle zaczął wychodzić ż góry; wkrótce potóm 
dał się słyszeć huk podobny do uderzeń piori= 
nowych, zdających się zapowiadać blizkie zapa- 
dnienie Bandy. . Chorągiew czerwoną natychź 
miast wywieszono w porcie belgickim, we wszy- 
stkie uderzono dzwony, i w bębny bić kazano 
dla dania hasła trwogi. Wszystkich opanowa= 
ła bojaźh : mężowie swych żon, a żony. mężów 
szukały; płakały i .krzyczały dzieci. Chińczy= 
kowie z obozów swych powychodzili, a Negro- 
wie w blizkości pracujący ; szli za nimi, śpie- 
sząc do Campong-Baro, ztamitąd zaś uciekali 
wgłąb plantacyy, gdzie przez dwa tygodnie 
prawie pozostali. Dym, prawie nieustający; u- 
ńosił z sobą mrióżtwo większych i ranieyszych 
kamieni, które prosto wylatywały w górę i- 
Spada. u aż jóry, Za nadeyściem nocy, 
dym imiotał się z płomieñmi ognia; kamienie 
robily się czerwonemi, ustawicznie gizmiało, 
błyskawica przerywała chmury, isttaszliwe da 
ło się tczuć trzęsienie ziemi. 'Trivdło to przez 
dni piętnaście; po których mieszkańcy do do- 
mów powracać zaczęli, Wielu starców utrżj- 
muje, że to wybuchnienie, podobne jest do te- 
gó, które było w roku 1765: 

4 „= eea 08 
fit. Między statożytnóściami; śprowadzo- 
` nemi z Egiptu do Rzymu W grini 1819; a 
teraz wystawionemi na Watykanie, znayduje. 
się w skrzyni; bogato ozdobióney , muśnija ka- 
płana, bardzo dobrze zachowana: Głowa tey 
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Jnumii została rozciętą przez urzędnika celne- - 
go w Liwornie, który tam szukał towaru zas ° 


azanego. LEENE Gi í r 


IV. Dzieło greckie Philodema, o cnotach 
i występkach, dopełnione teraz podług rękopisu 
herkulańskiego ; zostało wytłumaczone i wydru- 
kowane w Neapolu: 

V. Biblioteka ieraźnieyszego sułtana ture- 
ckiego zawiera 1294 rękopisów, z których ża- 
dnego nie ma greckiego, łacińskiego; ani he~- 
brayskiego. Jest jescze kilka bibliotek w sera- 
ju, ale wstęp do nich niepozwolony. 


„VI. Jezuici mają kwitnące kollegiim w Sto- 
yhurst pod Preston, w Lancashire: Od siedmiu 
lat wydają oni dziennik; który wiele ina zale- 
ty. Redaktor ogłosił teraz dziennik tygodhio- 
wy, poditytułem: The Catholic advocate of ci- 
"il and. religions liberty. 


u 


VII. 
łem : Przechadzka po gabinecie. historyi natu- 
ralney madryckim, czyli opisanie przedmiotów 
zoologicznych, które się znaydują w różnych 
salach tego. waźnego zbioru, przez, J: Mieg, 
professora fizyki i chemii pałacu królewskiego. 
> Pięć jest sal, składających ten gabinet, to 
pe Sala ptaków. Sala płazów i owadów. Sa- 
la ryb; robactwa nagiego i zwićrzokrzewów. 
Sala botaniki. . Autorem jest rodem hiemiec; a 
dzieło swoje ułożył w. sposób rozmowy między 
professorem i'ucznięm: Obiecuje wydać dalszy 
nerałów. AAN 

VIII Sławny; J. S. Vater; wydał pierw-, 
szy sposzyt badań swoich nad różnemi języka- 


wa Madrycie wyszło dzieło pod tytu-_ 


ciąg tego opisu, w którym obeymie zbiór, mi- | 
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mi, pod tytułem: Analecten der Sprachenkunz 
de, w Lipsku 1820. W sposzycie tym zawie- 
ra się wiadomość o języku chińskim. . Pismo chiń- 
czyków. składa się. więtey jak z 80,000 liter, 
ałe z nich ‘15,000 „do. tlumaczenia Się o rze- 
czach potocznych wystarcza: 214 liter uważa 
się za, klucz; czyli pierwiastek dalszych. Li- 
tery drukowe różnią się od ręcznych: Różne 
prowincye chińskie mają udzielne swe dyalekta ` 
— Badania nad językiem samojedów — Proby 
55 języków indyyskich, które nie mogą się u- 
ważać za dyalekta. Modlitwe Pańska jest we 
55ch tych językach: / 


IX: W Londynie u Huntera wyszły wy- 
pisy z poetów rossyyskich z przydaniem wia- 
domości bijograficznych, pod tytułem : Speci- 
mens of the russian poets: go ; 


NSZZ 


X. Anglicy założyli trzy nowe osady ha 
` brzegach Afryki południowey: Waterloo, Ha- 
-stings. 1 Wellington.. Waterloo leży na po- 
graniczu Timmanii ; i ma 700. mieszkańców. 
Wellington nie daleko Kissey. Hastings nie 
jest jeszcze znakomitą: ale dla wielu przyczyn, 
prędko się nią siać może. York i Kent, inne 
dwie nowe osady, sąsiadują z wyśpami Sher- 
bro. "Towarzystwo. Bibliyne, angielskie posyła 
tam missyonarzy i zasiłki pieniężne. 
i ! 


| XL  W'okolicach Canterbury, podług diens 
nika w tém mieście wychodzącego, znaleć 
lono źmiję (vipete); 54. stop długości; Póyż 
mano ją żywą , a po zabiciu znaleziono w jey 
ciele ogromną żabę żyjącą: 


w XIT. ; Do" wszystkich szkół publiczn ch 
w Szlązku > na rozkaz rządu, rozesłano tablce. 
na których wydrukowane są sposoby ratowania 

\ e É 


iñ, 


-ajia ERO OR RETER ROZ SAN AT 
ludzi zostających iv stanie pózotriey śmiers 
ci.  Naliczycielom żalecońo wykładać dla u 
czniów rzeczy, W tych tablicach zawarte. 


XII. Kommissya rządowa wyznań religij=" 
hych i oświecenia publicznego królestwa pol- 
skiego, ustanowiwszy przed trzema laty szko- 
ły niedzielne dla młodżi rzemieślniczey , reskry- 
ptem z dnia 6 kwietnia r. t. zaleciła, ażeby 
uczniowie tych szkół co niedziela i $więto mie- 
li mszą osobną , a po niey naukę religiyną i mo- 
ralną. Na ten koniec, w Warszawie są Wy- 
znacżzone 2 kościoły, dominikański na nowćm- 
mieście 1 karmelicki na krakowskićm przedmie- 
ściu. Wszystkimi maystróm surowie -zalecono, 
ażeby terminantów ` swych ha të ćwiczenia rë- 
ligiyne posyłali.. 'Ferminantoim, opiusczającjim te 
ćwiczenia przedłuża się cżaś wyzwolenia, lub 
"większey jescze doznają trudności. Maystrowie, 
dla swojego ihteres$u niedoźwalający uczniom 
d5dź ha naukę i ćwiczenia religiyne, a po ra- 
pomhieniach niepoprawujący się, mają bydź do- 
kosze do korhmissyi wyznań religiyrtych i o- 
świecćnid: > 
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